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Odszedt Rok 1938, Rok, który 
był rokiem największych, jak do 
tąd, zwycięstw malerialnych fa- 


szyzmu międzynarodowego. 
4 Berlin — Rzym — Tokio 
święciła liczne triumfy realne i 


„prestiżowe”. Układ sił w twie- 
cia uległ dużemu przeobrażeniu, 
niewątpliwie na korzyść mo- 
carstw faszystowskich. Ogrom- 
ne połacie Europy Środkowej 
poddały się kierownictwu „Trze- 
ciej” ke! Wzrosła liczba 
„ognisk zapalnych”... Kłajpeda, 
Gdańsk, Ruś Przykarpacka... 

Ale Rok 1938 był zarazem Ro 
kiem, który będzie — sądzę — 
kiedyś nazwany początkiem ad- 
urolu prądów laszystowskich i 
faszyzujących. Chodzi mi prze- 
de wszystkim o dziedzinę du- 
cha, o dziedzinę zmagania się ró 
żnych kierunków ideowych, my- 
ślowych i etycznych. Tu nastą- 
piły przeobrażenia w sensie 
wrecz odwrotnym. Doktryna fa- 
szyzmu przestała zdobywać no- 
we mózgi i nowe serca ludzkie. 
Doszła do logicznego końca wla 
anych koncepcyj i stanęła w ob- 
liczu oporu nie do pokonania. 

I w zakresie realnym bezpośre 
dnio Rok 1938 dal nam jeden 
rezullał pozytywny o nieobliczał 
nym znaczeniu historycznym: 
właśnie na skutek klęski, ponie- 
sionej przez tak zw. demokracje ' 
zachodnie w ubiegłych miesią- | 
cach jesiennych nastąpiło ich 
zbliżenie da Sianów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej. Doj-. 


rzewa — wbrew słabościom „lu 


dzi małej wiary” koncepcja wiel 
kiego Bloku Ideologicznego, prze 
kraczającego granice kantynen- 
łów. Poszła już w ruch wspól- 
praca rzeczowa i techniczna. Le- 
on Blum powiedział słusznie na 
ostalnim Kongresie Francuskiej 
Partii Socjalistycznej: 

-Potęga maierisina „asf” Paryà — 
Londyn — Wasayngton przekracza 
dniasięciekratnia potęgę materialną 
asi” Berlin — Rzym." 

1 dodał: 

«Czyżby dofwiadczenie jesleni raku 
191A nie mówiło nic następcom gene- 
rala Ludendorifa?* 

Socjalizm francuski odrzucił, 
jak wiemy, koncepcję „pacyfiz- 
ma integralrego" — i jednocze- 
śnie dełelystyczną  koncepsję 
„odchodzenia Francji z Europy 
Środkowej”. 
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Ameryka grozi Japonii 


zastosowaniem sankcyj gospeGarcz,ch 


Izba Handlowa U. S. A. ogłosiła 
protes: amerykańskiej izby handlo 
wej w Tlentsinie przeciwka dy- 
skryminacjom japańsk.m dotyczą- 
cym handlu Stanów Zjednoczonych 
przy czym wylczono 10 konkret- 
nych wypadków. Protest żąda na- 
tychmiastowych represji w stazun 
ku da importu japońskiego da U. 
S A. 


Polityczne ko'a Waszyngtonu 
przypisują temu protestowi duże 
Zuaczenie 1 wakazują na możli- 
wość dalszego zaostrzenia się SLA 
nowiska U. S. A- wobec Japonii. 
przy czym Tozważane mają być 
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Doktryny „totalizmu” i „rasi- 
zmu” musialy prędzej czy póź- 
niej spatkać się aka w oka z do- 
ktryną chrześcijaństwa, z myślą 
Kościoła Katolickiego w pierw- 
szym rzędzie. 

Dni załamania się kardynała 
wiedeńskiego lnniizera możnaby 
tu nazwać dniami razstrzygają- 
cymi. Kardynał Innilzer szukał 


kompromisu. „Biały ztarzec” z| wierzący szczerze 


Watykanu położył kres wafia 
niom; powiedział: nie! | choć. 
by polska Prasa „katolicka”-fa- 
szyzująca robila wysiłki tyslącz: 
ne, — nie zmieni to aktu, że la. 
szyzm „Trzeciej Rzeszy znaj 
duje się w walce jawnej z Koś. 


musi wybrać: albo jedno, albo 
drugie. Ujął ten „problem su- 
mienia” świetnie Zygmunt Żu- 
fawski w naszym artykule wigi- 
„ijnym. A 

. 


O 
Przeglądam zestawienia wyni- 


dziej istotną myśli socjalisty- 
cznej. W tym punkcie myśl fa- 
szysiowska spoikała ze alrony 


te, bywały i częściowe. Polska, 
WidRA Brytani, Belga Fran: 
cja, Szwecja, Dania, Nowa Ze- 


landia.. Wszędzie jesteśmy w | naszego ruchu opór nie do poko- 
pochodzie naprzód, | wszędzie | nania. Rok 1938 był świadkiem 
kampania wyborcza zespalala | rosnącego oporu. 


ze sobą organicznie ideę socjali- 


cialem Katolickim, i że faszyzm | ków przeróżnych wyborów par- 
Italii rozpoczyna tak samo wal- |lamentarnych i samorządawych 
kę nieomal jawną. Człowiek |w krajach rozmaitych za Rak 
naprawdę. | 1938. Bywały wybory całkowi- 


stycznej gospodarki planowej, 
ideę Wolności, postulat prawa ı 
godności człowieka. To zespole- 
nie jest właśnie traścią najbar- 


Atak lotników republikańskich na pozycje faszystów 


Wielka bitwa powietrzna 


nad mie;scowością Granzdella 


Wczoraj rana stoczona nad miej 
scowością Granadellą jedną z naj- 
większych ed wybuchu wojny hisz 
pańskiej bitew powletrznych © 
godz. 8.30 70 samololów rządo- 
wych korzystając z gęstej mgły, 
dokonały nalotu na pozycje wojsk 
gen. Franco, ostrzeliwując z kara- 
binów maszynowych kancentracje 
wojskowe. Z odsieczą paspieszyiy 
cztery faszystowskie eskadry lot- 
n'cze, pa czym wywiązała się bi- 
twa powietrzna, której wyniki n'e 
są dokładn'e znane. Faszyści twier 
dzą, że lotnicy rządowi utrac:li 8 
samolotów, powstańcy zaś dwa,j 
tymczasem inne źródła donoszą, Że 
faszyżcj straci; w bitwie kilkana- 
ście aparatów, co jest o tyle praw 


Żołnierze brytyjscy, wracający 
z ekspedycji karnej w okręgu Na- 
blus w Palestynie zostali zealako- 
wami przez Arabów, przy czym 
doszło da ożywionej wymiany 
strzałów. Jeden Arab został zabi- 
ly, a jeden ciężko ranny. W mie- 
ście Ramleh ostrzeliwzno kolum- 
nę żydowskich samochodów cię- 
żarowych. Bezpośrednio po tym 
incydencie ogłoszona w Ramich 
zakaz opuszczania mieszkań. 


również sankcje gospodarcze. Jak 
slychać, Rząd ameryknński przeka 
zaj za pońredn.ctwem swej amba- 
sady w Tokio Rządowi japońskie- 
mu notę utrzymaną w bardzo ©- 
strym tonie. W amerykanskich ko- 
lach politycznych wspomnianą nota 
uchodzi za ostaleczne £precyzawa 
nie pretensji U. S. A., dotyczących 
udziału Stanów Zjednoczonych w 
handlu w Chinach. Tekst tej noty 
ma zostać ogloszony z chwlią gdy , 
ambasador amerykański w Tokio 
Grew urzędowo donies'e o przeka 
zaniu noty Rządowi japońskiemu. 


dopadobne, że atak repuhlikański nych twierdzą, że gen. Franco % 
był dla faszystów niespodziewa: | świadczył w ulziekcnej Rządowi 
ny. hrytyjskiemu odpow'edzi, jż taszy 
GEN. FRANCO ZĄTAPIA ści mie zamierzają p!acić odszkoda 
ANGIELSKIE OKRĘTY ALE NIE | wania za straty, poniesione przez 
BĘDZIE PŁACIŁ ODSZKODO- | statki brytyjskie w czasie bombar 
WAŃ. dowania hiszpańskich portów rzą” 
W angielskich kolach politycz- | dowych. 


Wszystkim naszym towa- 
rzyszom, przyjaciołom i 
sympatykom składamy 52r- 


deezne z zezenia nou'oroczne 


KOMUNIKAT KWATERY 
GEN. FRANCO. 


Komunikat kwatery głównej: 
Gen. Franco donosi: wojska ta- 
szystowskie zajęły w piątek wie- 
czorem na froncie Lerldy miejaco- 
wość Bobera, położoną na połud: | 
nie od Granadella. Na innych od- 
cinkach frontu katalońskiego od- 
bywaly się posiępy wojsk gen. 
Franco, w tym samym temple ca 
w dniach poprzednich. Lotnictwa 
bombardowala w czwartek abjek. 
ty wojskowe w Barcelonie I w 
Cartagenie. 

y 

Podkreślamy jeszcze raz, Że B- 
gencje nasze nie podają zupelnie 
komunikatów szłahu republikań- 
skiego. 


i Na frontich 
chińskich 
Komunikat chiński donosi o wal 

kach rozgrywających się pod 

Tsenczeng na wschód od Kan.onu 

Japończycy skoncentrowali 1u zna 

czną ilość czołgów i utrzymują swe 

pozycje w Tsunhua i Taipinczeng. 

W okolicy miasia Samshuj Japoń- 

czycy wzmacniają swe linie obron 

ne. O nasileniu tych walk świad- 
czyć ma wedle kamunlkalu chin 
skiego fakt, że Japończycy w ied- 


nej bitwie pomiędzy We chow 
Techow stracić mieli okoła 1.000 


zabitych. 


Agencja Havasa donosi: Jak- 
kolwiek oficjalne zerwanie amo- 
sunków dyplomatycznych między 
Francją a Iranem nastąpiło już 
wczoraj, w Paryżn nie tracą na- 
dziei, że zerwanie tych siosun- 
ków nie atanie się ostatecznym 
przea odwołanie przedstawicieli 
dyplomatycznych w Peryżn i Te- 
heranie. Poseł (rancnsk: w Iranie 
Bodard otrzymał polecenie uczy- 
nienia u szacha demarche celem 
udzielenia mu osobiście wyja- 


; 

Socjalizm polski, żegnając Rok 
1938, ma poczucie własnej siły 
realnej. To poczucie dają nam 
nie tylko wyniki wyborów sa- 
morządowych w miastach wię- 
kszych i w wielu radach gro 
madzkich, nie tylko podniesienie 
się ilcści stałych członków Par- 
tii i klasowych związków zawo- 
dowych oraz nakladów polskiej 
prasy socjalistycznej, daje nam 
to poczucie przede wszystkim 
dynamika naszego ruchu. ujaw- 
niona w miesiącach ostatnich, 

Ktoś powiedział kiedyś bar- 
dzo mądrze: 

„Nie ikt naprzód — ta colak alg 

wetecz". 

A wszakże 

„Najgorsze sę ta drogi odwrefu. 

drogl zwine hezmadziejnem" 

Otóż mogę dzisiaj napisać spó 
kojnie i z calą pewnością siebie: 
polski ruch socjalistyczny jest 
nmolny od psychologii odwrotu. 

Rok 1938 ofiarował nam ten 
dar bezcenny. 


Q 

Myśl ruchu tworzy dynamiką 
ruchu. Jesteśmy ruchem o my- 
śli żywej; dlalego umiel.śmy w 
warunkach niezbyl łatwych zna- 
leźć dosięp da młodych poko- 
lań Świała Pracy. Publicyści i 
politycy obozów, przeciwnych 
nam w Polsce, upojeni tezą wła- 
sna o rzekomej  „akostnialości” 
Socjalizmu polskiega, nie spo- 
strzegli, że slruna, lącząca na- 
szą myśl z przeżyciami i z tęsk- 
notami mas pracujących, dźwię- 
czy l deraz ionem równie pel- 
nym, jak i przed odzyskaniem 
Niepodleglaści, To też dla wie- 
lu spośród nich nasze bezsporne 
pawodzenie wyborcze w dn. 18 
grudnia i w dniach nasłępnych, 
jeżeli mowa o wyborach gro- 
madzkich w Zaglębiu Dąbrow- 
skim stanowiło... niespodz:ankę. 
Dla nas — Bogiem a prawdą — 
nie bylo tu niespodzianki. Wie- 
dziel:śmy, że jesteśmy w Polsce 
siłą realną. 

A, spoglądając w Rok 1939, 
bierzemy za puakt wyjścia sło- 
wa Emila Vandervelde, będące 
niejako jego testamentem: 

„Ałakujcie! Atakujcie! 
kujcie!" 

M NIEDZIAŁKOWSKI. 


Ata- 


"Francja usiłuje zlikwidować 


śmień w sprawie zamieszczonych 
w prasie francuskiej artykułów, 
które slały się powodem niepo.o- 
zumienia. W politycznych kałach 
francuskich mie lrseę skutkiem 
tego nadziei, że eprawa la nie bę- 
dzie miała w dziedzinie wzajem- 
nych stosunków francueko-irań- 
kich następstw, klórych się po 
czątkowo obawiano i że adwiecz 
na przyjaźń obu narodów zosta 
nie zachowana. 


Niemcy wykorzystają 


Agnecja Reutera donosi: Niem- 
ty zawiadomiły o zamiarze skorzy 
stania z prawa, przysługującego 
im w myśl układu agielska . nie- 
meleck'ego z 1935 r. budowy lodzi 
podwodnych a tonażu, równym 
globalnemu tonażowi brytyjskich 
łodzi podwodnych. Delegacja bry 
tviskich ekspertów morskich, znaj 
dująca się w Berlinie, omawia o- 
becnie tę sprawę. 

Decvzja niemiecka została zako 
munikowana Rządowi Brytyjskie- 
mu przed 3 tygodniami. ale donie 
ta 30 b. m. po raz pierwszy zosta 
ła og'oszana w nastenulacym ko- 
munikacie: Rząd niemiecki niedaw 
na aawiadomi! Rząd |. K. Mości, 
iż zgodnie z procedurą, zawartą 
w angielsko - niemieckim układzie 
morskim z 18 czerwca 19%5 r. i 17 
Epea 1037 r, zamierza skorzystać 


Napad na restaurację polską 


w Morawskiej Ostrawie 


W dniu wrzerajzym da restau 
racji Franciszka Tokiezyka w Mo 
rawskiej Ostrawie w godzinach 
wieczornych wpadło 9 młodych 
osabników, uzbrojonych w „bv- 
knwee* i hez widoranego puwnda 
wszrzęto bójkę 7 przebywającymi 
na sali gośćmi. Pcbito dotkliwie 


W piątek nieznani sprawcy rzn 
tik ręczny granat do Domn Pol 
skiego w Morawskiej Ostrawie. 
Granat ekspladując, zdemolował 
okna | wnętrze jednej z klas. Je- 
den z przechodniów został ranny. 
Dochodzenie policyjne nie dało do 


Zakłady 


z pewnych praw, przyznanych mu 
przez wymienione układy. Przed- 
stawiciele admiralicji brytyjskie] 
opuścili Londyn w czwartek, uda 
jąc się do Berlina, aby omówić z 
władzami niemieckimi sprawy wY 
nikające z wspomnianego zawiade 
mienia. 


Aleks. Rakowski 


W ublegty piątek, a podz'nie 
21.15 zmarli á p. kardynał Atek- 
sander Kakowski, arcybiskup me- 
tropalita warszawski, 

Przy łożu umierającego była o- 
becna kapltula metropolitarna o- 
raz rafbliźsze Otoczenia zmarlego 
kardynała. (PAT). 


Koty perskie 


Ministerstwa spraw Wigranics- 
nyeh Franeji ogłosiło w związku 
z zarwaniem stosunków dyploma- 
tycznych z lranem, następ jący 
komunikat: Ogłoszenia w dniu 2 
grudnia b. r. w dziennikach „Pe- 


i poraniono właściciel: restauracji 
Polaka nazwiskiem Tobiczyk, kel 
nera i płatniczego oraa kilku go- 
ści narodowotci polskiej, 8 ciężej 
ranionych osób pogotowie odwlo- 


zło do szpitala miejeklego. Na. 
pastnicy zdolali zbie . Policja pro 
wadzi dochodzenie (PAT). 


tyckczas wyników, 

W budynku Domu Polskiego 
mieści się polska szkoła ludowa 
biura polskich organizacyj i saln 


tit Parisien“ i „Excelsior" spra- 
wozdania a wystawy kotów per- 
skich, oraz pewna -ra slów użyto 
przez jedno z pism humorystycz- 
nych, wywołały to Iranie gteałtoww 
ną kampanię prasowy przeciwko 
Francji. Posel froneuski w Tehe 
ranie atrzymał instrukcję udzia- 
lenia władzom irańskim wyja- 
nień. mogących zapobiec nieporo- 
zumieniu, która opublikowanie 
tych artykułów wywołała w irań- 
skich kołach dworskich. Rząd Ira 
nu zdecydował się nie mniej jed- 
nak nagłe w dniu 28 grudnia zer- 
tać stosunki dyplomatyczne a 
Rządem Francji! 


KOSMETYCZNY 


sław janikowski złożył noworocz 

ne życzenia Ojcu Świętemii 
Papież udzielił błogosławieństwa 

Prezydentaw! Rzplitej, całej Polsce 


teatralna, w której z reguły od- 
bywają się wszelkie polskie im- 
prezy. (PAT). 


„Skody” 


wykupione przez Kruppa 


Karaspondent finansowy „P 
Śmadard" omawia okszernie tra 
dareczącą „Skody* Wedlug ofir 
łaformacji gropa fraaenika 


klemu, Powstaje pylanie. w jaki spa. 
„d^h transakcja sastnła 
tro będzie taktycznym 
Skody”. W kołach kankierskirk wy. 
raia się przypnsrczenie, fa 2 miliony 
tantów zterlingów potrzebnych Ma 
przeprowadzenia transskcji pochodzi » 
peżyczki w wysakołci IA miilonów ino. 
tów uaterlingów, jaką Rud _ zuglelski 


Nallensze są 
Cukierki 
Czekolady 
Andruty 


„HAZET“ | 
Niema 


udzielił Rządowi czeskiemu. Bank 
uuglo<sechowłowacki wysiępowsł jady- 
nie w charakierze pońrednika i skeje 


„Skody“ będą oatateemie  spraedane 

Niemcom | słątaone u koncertem 
| Kruppa. 

Na pytanie. dlaczego, Jeśli Niemcy 


mają byf astatecznie nabywcami akej 
wichadnich — nir użyto bardziej hen- 
polredniej metody, korespondent odno. 
wiada, ie w powodu braku walnt zagra. 
icznych Niemcy nie magły finensował 
keji gotówkiwej i starały się o po. 
tyskamia akcji „Skody“ na kradrt. 
Rozwiąsinie znalezione zanało dzię- 
u pożyczre unglalskiaj dla CzechoSła. 
vaejl. Niemcy adołah doprowadzić do 
akladn. na podstawie którega udzieliły 
*mha-Sławacji dlogolerminowegy krr- 
dyła ga mkup towarów niemieckich 
<zamian m nalychmisitowa uzyskanie 
* wilucie zagraniernej sumy potrzebnej 
. cenie Srhneider.Cernzot. 
ili 10 wyjaśnienie jest prawdziwe. 
Powstaje pstanie. kia skorzystał ua ea- 
łej transakcji. Być może. ie kapiiallicł 


łów «merlingów, aniżeli koacera zbro- 
Jeniowy. 


nadziei 


na poprawę 
stosunków niemiecko-amerykańskich 


Niemieckie biura informacyjne 
donosi © proteście niemiec- 
kiego charge d'affaires w Wa- 
szyngionle przeciwko przemówie- 
nin amerykańskiego ministra epr. 
wewnętrznych Ickesa, wygloszone 
mu w Cleveland, dodając, iż za- 
stępca sekretarza stanu w Depar- [ 


tamencie Stanu usiłował bronić 
stanowiska Ickesa. 

Dopóki w stosunkach niemlec- 
ke . amerykańskich — kończy ka 
munlkat niemieckiego blura Infor 
macyjnego -— będzie panował ten 
stan rzeczy, nadzieja na poprawę 
wzajemnych stosunków jest po- 
zbawiona wszelkich pódetaw. 


„by bezrobotni nie głodowaji 


Bezrobotni landyńscy dokonal! 
nowej maonliestacji na terenie 
City. 12-tu bezrobainych warapa 
ło się na wysoką kolumnę, która 
zosiala wystawiona na pamiątkę 
pożaru Londynu w 1686 raku ł za 
wiesiło na szczycie wielką chorą- 


w Londynie 


Blew z napisem: „Życzenia szczę 
śllwega nowega roku — oby beż 
robatni nle głodowali w 1939 ra. 
ku“. 
Chorągiew 
przez policję. 


została usunięta 


wwa St. 2 


PE a gr ww 


Hitleryzacja Kralu Kłajpedzkiego 


KOWNO, [PAT]. Rada minl- 
strów na wniosek gubernatora 
Galllusa postanowiła rozwiązać 


w kraju kłajpedzkim policję bez- 


pieczeństwa. Jak wiadomo, w 
kraju kłajpedzkim funkcjonowały 
dotychczas dwie policje: policja 


autonomiczna oraz policja bezpie” 
czeństwa — organ rządu cenirał- 
nego. 

Rozwiązania policji bezpieczeń. 
stwa domagali się już oddawna 
Niemcy k'ajpedzcy. Dyrektoriai 
wydał ostatnio nawet ze swej stro 
ny okólnik, na mocy którego funk 
cjonariuszy patlcil bezpieczeństwa 
miano uważać jedynie za osoby 


prywatne. 
MIA 
„WAM 


Gdański siatek „Warna“, który 
w dniu 17 grudnia wyszedł z la- 
dunkiem węgla ze Swinoujścia na 
pelne morze, zaginął bez śladu. 
Wszelkie czynione dotychczas po 
szukiwania nle dały żadnych wy- 
ników | zdaje się nle ulegać wąt- 


wanie włoaów. Bezpowrotne usuwa nia owłesienia, 


pllwońci, iż statek zatonął, 


GABINET ZOFTI BIALER ALISRA 
44 M. D tel. 627.13.  Pielegnowania 
twarzy najnowsz. aparatami, (arbo- 
kurzajek, brodawek, 


m 0 


aluczkim” 


Zyczenia Papieża dla Polski 


Charge d'affaires Polski Stan!. | wielkim i małym, a zwłaszcza ma 


luczkim. życząc, aby Polska za- 
chowała spokój wewnętrzny, tak 
trudny do utrzymania w obecnych 
czasach. 


Mobilizacja gospodarcza w Japoni 


Specjalny komitet, mający za 
zadanie wprowadzenie w życie 
przepisów ustawy © mobliizacji 
narodowej, zaakcepłował szereg 
projektów dekretów cesarskich 
które wprowadzają mobilizację 
zasobów gospodarczych Japonii, 
kontrolę płac oraz godzin pracy, 
ograniczenie dywidend, wypłaca. 
nych przez spółki, oraz upaństwo- 


wienle przedsiębiorstw przemysło- 
wych, produkujących artykuły 
pierwszej potrzeby, warsztatów 
reparacyjnych, oraz szeregu in- 
nych obiektów, Mobilizacja goa- 
podarcza motywowana jest ko- 
niecznością poczynienia wielkich 
wysilków dla stworzenia ..nawego 
porządku” w Azji Wschodniej. 


Policyjne porozumienie 


„łrzedej” Rzeszy i Włoch 


Urzędowa donoszą, że pomię- 


dzy Rządami Niemiec i Włoch za- 
stala zawarte porozumienie w 
sprawie wzajemnego komuniko- 


wania nazwisk osób. które uzys- 
k-ły obywatelstwo danego kraju 
Układ ten obowiązuje od dnia | 


CAŁY NAKŁAD 


stycznia 1039 r. W myśl porozu- 
mlenła dawne paszporty | inne 
dokumenty osób otrzymujących 
nawe obywatelstwo bedą zwróco- 
ne władzom państwa, którego o- 
hywatelstwa zrzekła slę dana oso. 
ba. 


|KRLENDARZA - INFORMATORA 


na 1939 r. 


został wyczerpany, 
Z POWODU PRZESZKÓD TECHNICZNYCH DRUGI NAKŁAD NIE 
UKAŻE SIĘ, 
Nadeslanych ostatnio zamówień wykonać nle możemy. Wpłacone 


pieniądze zwrócimy. 


Szwajcarska Mata-Hari 


Opinia publiczna Szwajcarii dładzi u |ałużyć da wynadzania czołgów m pawia 


zainteresowaniem przebieg — iledziwa 


trze. Modal ten miała oskarżona oddać 


=ionego w mniątku z zaar'aztowa |w Puryiu przedsawicielowi pewnego 


sim w Gonario tancerki Virginli Rota 
ge zarzutem szpiegostwa, Wraz a oskar 
oną zaaresztowana szereg osób, m. in. 
dntektywa ganewskiąga Rochat, n ktd- 


rym, jak wykazało iledzteo, byla LA 


umowie. 

W chwili arasytowania jaj na grani. 
cy framciukozwajcarskiej Rota miala 
ukryty pod suknią moda! apararu skon- 
<ruowanego w Szwajcari, a mającego 


obcega macarstwa. 

Nici ilada nrawadzą da kilku 
miast, znajdujących sig na pograniczu 
szwa jearako-francuskim. 

Qskarżona wydalona była jsi 1 gra. 


| miz Szwajcarii w 1034 r. a w astarnich 


czasach uiraymywała hliżaze stoznnki z 
pewnym zagranicznym dypłamatą w Ga 
nesie. Po prsesłuchaniu tancerka ror 
porzęła złodówkę w więzieniu. 


|= a ja o w a | owo || | 

M' OZ, SNIEG, KINO, GAZETY - niszczą oczy. Odpowied- 

nie okuiary dobiera gratis do 15 stycznia Fiitorex, 
Kredytowa 9. 


Inna uchwala, przylęta również 
208. b. m. na radzie ministrów, po- 
stanawla, że do urzędów Rządu 
Centralnega w Kraju Klajpedzkim 
mają być przyjmowani przede 
wszystkim mieszkańcy obszaru 
kłajpedzkicgo. Uchwala ta włąże 
słę z nawą polityką Rządn Iltew- 
sklego, której jedną z cech jest 
wciąganie do pracy Bił miejsco- 
wych, znających specyficzne wa- 
runki terenu. Pierwszym kroklum 
bylo tu mianowanie znanego I- 
tewskłego dzłalacza kłajpedzkiego 


Gailiusa gubernatorem  klajpedz- 
kim. Uchwala rady ministrów pod 
kreśla również konieczność ścl- 
ślejszego stosowania zasady dwu 
języczności w urzędach Rządu 
Centralnego w Kraju Klalpedz. 
kim, przypominając, że zasadę ‘¢ 
powinny przestrzegać również w 
rzędy autanomiczne. p 

Na zasadzie uchwały rady mi- 
nistrów, wprowadzono m. in. nie- 
miecki tekst do wydawanych 
przez dyrekioriat paszportów za- 
Zranicznych. 


czarnej 


We czwartek o g. 5 nad ranem, 
w jednym z szybów kopalni „Pol 
ska* w Świętochłowicach, na glę 
bokości 400 metrów, nastapilo ob 
sunięcie się węgla na przestrzeni 
okało 20 rieirów. Wskutek wstrzą 
su zasypanych zostało 2.ch górni 
ków: Jan Pohl i Ryszard Kuchar 
czyk, obydwaj ze Świętochłowie 


ma, Zawnlna 24. 
Pierwszą część można nahyć 


Jud wyszła 3 druku druga cassé „Podręcznika kroju“, 
uproszczonego i praktycznego syntemu „Adam Paris" opracowa. 
ny przez I. Kunina absolwenta akademii „Adam“ w Paryżu. 60 str. 
nhazeriego rozmiaru, 30 model kroju modnych marynarek a rów. 
nym biegu pasków wprost na materiala, żakietów, palt damakich, 
męskich 1 wierzchu do futra. Kalkulacja na materiala, 
dła wadliwych figur i t p. Cena zł. 7. Adres dla zamówień: Wil 
P. K O. 702.049, 


śmierci 


Podjęla natychmiast akcję ra- 
tunkową, która do godz. popotud* 
nłowych nie dała pozytywnego re 
zultatu, ponleważ ze stropu spa- 
dały odłamki węgla. Później jed- 
nak wydobyto zwłoki jednego z 
zasypanych gómików, 45-letsiegn 
Ryszarda Kucharczyka. Dalsza ak 
cja w toku. 


wedug 


Krajania 


w cenie 4 zł 


Kary grzywny 


dla kartell przemysłowych I handlowych 


Z Ministerstwa Przemysłu I Han 
dlu otrzymaliśmy następujący ka 
munikat: 


Za niezgłoszenie do rejestru kar 


telowego trzech umów karelo- 
wych, organizujących wspólną 
sprzedaż nici gumowych na rynku 
polskim, ukarane zostały grzywną 
po zł. 5.000 — następujące 4 ilr- 
my, uczestniczące w tych umo- 
wach: 

1) Angielsko - Polski Przemysł 
Gumowy „Gentleman” sp. akc. w 
Łodzi. 

2] Warszawsko . Ryska Fabry- 
ka Wyrabów Gumowych „Ryga- 
war", sp. akc. w Warszawie. 
anok”, Polska Spółka dla 


Przemysłu Gumowega sp. akc w 
Sanoku. 

4) Izrael Kahn | S-ka w War- 
szawie. 

Drugie orzeczenie dotyczy roz- 
wiązanego już międzynarodowego 
porozumienia gdańsko - gdyńakich 
importerów śledzi brytyjskich, — 
którego otworzenia ani razwiąza- 
ia nie zgloszono do rejestru kar 
telowego, za co ukarano 3 pol- 
skich uczestników tego porozumie 
nia, a to flrmy: 1) J, Bankler, Im- 
port - eksport żledzi w Gdyni, 21 
Towarzystwa Przemysłu Rvbnego 
Bloomfielda Sp. akc. w Qdynl, 31 
Gdyński Import Śledzi, wł. l. My- 
reboe w Gdyni — grzywną po zł. 
1.000. (PATI. 


Chorzy na pluca — 


Każdy, kto clerpl na karral, hromchit, chrypke, zaftegmienia pha 


oraz koklusz pawinien natychmiast zabrać się do leczenia, 


brym śrecklem na choroby płuc 


Do- 
okaza? się preparat FAGOBOL. 


Przy użyciu Fugoseiu zmniejsza mię kaszel. Fagosol dostać można 
we wązvatkich aptekach. Sklad m'awnv — Apteka 
H. ROSENSTATYTA, Warszawa, Plae Grzybowski 14. 


Zmiany w lasach państwowych 


Minister Enlnicżwa | Reform Ral-| oraz z terenów Enlexiomegu nadiedmi 


nych rarzadreninmi z dn. 15 i 16, 


grudnia h. r. znióni Zarząd Lasów 
Państnowych, Inspekcję państwo- 
wych lasów śląskich 1 Nadleśnictwa 
państwowa w Rukowinie, oraz utwa- 
rzyl Nadleńtictwo Państwówe Jawo 
reyna r niedziką w m. Jaworzyna, z 
terenów odzyskanych w Jawarzynia 


ctwa Bukowina. 

Ponadto funkcja zarządu pańntwo 
wych laxów pazczyńskich  Blniatae 
Rolnictwa | Reform Rolnych przeka 
ral dyrekcji lasów państwawych e- 
kręgu krakowska - diqakiega u ała. 
dziba w Olszynie. 


Synalek-hulaka okradł ojca 


Policja zatrzymała w Warsza- 
wje jakiegoś pijanego młodzieńca 
awaniurującego się na ulicy w 
gronie kohiet lskkich obyczajów. 
Awanturnika przeprowadzona da 
komisariata gdzie wylegitymował 
sg downłem crobietym, 10813- 
cym wy aire ślady falazerstwa 
Młodzieńca zrewidowano I male- 
siano przy nim drugi, afałszowa- 
ny dowód, oras większą snmę pie- 
niędzy. Poniewa zatrzymany da- 
wał wykrętne odpowiedzi, wszczę- 
tn energiczne dochodzenie i usta- 
lono, że awenturniczym młodzień- 
cem jest 20-letni Władysław Nie- 


mir ze Śremu. W ubiegłym tyge- 
dniu ikradł on swemu oju £000 
złotych, bratu Kaalmieraaowi i ko- 
ledze Rronisławawi Kowalekiemu 
skradł dowady osobiete, po erym 
abiegł da Warszawy. Obawiając 
się pogoni, Niemir wywabił rw. 
m nazwiska w dowo- 
kolegi im, weta. 
wił (ikcyjne nazwiska i pewien 
już heakarności, saczął hulać w 
t.warzystwie podejrzanych ko- 
biet Mlody utracjnaz przehulał 
w ciągu kilku dni około 3000 aln- 
tych. Przekazano go policji po- 
zmańskiej. 


Demonstracyjna podróż Daladiera 


da Tun'su i 


na Korsyke 


Dn a 2 stycznia premier Daladier wyjeżdża na pokładzie krążowni- 
ka „Emile Bertin“ (na naszym zdjęciu) w demonstracyjną podróż po 


"Tunisie i na Korsykę. 


napadają na zagrody chłopskie 


We wsi Brnsturi (Sicdmio- 
gród) wielkie stada wilków napa- 
dla w wieczór wigilijny na kilka 
magród chłopskich, porywając hy- 
dło. Mieszkańcy wsi uzbrojeni 
przeważnie w kije stoczyli z w 
pastnikami walkę, które trwała 
przeszło godzinę, a w ciągu któ- 
rej 4-ch wieśniaków zo:tało ror- 
szarpanych przez wilki. Dopiero 
po zahicin 144o wilków, reszta 
stada rzuciła się do ncieczki. 


Na drodze pod Valeni (Sie- 


Pokwito x ania 


NA GŁODNE DZIECI HISZPANII. 
W rocznicę mierci córki Ireny 
Drobnerawie Zł. 7% 
W rocznicę Śmierci Ireny Drobner 
— Etraumer-Wiszniewiczowie Zł. 20 


Zamiast prezentu Lmieninowego 
fla Eugeniusza K. składa Hanka 
Za. 5, i za tym przykładem pójdźcie 
Obywatele, a sprawicie tym biednym 
radoźcie wiele, 

PPS, i Związki Klasowe w No. 
wym Dworze atkladają sumę z fun. 
duszu choinki ZŁ 5.26. 

Bazimiennie 21. 1.10. 

NA ENSTYTUT WYCHOWANIA 

FIZYCZNEGO FM. JERZEGO 

MIONAŁOWICZA. 

Dia Uczczenia pamięci 
rzego Michzłowicza akłada 
Ujejska ZI. 25. 

NA POMOC ZIMOWĄ 

PLA REZROBOTNYCH 
aklada Leokadia Jędrusikową 
Sledlec rapracowane skardowa w 
Pownzechnym Zakładzie Ubezpia. 


Dr. Je- 
Maria 


dmiogród) wilki napadły i roz- 


szarpały listonosza wiejskiego 
Gheorghe Albu i jego syns. 
— 

za s w. 


Prasa niemiecka zamiera 


Dnia 1 lutego w  wydawnict. 
wach dzienników niemieckich zaj- 
dą daleko idące zmiany. Dyrekcja 
znanego dziennika „Berliner Ta- 
geblatt* wymówiła już pracę 
swym pracownikom na dzień 1 
lutego. Dziennik ten wydawany 
dotychczas nakładem spółki wy- 
dawniczej Mosse, przejdzie zape- 
wne do koncernu „Deuischer Ver- 
lag". Ostaleczna decyzja co do dal 
szego ukazywania się „Berliner 


Tajfun, który nawiedził wyspę 
Panay należącą do Archipelagu Fi 
lipińskiego, spowodował skutkiem 
powodzi i obsunięcia się ziemi ru- 
nięcie tamy na jednej z rzek gór- 


Hitler W roli 


Z okazji Nowego Roku kan- 
clerz Hitler ogłosił ap:l do naro- 
du niemieckiego, w którym na- 
zwał rok 1938 „rokiem najbar- 
dziej brzemiennym w wypadki w 
historii narodu niemieckiego“. 
Mówiąc o programie na przy- 
szłość kanclerz sprecyzował zada- 
m. Rzeszy w sposób następujący: 
pierwszym zadaniem jest wycho- 
wanie narodu niemieckiego w za- 
sadach narodowo - eocjalialycz. 


nych. Drugim zadaniem jest zoz- 


PRZECIW. 
GRYPIE. 
PRZEZIĘBIENIU 


STOSUJE SIĘ TABLETKI 


czeń Wzajemnych w grudniu 1838 r. 
z. 40. 

NA ROBOTNICZE TOWARZY- 
STWO PRZYJACIÓL DZIECI 
sklada Steniaław Garlicki — zamiast 

życzeń Noworocznych zł 20. 


Biała księga 


rokowań angielsko-amerykańsk ch 


W najbliższych dniach rząd an- 
p:elski oglosi Białą Księgę, zawie- 
rającą wszystkie dokumenty w 
sprawie nowega ukladu handlowe 
go anglo - amerykańskiego, Poza 
tekstem wszystkim dokumentów, 
listów pom'ędzy przedstawiciela 
mi zainteresowanych rządów | u- 


SUKNIE, 


PŁASZCZE 


ceny najtańsze 


staleń  kontyngentowych, Biala 
Księga zawierać będzie dokładny 
wyłaz zmian stawek celnych, ja- 
kie nastąpią z dniem IL. stycznia 
1939 roku w taryfie celnej Wielkiej 


| 


Brytanii w związku Z zawarciem | ukowe w Rchmond (w stanie Vir | slowo chorych. Sanatoria amery- 


tego układu. 


najnowsze 
modele 


Tajiuny pustoszą Filipiny 


Prasa amerykańska 
pod dużymi nagłówkami oświad- 


czenie Niemiec, że poprawa sto: 
sunków niemiecko . amerykań- 
skich jest chwilowo niemożliwa 


Jak sie 
PAT donosi z Pragi: 
Likwidacja partii komunistycz- 
nej Czechosłowacji odhyła się w 
całkowitym spokoju. Posłowie ko- 
czni opuścili parlament i 
opróżn:li zajmowane przez par- 
tię pokoje jeszcze przed doręcze- 
niem formalnega zawiadomienia 
o rozwiązaniu partii. Również 
radni komunistyczni opuścili s 
tuaz praski. Fundusze partii «= 
staly zabezpieczone przez wla- 
dze, zaś biura partyjne opieczęto- 
wane przez policję. 


W związku z rozwiązaniem cze- 
ska - słowackiej partii komnai- 
stycznej i pozbawieniem przed- 
slawicieli komunistycznych za- 
równo mandatów poselskich i se- 
natorskich, jak i samorządowych, 


Tageblatt“ jeszcze nie zapadła. 


str, 3 
Dalsze zaostrzenie 


stosunków amerykańsko-niemieck ch 


zamieściła |z powodu 


słanowiska zajętego 
przez Stany Zjednoczone wobec 
protestu niemieckiego przeciwko 
mowie min. lckesa. 


odbyła 


komunistycznej? 


w kołach politycznych liczą się z 
rozpieaniem wyborów samorządo- 
wych w Czechach i na Morawach 
na wiosnę przyszłego roku. Da 
czan wyborów mają być powoła- 
ni komisarze rządowi. W kołach 
dobrze poinformawanych twier- 
dzą, że w najbliższym czasie ma 
być miznowany komisarz rządo- 
wy na miasto Pragę, gdzie na 100 
radnych było 17 przedstawicieli 
partii komunistycznej, m. in. j 
den z wiceprezydentów 


| LOKOWANE W K K O 


DO PRACY W POSTACI 


min. Verbensky oraz znany dzien- 
nikarz Egon Erwin Kisch. 


Na zakończenie starego roku 
szereg dzienników poddaje ocenie 
dorobek naszej polityki zagrani- 
cznej. Na ogół ocena ta nie wypa- 


da pomyślnie dla p. ministra 
Becka. Jedynie p. red. Konrad 
Wrzos w „i K, C." pisze peany 


dla sternika polskiej polityki za- 
granicznej, Z wywodami jego nie 
zgadza się natomiast p. Cat.Mac- 


Inny dziennik wydawnictwa 
„Mosse” — „Berliner  Volkszig.* 
przejdzie z dn. 1 luiego w 1ęce 
spółki wydawniczej „Deutscher 
Verlag", która przejmie również 
wielki organ berliński „Deutsche 
Allgemeine Ztg.“, ukazujący się 
dotychczas nakladem własnegu wy 
dawnictwa. Złikwidowana wresz- 
cie zostanie „Germama”*, 


skich. Wezbrane fale zalały miej- 
scówość Calilo oraz sąsiadujące z 
nią osiedla. Około 15 tysięcy osób 


kiewicz, który już oddawna ata- 
kuje w „Slawie" kierunek polityki 
naszego M. $, Z. W polemice z 


zostało pozbawionych dachu nad 
głową, a przeszlo 500 utonęlo. 


aniola pokój | 


kadówe iaaa Pirat 
mieckiej. Trzecim wreszcie zada. | 
miem jest przeprowadzenie planu | 
4.ra letn'ego, rozwiązanie proble. 

mu braku sił roboczych oraz 
przede wszystkim gospodarcza or- 
ganizacja terytoriów nowowcielo- 
nych do Rzeszy. Mówiąc o patiny | 
ce zagranicznej Rzeszy, kanclerz : 
podkreślił zobowiązania zA 


miec, wynikające z przyjaźni wło- 
sko . niemieckiej oraz podniósł * i 
serdecznych słowach historyczną 

rolę Mussoliniego dla utrzymania 

pakoju. 

Równocześnie kanclerz Hitler 
wyraził swą wdzięczność innym 
mężom stanu, którzy w ub. roku 
przyczynili się do wynalezienia 
pokojowego rozwiązania  wstyst- 
kich zagadnień. Wreszcie kan- 
Glerz wyraził życzenie, ażeby w 
nadchodzącym roku _ Niemcy 
przyczyniły się również de utrwa- 
lenia pokoju światowego. (ATE.) 


Wystawa technik 


W tych dniach otwarto w Lenin 
gradzie wystawę techniki obronnel 
zorganizowaną przez ludowy ko- 
misariat przemyslu obronnego Z. 
5. S. R. Wśród szeregu ekspona- 
łów z dziedziny nowoczesnego 


sprzętu wojennego największe za* (ATE. 


3 miliony wariatów w Ameryce 


Amerykańskie towarzystwo na- 


Einla) oglosiło stalystykę, z któ- 
IE] wynika, że w SŁ Zjednoczo- 


M. E 


Nalewki 31 


ISENBERG Sr: 


red. Wrzosem pisze p. Cat-Mac- 
kiewicz: 

Niestety, — p. Wrzos, pomimo 
całego swego talentu | obfitej do. 
kumentacji, którą mu musiał do. 
starczyć ktoś blisko stojący ml- 
nisterium spraw zagranicznych, | 
nie potrafil odpowiedzieć na za- 
rzuty, które atawiam naszej poll- 
tyce zagranicznej. Nie potrafił 
uzasdnić, że Zaolzie i Litwa, to 
nietylko korzyści gospodarcze, 
lecz i sukcesy polityczne, a me 


Wyniki wyborów do Rad Gromadzkich 


w pew. olxuskim 


W CHECHLE. 
Do wyborów stanęly dwie listy: 


1] PPS. i Związków Zawodo. 
wych, oraz 2) OQzonu. 
Na ogólną liczbę 24 radnych 


PPS. i Zwłążki Zawodowe otrzy- 
mały 21 radnych i 24 zastępców; 
OZN. — 3 radnych. 
W RODAKACH. 
Na ogólną liczbę 16 radnych 
lista Str. Ludowego i PPS. otrzy- 


i obronnej ZSSR 


interesowanie zwledzających bu- 
dziły samoloty sporiowe typu „Ut 
1%, interesującym szczególem jest, 
łe wystawę zwiedzać mogą jedy- 
nie obywatele ZSSR., cudzoziem- 
cy zaś nle są na nią dopuszczani. 


nych znajduje się 3 miliony nmy- 


kańskie przyjmują w clągu roku 
pół miliona umystowa chorych. 


el. 11-40-21 


mała 11 mandatów, lista OZN, — 
5 mandatów. 
W KLUCZACH. 

Na 30 radnych PPS. i Klasowe 
Związki Zawodowe otrzymały 15 
radnych i 15 zastępców; OZN. — 
15 radnych i 15 zastępców. 

Tutaj jednak zdarzył się fakt, iż 
w czasie obliczania głosów prze. 
wodniczący Komisji wyborczej 
usunął pelnomocnika listy PPS. j 
Klasowych Związków Zawodo. 
wych, wobec czego 400 obywatel: 
na ogólną liczbę 550, biorących 
udział w głosowaniu, podpisało 
protest, domagjący się unieważ- 
nienia wyborów, | 


——— 
Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
uł. Ossolińskich LL. Teiefon 238-59, 
Oddziały: w Warszawie, ul Nawy Swiat 72, telefon Nr. 508.81 
uL Podwale 5, 
Poleca 
DZIEŁA NAUKOWE | BELETRYSTYCZNE, PODRĘCZNIKI S'KOLNE 


dostosowano da najnowszego 


we Lwowie, 


w Krakowie, 


Wydaje 
Ma stale ne składzie 


urzędów 


Dwie wrorawo urządzone Drukarnie I Introllgatornię, które wy- 
konują wszelkie w ich zakres wchodząte roboty. 


WYDAWNICTWA 
ZAKŁADU NARODOWEGO IM. OSSOLINSKICH 
do nahycia we warystkich księgarniach. 


BIBLIOTEKĘ NARODOWĄ 


dla wydziałów powiatowych,  magiatratów, gmin, 
paraf., notaziatów — dla lakarzy, oraz 
gozpodarcza | lasowa, 


= ©SZCZEDNOŚCI MIESZKAŃCÓW STOLICY 


M. ST. WARSZAWY 


ZYSKUJĄ NIE TYLKO CAŁKOWITE ZABEZPIE - 
CZENIE i NAJKORZYSTNIEJSZE WARUNKI 


OPROCENTOWANIA, ALE WPRZĄGNIĘTE 


POŻYCZEK NA CELE 


WAŻNE POD WZGLEDEM SPOŁECZNO- 
-GOSPODARCZYM, PRZYCZYNIAJĄ SIE DO 
WZROSTU ZATRUDNIENIA i DOBROBYTU 


UTA 8 


BIELAŃSKA 8 -TARGOWA65 BAGATELA 14 
WOLSKA 6 


Przegląd prasy 


porażki polityczne. Nie zaznajo- 

mił nas także re swoim  poglę- 

dem dlaczego ta triumfalna poli- 
tyka ministra Becka kończy rok 
obecny bez załatwienia sprawy 

Rusi Karpackiej w myśl życzeń 

polskich, zakańcza ga wzmagają- 

cym się antagonizmam węgierska. 
rumuńskim, rozejściem xię linii 
politycznej Rumunii i Polski, roz. 
luźnieniem me kooperacji politycz ` 
nej włosko - polskiej, wreszcie 
całą gamą nastrojów, pogłosek | 
niepokojów w sprawia ukraińskiej 
polityki niemieckiej, 

Jedno musimy naszemu mint- 
sterium spraw zagranicmych przy 
znać, to świetną znajomość tech. 
niki propagandowej wswnętrznej. 
Na Nowy Rok gotowi jesteśmy 
życzyć temu resortowi, aby po. 
trafil tak manewrować opinią za- 
graniczną, jak umie manewrować 
oplnią w Polsca. 

Również konserwatywny „Dzien 
nik Poznański" pośrednio ocenia 
krytycznie osiągnięcia polskiej pa 
lityki zagranicznej, (jeśli chodzi o 
zagadnienie Rusi Podkarpackiej, 
której los całkowicie zależy od 
woli rządców „Trzeciej* Rzeszy. 
„Dziennik Poznański” pisze: 

Po stronie węgierakiaj — do- 
strzegamy hardzo istotną zmiane. 
Równocześnie z wyjazdem min. 
Ciano z Budapesztu prasa węgier- 
ska przestała wogóle interesować 
się aprawą Rusi Podkarpackiej, 
Skwapliwie dotąd notawana intar. 
macje z Huszt zniknęły zupełnie 
ze szpalt dzienników węgierskich. 
Nie mamy żadnych podstaw ja 
przypuszczenia, ża rząd węgieraki 
zrezygnował z opanowania Rumi 
Podkarpackiej, ala wolna nam z 
pewnych objawów w pranie przy- 
puszczać, Że hrabia Czaky uległ 
hrabiemu Cieno tnepirowanemu z 
kolei przez min. Ribbentrapa. Te- 
raz min. Csaky pojedzie do Ber- 
lina, aby złożyć znpowiedzianą 
wizytę | będzie fetowany cannj- 
mniej jako trzeci partner oei. Czy 
tak jest istotnie, tego nie wiemy 
jeszcze w tej chwili zwłaszcza, że 
najwięcej do powiedzenia na ten 
temat bedzie mlał Manclerz Hi- 
tler, względnie Mussolini, Obecnie 
kanclerz przebywa w swej samo 
tni w Berchtesgaden, a Mussolini 
z zapałem oddaja się sportowi 
narciarskiemu w mwej rezydencji 
Roccadella Caminata. Gdy ale wa 
kacji skończą, może dowiemy zię 
czegoś więcej. 

S-EK. 


telefon Nr. 135-27. 


progrımn nanczania 


St 


Trzeba wybrać 


Obawiam się, 2e nie daleka 
jest chwila, kiedy u nas nie będzie 
slę już można yczyć dziejów walk 
o mlepodleginść, Gdyż dzieje te 
wyplywają ze światopoglądu, z 
atmosfery ideowej, kióra jest naj- 
zupełniej obca wielu ludziom dzi- 
siejszym, —ludziom, którzy aspirują 
do reprezentowania idel państwa- 
wości polskleļj. Chyba, że dzieje 
te agraniczymy wyłącznie do wy- 
darzeń zewnętrznych, do historii 
czysio militarnej, że ogołocimy Je 
z ich istotnej wartości, że oderwie 
my je od ich podłoża ideowego. 

Nauczając o Insurekcji Kościusz- 
kowskiej będziemy zapewne opi- 
sywać pola bitew od Raclawic da 
Maciejowic, ale zaslonę rzucić bę- 
<zlemy musieli na uniwersały Ko- 
ściuszki, głoszące sprawiedliwość 
społeczną i równouprawnienie bez 
względu na pochodzenie czy wy- 
znane; milczeniem pominąć będzie 
my musieli bezkompromisową, wol 
nościową ideologię naczelnika pier 
wszegń powstania. Nle będzie 
nam wolno wspomnieć o atmosic- 
rze panującej w ległonach Dąbrow 
skiego, przepojonych głęboko hasta 
mi Wielkiej Rewolucji Francuskiej, 
Boha:erskle dzieje Walerego Łu- 
kasińskiego staną się zapewne 
wstydliwą kartą historii polskiej. 


"w. 


PALACZE TYTONIU! 


RATTHCIE ZDROWIE 
Nikatyn= vatruwa organizm 


wieczny papie 
Ton „aBAK/, a uchronicie swa zdro 
wie przed niszczącym wpływem nl- 
katyny. — Papieros „IDEAL”* daja 
mażność zaciągania mię oddziaływa 
zbawiennia na hionę śluzową nosa 
| gardła. „IDEAL“ wzmacnia i 
krzapi organizm, dając zadowolenia 
duchowe i fizyczna Mnóstwo listów 
dziękczynnych! Cena xl. 2.45, Płaci 
mie przy odhiurza. Wyzylamy ns i. 


„|sklego, zerwać z lą Polską, kióra 


stonne zamówiania. Adresuj: Firma 
„Praktyczne Nowości”, Warszawa, 
Leszno 60,47 R 


JERZY R. GOETLING 
ia! 
Bracia! 
w 


IW 


bracia z za Ebro, z za 


Na Waszej ziemi krwi zaciek 
Na polach miast pługa — tank, 


Na nieba przestrzeni 


najgladszej a niezoranej, 
szrapnale i torpedy kwiłną, 


sz noworoczny 
nowy rok dzisiaj macie, 


Czyż będzie howiem wolno budzić 
w nowych pokoleniach szacunek 
dla masonerii narodowej i dla idei, 
przepojone] hasłami  ilberalizmu 
Czyż nie znajdzie się na indeksie 
„demokracja Lelewela i Mochnac- 


ert Manitest Towarzystwa De- 


mokratycznego nie będzie chyba 
| stanowi lektury godnej zalecenia. 
Los ten podziell zapewne manifest 
rewolucji krakowskiej 1846 r. i 
cala ideologia powstania stycznio- 
wega. O rewolucji 1904 — 1908 
r. wspomina się już dziś niechęt. 
nie. O leglonach Piłsudskiego | 
P, O. W. mówi się awszem dość 
wlele, ale w taki sposób, jakby or 
ganizacje te byly wyprane chemi- 
cznie z wszelkiej Ideologii. Pierw- 
sze tomy pism Piłsudskiego budzą 
już dziś u niejednego wątpliwości 
z punktu widzenia wychowawcze: 
go. Sądzimy, że wkrótce nawet 
niektóre rzeczy z późniejszych to- 
mów staną się kłopo:liwe, W ka- 
żdym razie nie posiadają one wa- 
trunków po temu, aby stać się ewan 
gelia nacjonalizmu, rasizmu, anty- 
semityzmu. 

Jedną rzecz należy sobie bowlem 
uprzytomnić. Kroczyć drogą za- 
kreśloną dziś Polsce przez konku- 
rujące z sobą obozy nacjonalisty- 
czne, to znaczy zerwać z naszą 
przeazlością, zerwać z ideami Sta 
Szyca i Kołlątaja, zerwać z marze 
niami, które przepelnialy serce Ko 
ściuszki, zerwać z wiarą, która o- 
żywiała Józefa Sułkowskiego, zer- 
wać z tą niespożytą siłą moralną, 
która  Łukasińskiemu pozwoliła 
przetrwać dziesiątki lat beznadziej 
nych męczarni, zerwać z szlachet- 
nymi myślami Edwarda Dembow- 


przyświecała w sromotne chwile 
przedśmiertne Romualdowi Trau- 
guttowi, Stefanowi Okrzei, Hen- 
rykowi Baronow|, Józefowi Mirec- 
kiemu, Kto chce pójść ku częścio 
wemu czy pełnemu  totalizmowi, 
ten musi na dalszą drazę swega 
życia porzucić caly bagaż życiowy, 
który nam towarzyszył w epoce 
walk o niepodległość. 

Trzeba bowiem zrozumieć. Idea 
wolności i sprawiedliwości jent 


Kiang. 


błękitnej, 


ideą uniwersalną. Ogarnia ona 
całokształt życia i wszystkie jego 
dzledziny. Kta pragnie ię ideę do 
jednego tylko zastosować odcinka, 
*en nieuchronnie popada w sprze- 
czność wewnętrzną. Walka na- 
sza © nicpodległość z tej uniwer- 
salnej idei wolności czerpała swą 
silę. I nie był to tylko manewr po- 
lityczny, jeżell sprzęgano sprawę 
niepodległości ze sprawą wyzwole 
nia chłopów, ze sprawą zapewnie 
nia robotnikom sprawiedliwości 
Społecznej, ze sprawą demokracji, 
ze sprawą równych praw dla wszy 
stkłch obywateli naszej ziemi, ze 
sprawą braterstwa narodów wspól 
nle z nami mieszkających. Nie by- 
ła to tylko sprytna przynęta, ahy 
pociągnąć najszersze warstwy do 
ofiar dla wletkiej sprawy nlepo- 
dległości. Było to tylko zrozumia- 
le pragnienie realizowania idei wol 
ności we wszystkich przejawach 
życia. Długi szereg bojowników 
o odbudowanie nlepodlegiej Pal- 
skl łączyj organicznie ideę wolno- 
ści narodowej, z ideą demokracji, 
którą jest idea wolności obywatet- 


życzy wszelkiej pomyślności 


Nie bawiąc nę w proroctwa, je- 
dno można z całą pewnaścią po- 
wiedzieć: 

Rok, który dzia rozpoczynamy 
nie hędzie jeszcze rokiem spokoj: 
nej, twórczej pracy. Nie ujawni 
się jeszcze pierwszeństwo akono- 
mii apołecznej, jako podstawy 
dobrobytu. Wręcz przeciwnie 
nadal utrzymywać się będzie pry 
mat polityki, 

Zaczynamy rok w pełni polity- 
canego kryzysu po - monachi} 
skiego. Jedynym badaj dodatnim 
ohjawem jest rozwianie się pew- 
nych ałudzeń w krajach zachodu 
oraz rosnąca obawa przed następ- 
stwami dalszych objawów „dyna- 


jak śmiercią ziejące krany. 
Rodzili się Indzie — na ziemi 


1 marli dotychczas — 


na ziemi — 


dziś charczą w wysokich przestworzach! 
Konając, dłońmi iruwającymi, 


zgarniają niebieskość 


nieha — 


gorącym mózgiem — po gwiazdach! 
krwawemi włosami — po zonach! 
Eto komu tam powie: „Przebacz!”, 
gdy obu zamęczy pożar, 

kończąc oatainią jazdę? 

Podnieście głowy i patrzcie, 

jak nad Madryiem, nad Kantonem, 
cale eskadry ludzi placz gnie, 
kiedy w torturach Marsem płoną! 


Jn} w plucach trzasł 


napięty życia wrzask — 


jai w oczach zgasł 
gwiazd blask! 


Karabiny — karabiny krzyczą — 
granaty — granaty tupią — 
na niebo upiormym mieczem 
wchodzi księżyc czaszką trupią; 
trzeszczą świazdy rakiet Morse'em, 
noc zasłoną dymną płynie 
ponad ziemi nagim torsem, 
ponad zbrodnią, która minie. 

a 


y 
Od Wschodn, Zachodn, Południa, 
a Północy — ze wszystkich stron! — 
robi się wicana po grudniach. 
Ze słońca odlejmy dzwon, 
zawieśmy go w niebie wysoko, 
by każdy człowiek słyszał, 


jego melodię głęboką, 


którą ja nuce Wem dz'siaji 


„Na chwałę Wolności 
ELEGANCKA P 
Najwię s 
CENTRO 


„RYGAWAR" S. A. 
dziecinne z zamkiem od Nr, A do 12 zì. 5.00, 
kszy wybór w firmie 


BN ES" 


f Pracy!“ 


ANI fiogowce desero 


mizmu“ państw totalnych. 

Obok dalszych, gorączkowych 
zbrojeń, zanważyć się juź dają pier 
wsze objawy kontrofensywy gos- 
podarczej wielkich demakracyj 
przeciw akcji gospodzrczej „Trze 
ciej“ Rzeazy (angielska ofensywa 
eksportowa) oraz żywszega współ 
działania tych państw (traktat 
anglo « amerykański). 

Końcowy akord: ostre starcie 
włoska - francnikie raz jeszcze 
wysuwa na pierwszy plan sprawy 
Morza Śródziemnego, jega roli 
komunikacyjnej i strategicznej dla 
Imperium francuskiego i brytyj- 
skiego. Zgęszczają barwy forsawa 
no przcd pewnym czasem (osia- 
tnio nieco przycichłe) niemieckie 
„rewindykacje” kolonialne. 

W aferze bezpośrednich znów 
suinteresowań Polski mamy do za 
mnaczenia wzmożoną ofensywę go- 
spodarczą Rzeszy na południowy 
wschód, ułatwioną przez częścia« 
we opanowanie duchowe i gospa- 
darcze Czecha « Słowacji. Mamy 
w szczególności pod bokiem opa- 
nowaną przez Rzeszę Słowację i 
mamy zakarpacką „Ukrainę”, od- 
ciętą od swej bazy ekonomicznej, 
mającą chyba jeden tylko cel — 
służyć amhimym planom.. Pla- 
nom, będącym podjęciem przez 
Niemcy hitlerowskie owego „te 
stamentu* Niemiec cesarskich ja- 
kim był traktat brzeski r. 1918 z 
jego „niepodległą* Ukrainą. 

Czyż trzeha dowadzić, jak trod- 
ne i doniosłe zadania stanęły 
przed polityką i gospodarką Pol- 
ski w r. 1939? 


ŚWIATOWA SYTUACJA 
GOSPODARCZA. 
Z niepełnych jeszcze danych 
| można wyciągnąć wniosek, że w 
natatnim czasie w gospodarce świa 


Milionom paloczuy 


naszych patantowanych gils p. a: 


DW UWAT KI 
PREPAROWATKI 
z Nowym Rokiem N O 3 O 


Zarząd Fabryki Gila „SO K Ô Ł“. 
W. KWAŚNIEWSKI i F. PACHOLCZYK 


skiej, — z ide} Sprawiedliwości 
społecznej, która jest ideg wolno- 
ści cziowieka. Tego organiczne 
go, ideowego związku nie można 
dziś rozerwać inaczej Jak scho- 
dząc wogóle z platformy wolności. 

Trzeba przyznać endecji, że mia 
la przynajmniej odwagę zerwać 
otwarcie z tradycją walk © niepo- 
dległość . | kto wkracza dziś na 
szlaki endeckie, mus; sobie uprzyta 
mnić, że oczekują go te same kon- 
sekwencje. Trzeba wyblerać. Dro- 
ga wolności I demokracji, luh dro- 
ga niewoll i totallzmu; droga kul- 
tury ł humanizmu, lub droga bar- 
barzyństwa I zacofania; droga wiel 
kich bojowników o wolność, lub 
droga Hiiterów 1 Mussolinich. My 
śmy drogę wybrali, — drogę, kió- 
rą nam wskazał nasz światopo- 
Eląd w zgodzie z tradycją walk 
wolnościawych. Kto stoi na roz- 
drożu, winlen pamiętać, jakle kon 
sekwencje powoduje ten wybór; 
z kim przyjdzie mu się łączyć, i z 
czym przyjdzie mu zerwać 


ADAM PRÓCHNIK. 


w Warszawie 


Dziś coraz częściej wysuwa się 
jako wytyczną postępowania dla 
poszczególnych instytucji, czy na 
wet dla calego społeczeństwa — 
testament marszałka Piłaudskia- 
go i wskazania marszałka Rydza 
Śmigłego. Mówił o tym ostatnia 
p. premier, — mówili marszałka- 
wie fzb Ustawadatoczych — i nie 
mal każde oficjalne  przemówie- 
nie zaczyna się lub kończy od 
tych słów, — tak, jakgdyby byly 
one już wystarczającą  wskazów- 
ką. w JAKIM KIERUNKU nale- 
ły iść, by nia zbłądzić i nie mi 
nąć sią s celem. 
DO 

Pamiętam, że żołnierzom, idą- 
cym w marszu frontowym, w li. 
nii rozwiniętej — jeśli mają u- 
trzymać równą linię — należy 
unkazać, jako „kierunek“, przed- 
miat BARDZO WYRAŻNY, NIE- 
DWUZNACZNY, — NIE ZA BLI 
SKI i NIE ZA OBSZERNY. 


Gdyby oficer wskazał  żałnie. 
rzom, stojącym pod lasem two linii 
rozwiniętej — jaka kierunek mar 
szu: las — to bardzo szybko zo- 
baczyłby, ża szeregi się lamią, — 
ie poszczególne grupki wyginają 
się coraz bardziej, a żołnierze za- 
tracają wzajemny kontakt, aż 
wreszcia gubią się zupelnie. — 
M szystka zaś dlatego tylko, że w 
nieodpowiedni spasób zakomendn 
rował „kierunek”. 

„Las“ nie byłby odpowiednim 
wskazaniem kierunku — jesi to 
bowiem abiekt zbyt obszerny, któ- 
ry możn objąć nawet cały widno- 
krąg żołnierzy. 

Ta samo właśnia okazała 


się 


dziś u zwolenników ideologii 
i spadkobierców testamentu Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Nia ma wątpliwości, że zarówna 
p. pik. Sławek, jak i p. proj. Ma» 
kowski, p. płk. Prystar, jak i pi 
plk. Miedziński p. gen. Żeligow- 
akı i p. gen. Skwarczyńaki stanęli 
anszyscy w JEDNYM SZEREGU i 
chcieli dojić do WSPÓLNEGO 
CELU. Ala w miarę marszu odda 
lali się od siehia coraz hardziej— 
s dziś są już tak dalecy, ża się na. 
wzajem nie widzą — i aatracili za 
subg wszelki kontakt i czucia. 

Oddziały rozstawione od isel- 
nie — i nawet dałekia od riabia — 
będą zawsze ŁĄCZYĆ SIĘ W 
MARSZU, jeżeli tylko wytknięto 
im WYRAŹNY WSPÓLNY KIE- 
RUNEK. Przeciwnie, — postawia 
ne nawet w jednym szeregu, będą 
sig coraz bardziej oddalać od sia 
bie, jeżnli kierunek marszu został 
określony mglista i niewyraźnie. 

Wazyscy zdążają da „potęgi i 
szczęścia Poliki“, ala nie wszyscy 
zetkną się u celu. 

aR 


Warszawa-Praga 
Zł. 70.- 


AIR FRANCE 


Informacje: 
Warszawa, larazcUmsżia 89, 


Tel 25313, s0050 
i wazyathie biura podróży. 


Gospodarka społeczna wr.1938 


towej przeważa ruch km górza. 
Przemysłowa produkcja świata by- 
ła we wrześniu r. ub. niżaza od 
zeszłorocznej a 11 proc. Zapasy 
surowców zwiększyły się od czer- 
wea 1931 do 1938 o 1, ale juź 
we wrześniu były wyższe od slanu 
z r. 1937 tylko a 15 proc. Wartość 
bandin światowego w lllim kw. 
r. uh. była nieco niższa (a 1.08 
procent) od stanu s przed roku, 
zaś październik przyniósł ożywie 
nie. Eksport 75 krajów podniósł 
się o około B proc, import o 4,5 
Jrocent, 

Nie ma co się łudzić co do cha- 
raktern tega ożywienia, jest ta 
wynik wzmożonych zbrojeń. Ru- 
sza przede wazystkint metalurgia, 
przemysły konaumcy jne pozostają 
w tyle, a nawet wogóle wykazują 
alagnację. Ożywienie wystąpiło w 
przemyśle żelazno - stalowym, w 
dziale większości metali koloro- 
wych, w przemyśle naftowym. 

Jakże przedstawia się w per- 
spektywie rocznej syluacja gos 
podarcza Polaki? 


WZROST PRODUKCJI 
W POLSCE. 

Na sytuację gospodarczą Polski 
w roku minionym rzucić moga 
iwiatło następujące dune porów- 
nawczej 

Wskaźnik (nowy!) produkcji 
przemysłowej (1928 = 100) wy- 
kamıje od października do paź 
dziemika wzrost: 


Należy zazmaczyć, że wzrost ten 


1937 1937 1938 

przeciętnie m X. m X. 

wkainik ogólny 110.7 1119 1184) 
dobra wytwórcze 1273 1342 1421 
dobra apożywcze 1023 995 106.1 


dziernika r. 1938 wynosił 898 tys. 
w górn., huta. i przemyśle przetw. 
woher 850 tys. przed rokiem (858 
tys. przec. w r. 1928). Liczba zare- 
jestrawanych bezrohotnych wyno- 
siła w tym czasie 232 tys rob. 
25 tya. pracawn. umysłowych (263 
tya. i 29 tys. przed rokiem, 126 tys. 
i 10 tya. przec. w r. 1928). 

Ten wzrost produkcji zaznacza 
się przede wszysikim w dziale in- 
westycyjnym. Przemysły, związa- 
ne ze spożyciem wykazują wzrost 
znacznie slabezy, przeważnie za- 
ledwie o parę punktów. 


INNE FAKTY MINIONEGO 
ROKU. 


Dość znaczne pogorszenie nastą- 
piło na odcinku cen, zwlaszcza 
cen rolniczych. Wskaźnik przecię: 
inych cen zhożowych wynneń w r. 
1937 —554, w październiku 1937— 
54,5, w paźdz. 1938 — 36.1. Nie 
wyrównywa tego nieznaczna zwyż- 
ka cen zwierząt rzeźnych (przeć. 
w 1937 — 43.5, paźdz. 1938 — 
444). Ogólny wskażnik cen hur- 
towych wynosił przec. w 1937 — 
594, a w październiku 1938 — 
54.8. 

Raz jeszcze rozwarły się powa- 
żnie „nożyce“ między cenami 
tykułów nabywanych, a sprzed 
wanych przea rolnika. W pa 


dziernika 1937 różnica wyn 
niespełna 18 punktów. w pa 
1938 — przeszło 23 punkty. 
Nie trzeba chyba wyjsóniuć, że 
wpływa 10 ujemnie na kształtowa 
nie się rynku na artykuły przemy 
ałowe. Płace robotnicze wykazu- 
ją nieznaczny tylka wzrost. 
Pogorszenie zaznacza się w 
Aziedzinie handlu zagranicznego. 
Przez pierwsze trzy kwartały r. 
uh. mamy wzrost przywnzu o 53 


pod jesień ustąpił miejscu stabi- 
lizacji, e nawet zniżce produkcji, 
która jednak jeszcze w paździer- 
nikn górowała nad zezzłoroczną o 
5.7 proc. Wzrost ten nie jest przy- 
iym jednolity, w niektórych dzia 
lach produkcji dobywającej i 
przetwórczej mamy nawet pogor- 
azenle (tak więc: dobywanie rady 
cynkowo - oławianej, przem. skór- 
ny), w innych — wzrost mniejszy 
(nafta, węgiel, hutnictwa żelazne, 
przem. włókienniczy, odzieżowy, 
mineralny, droksreki, chemiczny 
— wzrost prod. od 1 — 7 proc.) 
luh większy (zwłaszcza przem. 
melalowo - maszynowy, clekira- 
techniczny — wzrnat od 10 do 20 
proc.). 

Stan zatrudnienia w końcu paz 


miln. zł, i spadek wywozu o 29 
miin. złotych. 

Rynek pieniężny, który przeżył 
dwukrotne napięcie (marzec i 
wrzesień) doznał - następnie po- 
prawy, ale część wycofanych z 


banków śradków pieniężnych zo- 
stała 


ulokowana w nieruchoma: 


ściach, wydana na cale konsune- 
cyjne czy tei — wprost pochowa- 
na. 


OPTYMIZM I KRYTYCYZM. 


Nie będziemy się spierzć na tea 
temat, co góruje w oheenuj sytue 
acji gospodarczej: światła czy cie- 
nie. Mamy z jednej strony rozwój 
C. O. P., abagacenie kraju w pros 
dukcję górnicza . hutniczsęą Zaal- 
zia, ale a drugiej — spadek cen 
rolniczych, trndności handlu za- 
granicznego, no i problem nmie- 
szczenia powiękazonej produkcji 
górmiczo „ hutniczej, m przeda 
Wszystkim _ niedastateczność 
tychczasowaj akcji inasastycyjnaj 
w atasunku do potrzeh kraju w 
dziedzinia zagospodarowania i sae 
trudnienia. 
ie należy zapominzń, że ta, co 
się nazywa u nas planem inwesty- 
cyjnym obejmuje rozmaite pory- 
cje „często odbiegające od charak- 
term inweatycyj gospodarczych w 
ścisłym tego sława Enaczeniu. Nia 
hez słuszności zwraca się na to ue 
wagę z różnych kół 

Rozbudowa przemysłu wo- 
jennego niezbędna w obecnej ay- 
tuacji Polski i świata, nie jest je- 
dnskże dziedziną inwestycyj gae 
podarczych. Wydatki na adnawie- 
nie taborn kolejowego, na napra- 


*|wę dróg nie mogą hyć w żadnym 


razie uważane za nowe inwesty- 
cje. 

Tak więc problem wielkiega 
planu inwestycyj nie jest bynaj- 
mniej rożatrzygnięty, Jak to wcięń 
podnosimy, Polska zdobyć się mn. 
si na wlasny oryginalny plan w 
dziedzinie reorganizacji gospo- 
darki spolecznej, w dziedzinie za« 
równa wzrostn niskiega obecnie 
dochodu społecznego, jak i epra- 
wiedliwego podziała jega konm- 
mowanej części. 

To hasło wielkiego planu gos 
podarczo - społecznego musimy u 
iym silniejszym naciskiem podno- 
nić, że z jednej strony naai lihe- 
rałowie nawałają do „zwijan 
gli“, do redukowania wydaikó 
tworzenia rezerw, a z drugiej ród. 
ni domorośli „planowcy* uprasz- 
czają sytuacją, kopiując wzory s% 


poza granicy zachodniej... 

Ruch robatmiczy w rozpoczętym 
dzik roku mosi z całą energię — 
w imię potrzeh ludności i potrzeb 
Państwa — wzmóc walkę o teali- 
zację zasad tego plann. (L). 


Rok pracy + walki Związków Zawodowych w Polte 


Zwyczajem jesi o tych, co od- 
chodzą, mówić dobrze, albo też 
nle mówić wcale. Rak 1038 ad- 
siadł na zawsze; rok ten dla mr 
chu robotniczego, zgrupowanego 
okola Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych. byl okresem 
dużej pracy i walki. Wystarczy 
przygomn eć, że był an rokiem 
dwudarestoleśniego jubileuszu dla 
calego szeregu związków zawodo- 
wych w odrodzonej Polsce. Dwa- 
dzleścia lai pracy I walki — io 
nie byla rzecz latwa. 

Wszytcy muszą przyznać, ża 
klasowy ruch zawodowy, z Koml- 
ają Centralną Związków Zawodo. 
wych na czełe, pokazal całej Pol- 
ece, it potrafil — w warunkach 
tradnych—anm na chwilę nie zejść 
ze swej naczelnej linii epoleczno- 
politycznej — i robil wszystka, 
co leżalo w |ego mocy, ażeby o- 
chronić zrzeszonych robomików | 
pracowników przad wyzyskiem || 
szykanami, na jakie byll ani nara- 
żeni. 

Rok 1938 byl dla nas rakiem 
wytężonej walki | dużych sukce- 
sów organizacyjnych. Nie iet dzi- 
wnego, że mle możemy go żegnać 
przekleństwem: żegnamy stary rak 


sektoru robotniczego „OZON-u*— 
liczebność naszych  organizacy| 
nie zmniejszyła się, a przeciwnie-- 
miemęczna propaganda w osiat 
nim kwartale dała nam znaczny 
wzrost członków prawie we wszy: 
stkich zawodach. Najbardziej wy- 
rażną ilustracją prężności argani- 
zacyjnej naszych zwiążków — to 
wybory da rad zakładowych 1 wy- 
hory delegatów łabrycznych. Wspa 
niate zwycięstwa metalowców u 
Lilpopa w Warszawie, oraz w in- 
| nych fabrykach metalowych w 
kraju, sukcesy Centralnego Związ- 
ku Górników na terenie Górnego 
Śląska i Zaglęhia Dąbrawskiega, 
wzrost Związków: wiókłennicze- 
go, chemicznego, rolnega | innych, 
a wreszcie wspaniały zamorządo- 
wy trlumi wyborczy klas. związ- 
ków zawodowych, wspólnie z P. 
P S. — zamykają obraz pochodu 
naprzód ruchu klasowego. 
Nia zamykamy oczu na rodzące 
alę trudności ną terenie Zaolzia, 


|będące wynikiem polityki p. Gra- 


żyńskiega. Mamy w sobie tyla 
wlary w słuszność naszej sprawy, 
że nie wątpimy, iż | te ciemne 
punkty, które istnieją, zostaną 
przez nag usunięte z widowni ży” 


ry. Nie znaczy to wcale, że uchy- 
lamy się od walk bezpośrednich, 
gdyż wystarczy zajrzeć da d 
statystycznych minionego roku, a 
będziemy miel] należyty obraz ak 
cy] zarobkowych, dokonanych 
przez różne związki zawodowe. 
Umowy, zawarte w r. 1838, nie 
tylko «a powszechne, ale į pod 
względem plac wymownie świad” 
czą © naszym znaczeniu w ruchu 
robofniczym. Wydaje ml się, że 
„ minal bezpowrotnie Okres, w kiò. 
rym ruch robotniczy azamotał się 
w nierównej walce, tierpiąc ng- 
dzę i nieprawdopodobny wyzysk, 
niezależnie od upokorzeń nalury 
inoralnej. Objęliśmy teraz umowa 
ml zbiorowymi wszelkie większe 
warsztaty pracy — ba, nawet w 
drobnym przemyśle chalupniczym 
notujemy uregulowanie płac. Ta 
nasza działalność byla se wyda 


narażał Ich na niepotrzebne ofia.. 


działalnością w interesie robotni 
czym, gle | w interesie Państwa, 
aibowiem dla Państwa nle ma nic 
piękniejszego, jak poczucie I świa- 
domość, że obywalele ną zadowo- 
leni Zdaję sobie sprawę, że nic 
tak bardzo Nie przywiązuje mas 
rabotniczych I pracowniczych, wy- 
chowanych przez Polską Partię 
Socjalistyczną | klasowe Związki 
Zawodowe, do Państwa, jak świa 
domość, że robotnik ma sam pra- 
wo rozstrzygać a tym, da jakiej 
organizacji ma należeć — jak świa 
damońdć, że na straży jego Intere- 
sów, poza ogólnymi przepisami 
prawa — stoj zdyscyplinowana, 
karna armla zrzeszonych w związ- 
kach klasowych towarzyszy. 
Wchodzimy w okres 1830 roku, 
mając za sobą szmat daświadcze- 
ma | świadomość, że należycie 
apetnillśmy nasz obowiązek wo- 
s Państwa | klasy robotniczej. 
|Razpoczniemy w r. 1839 nowy 0- 
kres pracy | walkl w Interesie tych, 
których reprezentujemy, Stwierdza 
my. że tak wielka organizacja, jak 
nasza, nie potrzebuje żadnych 
przywilejów ze strony władz; chce 
my tylka ob'ektywnego słosunku 
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Zgłoszenia przyłmuja Oddziały (inspektoraty) 


w poczuc'u | w przekonaniu, 2—0 cia robotniczego, Praca nasza nie 
ile chodzi © naszą działalność — | jest Mataśliwa. Wychowaliśmy na” 
spełnili on ewoje zadanie w obli- szych działaczy w poczuciu g!ębo- 
czu żądał, jakia stawiallimy mu kiej troski a byt mas pracujących 


let „Grom” kat 


EE EE E— 


do naszej organizacji 1 do jej człon 
ów. | wa wszyskich większych miastach 


JAN KWAPIŃSKI. | 


przy jego narodzinach. l 

Podsumujmy 1 gruba nasze wy- 
miki Organizacyjne ; zarobkowe. 
Pod względem organizacyjnym, 
pomimo przeszkód, czynionych nam 
przez różne grupki 1 grupeczki, 
tekrutujące się najczęściej z t. zw. 


oraz o dobro kraju. Dzialacze na- 
si—to ludzie z poczuciem odpowie 
dzlalności, którzy mają świado- 
maść, że każdy ich krok musi być 
gruntownie obmyślany, hy nie za: 
szkodził reprezentowanym przez 
nich członkom związków, by nie 


3 ŻARÓWK pęKALUMENOWE 


Za naszą | waszą wolność 


Jest to między Asco a Gandesą 
ma  jedanastym kilometrze, w 
bok od drogi Kopczyk niewielki, 
ilad ledwo znaczany pod dalekim, 
hiszpańskim miabam. | sq skis 
glowa, które przyszły z daleka: 
CHOWAJCIE MOJE LISTY, 
CLCĘ, ŻEBY MÓJ SYN, KIEDY 
DORGŚNIE, WIEDZIAŁ, DLA- 
CZEGO GO OPLUŚCIŁEM. 

Dalaka, dałska Hiszpania. Od- 
mianiała sią w naszych ocaach pa 
sto razy. Objawiała się za każdym 
raram inna, da siebie nia podobna. 
Pakszyweły ją dziecinnym oczom 
gruba kaiążki kistorycina. To 
przecied tymi trqwozami jechali 
naprzód szwolażerowia gwardii a 
ich białe płaszcze rozwiewał cis- 
pły wiatr, płynący od gór. Ta tu- 
taj ma każdym uakręcia ziały œ 
gniam hiszpańskie armaty i tu 
_Kozietuiski — młody” skakał 
popsas ławnty dział na czele zwa 
ich żołnierzy. To tutaj pilnowano 
s Fucurialu poaępnago Fordynan- 
da, i tu biły na alarm dzwony z 
kościoła Nuestra Senora del Pilar. 
To tutaj Palajax dmnał parlamen- 
tarzom asiataczmą edpowiadi — 
hasta la nltima tapia — aż da o. 
smtatniej mgrody. Zuchszala, zwy- 
giętka darł rię polski =: A 
mury ginącego missta, odpieral 
nocna GAZA pari naprzód, sa 
patrzony w ziote orły napoleon. 
skia — i orła btałogo. 

A polem inaczs] pokazał mło- 
dym omom Hiszpanię Zeromiki. 
B.hatarską, wspaniałą, skażaną na 
zagładą, a przecież nienstępliwą 
Znów wyrosła Saragossa — i TY 
csrza Saragomy, ginący na pro- 
gach mooich domów, i żołnierz 
paski, u rozpaczą w sereu walczą: 
ey na obcej, pięknej ziemi. 

Als w Hiszpawii były nia tylko 
wojny. Były jaszeza sanority z wa- 
mami i uliczki wikia, ta- 
jemnicze, przez która zało westch. 
niania miłości i złoty plaszcz tor- 
readora, i błysk jego szpady po. 
nad piaskiem areny. Zakwiała 
kwiatami ta Hietpnnin, pławiła się 
w złotem słońcu, 1 srebrem ksi iy- 
ca ociekały histpnńskie pogodne 
noce i biła marze o brzeg gknł sty 
wieczystą pieśnię, i szły malodia 
od pachnących ogrodów a tym, że 
„uliczką znam ja © Barcelo, 1 
4 skargi namiętne: Ci 


nały a ziemią, zwaliły w gruzy 
bomby niepray jacielskich samolo- 
tów. Już nie kwung w niej ja 
błonie różowymi kwiałami wios- 
ny. I cabaliaro wałczy po tej nibo 
po tamiej stronie, torreador ma 
r arang całą swoją ojczystą zie- 
mię, a senorita rauciła wachlarz i 
rozwija bandaże w szpitalu albo 
naciska eyngiel karabinu. | wtedy 
okazało się, że po pod złotem pła- 
szcza torreadora bija serce proste- 
go czlowieka i ża pod osłoną kwia 
tów pleni się na ziemi hiszpańs 
akiej nędza, | jęcay w ucisku czlo- 
wiak, i ginie a nędzy chłop u 
skraju pańskich latyfundiów, i zdy 
cha z głodu rokoinik, ładujący na 
statki bogactwa niaprzeliczona hi. 
szpańskiaj sismi. Z poza kwiatów, 
wachlarzy | melodii ukazało się 
ciemna, apalans słońcem, udręczo- 
ne oblicze hiszpańskiego ludu. 

I przypomniało się dawna ha- 
slo — ZA NASZĄ I IF ASZĄ WOL- 
NOŚĆ, dawne i nigdy niaprzebrs- 
miałe. Bruki Paryża, węgierski 
szlak, włoskia równiny — ilea to 
raay było. ileż to polskich sóp 
przemiarsało daleki szlak „za no- 
sią i waszą wolność”. 

I na tym salaku musieli się apo. 
tkać i dziś — palski żołnierz wal 
ności, i lamei, o wolność wałcaq- 
cy. Maża właśnie jako zadość- 
uczynienie za dni x przed stu trzy 
dziastu lat, kiedy w szumie orłów 


=  mimowolnego strzału Syalam 
belgijski, pięlcnia akon JU Re- 
peluja się przed strzałem, automi 
tycznia wyrzuca gilzy. Huk koloss): 
ny. Wykonania luksusowa. Ręko, 
áci wykładnne masą bakalitową. 
ga 200 gramów, długość 100 n 
wysokość 85 n.m. Idealna obrona 
przed naptulem i kradkiażą Cena 
zł, 695, dwie zztuki 1350 zl. Sa 
nabol system „„Flobert" zł. 3.05. Po- 
zwalenia nie potrzehna. Wysyłamy 
na liatowna zamówienie Piaci mię 
Przy Se. Adrenijcia: Fabryka 
ubiźakd, Wars 
Leazno 70 EA za 


„Chcąc znaleźć traine porówna- 
m: z obecnymi stosunkami w pan 


czyłać i pisać, gdv żyli jeszcze jak 
dzikie zwierzę.a. W kilku częńciach 
Europy ludzka kultura 1 inieligen: 
cja zapadla się oez śladu w nie- 
przeniknionej ciemności przeszio- 
ści prymitywnej. Wiara pogańska 
znowy jesi wznieslona na iran. No 
wocześni dyktatorzy proklamowa- 
li się arcykapianami okrutniejsze- 
Bo, chat wysubtelnionego Wia 
bożka Voodoo... Jak może Amery- 
kanin, wyznający chrześcijaństwo, 
przyjąć odznaczenie z rąk brul, 
nego dykta.ora, który tą samą 
ką iyslące bliżnich męczy i grabi? 
Może p.p. Ford | Lindbergh są go- 
towl odpowiedzieć na ia pylanie 
Nie są oni jedyni, którzy przyjęli 
symbol pogardy godnego odzna- 
czenia, w chwili, gdy ten, który u- 
dziellł tego odznaczenia, uważa 
daień aa Biracony, w którym nie 
dokonał nowej zbrodni wobec ludz 
kości", 

Oto ustęp z przemówienia, wy- 
gioszonego w drugiej poiowie gru 
dnia w radio przez minia:ra spraw 
wewnętrznych Sianów Zjedn. A. 
P Harolda L. Ickesa, pochodzenia 
niemieckiego, przewyżzzający 05- 
trością ionu wobec dyk.atórów, a 


wyrółć mały kopczyk mogilny wa 
jedenastym kilomeiraa w bak od 
drogi między Asco i Gandesg- 

Na kwaterach, w iabia chłop 
skiej, w przypadkowym jekimi do 
mu, który się stawał domem na 
jedan daień, na jedną noc, STA- 
WAŁA NA STOLIKU FOTOGRA: 
FIA MAŁEGO CHŁOPCZYKA. 
Przychodziły hisapańskia ko- 
Liaty ı patrzyły na fatograjią ma- 
lego chlopczyka. „Jeili opuściłeł 
go, żeby przyjść do nas, ta wieray- 
my, ża nasza aprawa jes! aprawą 
nie tylko naszą — ala sprawą wol- 
ności“ mówiły hisapańskia 
chlopki w ruinach zburaonych ‘e 
mów, we wsiach ginących a głodu, 
płonących lung pożarów, wsiach 
huesących od strzałów. Driącymi 
rękami błogosławiły hisapańskia 
chłopki małamu dziecku, która 
dorósłazy, będzie musiała zrasu- 
mieć, dlaczego nie ma ojca. 

W posępnych łunack, w mroku 
wsiaja Nowy Rok. Patrzymy w je 
ga tajemniczą twarz, nie wiedząc 
dziś, co nam jeszcze przyniesie. 

Ale pragniemy jednego, i ku je- 
dnemu dążymy, — by j: 
wolność „naszą i 
owej mogile między Asco i Gan- 
desy, ku wszystkim innym mogi 
lom — i ku wszystkim żywym wal 
ezącym tam i gdsieindais) 
udzie tylko miłość wolności żyje 
w sercu — wysylamy slowa bra- 
terskia. 


Rzeszy, wszelkie dotychczasowe 
przemówienia amerykańskie. 
Rząd Rzeszy zalożył najostrze|- 
szy protest. Ale rząd Stanów Zjed- 
noczonych protest odrzuci. Wice- 
minister spraw zagr. Sumner Wel- 
les podal do prasy, jakie] udzielił 
odpowiedzi przedstawicielowi am- 
basady niemieckiej, p. Thanisena- 
w]. 


Póki trwają w Niemczech — o- 
świadczył mu — aiakl przeciw ofl- 
cjalnym osobistaściom amerykań- 
skim, póty nie może rząd Rzeszy 
gczeklwać, żeby us:ały tego aame- 
ga rodzaju ataki w Stanach Zjedn. 


napolaońskich krwawila się Hiss 
Pania rękami i polskich żołnierzy. 
Moio wlasinie dlaiego musiał 


wanszawa, 
POLECA MABZYNY D 


Watroba jest f 


ZanieczysSczone krew wskutek 
alego funkcjonowania wątroby może 
powodował azereg rozmaitych doles 
gliwości, bóle artratyczne, imania 
w kościach, bóle głowy. podenerwo- 
wanie, bezsenność. wzdęcia, odbija. 
nia bóle w watrobie. niesmak w 
ustach, brak apetytu, awędzeni 
skóry. skonncść do obatrukcji, pla 
my | wyrzuty na skórze, akiennoś 
da tycia, milości, PEIS obłoony 
Choroby złej przemiany materii ni- 
szczą organizm | przyśpiesza “a 
rość. Racjonni zgodną z naturą 


P. BŁASZKOWSKI W£ 


BLUZKI poleca wytwórn a 


Niemcy powinny soble zdawać 


stwach lotainych, musimy wrócić | cy Komisji 
do czasów, gdy ludzie nie umiel:| złożył następujące oświadczenie: 


w szczególności wobec „Trzeciej” | 


sprawę, żę polityka narodowo - 
socjallstycznega rządu głębiej 
wzburzyła opinię publiczną w A- 


WANDA WASILEWSKA. 


TŁOMACKIE © 
O SZYCIA I ROWERY 


wielu lat Pod tym względem wy- 
razią p. lekes niewątpliwie uczucia 
przygniatającej większości narodu 
amerykańskiego. 
Wielu cztanków Kongresu ame- 
rykańskiego potwierdziła publicz- 
nie swą solidarność z apinią, wy- 
rażoną przez p. Wellesa w Btósun- 
ku do Niemiec. 

Senator King, jedna z najbardzie] 
. | *p'ywowych osobistości partii de- 
mokra ycznej, oświadczy], co 3a- 
tepne: 


kuracją jest normowante czynności 
wątroby i nerek.  Dwudziestóletnie 
doświadczanie wykazało, ża w cho- 
robach na tla zlej przaminny ma- 
terii, chronicznego zaparcia, ka 
mienizch żółciowych, łtaczce, ar 
Iretyśmie ma zastosowania „Chol 


r 


tlum fzj-chem. .Choleklnaza" H.! 


Niemojewak'ego. Warszawa, Nowy 
Świat Nr. 5, oraz apteki i składy) „Jeżeli Niemcy nle zaprzestoną 
| ppteczne. swych bestialskirh prześladowań 


żydów |  kałolków, to nie 
zawaham się sam stanąć na czele 
ruchu parlamentarnego, który z8- 


móryce niż enkolwiek innego odl 


Stanami Zjedn. a Niemcami“ 


6 mm. — jet X 
uznany przez sra 
znawców za najlepszy. Zabezpiecza 


Stany Zjednoczone A.P. przeciw „rzeciej RZESZY 


faszystowskiej na kontynencie ar < 


Senator Pittman, przewodniczą: | rykańskim. 


zagranicznej Senatu, 


Należy jeszcze dodać, że p. Lan 
don, przywódca opozycyjnej pa! 


„l) Naród Stanów Zjedn. nie ce: | republikańskiej w Stanach Zjedn 


n! rządu japońskiego, 


wyraził publicznie na konferens | 


2) Naród S.anów Zjeun. nle cen: |w Limie swe zaułanie p. Cord: i 


rządu Rzeszy niemieckiej. 


Hullowi, minis.rowl spraw zagr. 


3) Moim zdaniem naród Stanów | Stanów Zjedn. Opinia publiczna >< 
Zjedn. jest przeciw wszelkiej for- | Stanach Zjedn. jest tedy zgodna * 
mie rządu dyktatorskiego, czy jesi | polliyce zagranicznej. 


komunistyczny czy faszystowski. 


Dn. 4 alycznia ma prer. Roas'- 


4) Naród Stanów Zjedn. ma pra- | velt wyg:osić orędzie do Kongre- 
wo i moc, żeby moralność | epra- |su. Jett Ono oczekiwane ze zrozt- 
wiedliwość wymusić zgodnie z tra: | miałym zalnteresowaniem, gdyż © 
kiatami pokojowymi to uczyni. | pewne wskaże, jaki będzie kurs p 


Nasz rząd nle potrzebuje ı nie uży: 


je żadnej slly wojskowej, jeżeli nie | jaki 


będzie to kanieczne" 


Naprężenie między Slanami Zje- | po:ożyć 


liryki zagranicznej Stanów Zjedn 
zamierzają one wywrze 
wplyw na politykę światową, żeby 
kres  „dynamlzmow 


dnoczanymi a „Trzecią" Rzeszą za | Państw totalnych, będących prav 
znaczyio się w ostatnich czasach | dziwym „biczem bożym“ w stylu 
szczególnie wyraźnie, skoro amba- | Attyli lub Dżynghiachana dla catc- 
ador amerykański w Berlinie zos- | go wiata. 


tał odwołany, a termin powrotu 
jest nieokreżlony I gdy Niemcy ró- 
wnież wezwały swego ambasadora 
z Waszyngtonu do Berlina. Nie jest 
o jeszcze zerwanie póki ambasady 
nle są zwinięte. Ale prasa amery- 
kańską twierdri, że w amerykań- 
skich kołach dobrze poiniormowa- 
nych zerwanie stosunków dyplo- 
matycznych 2 „Trzecią Rzeszą 
Jest brane pod uwagę, Oczywiście 
w razie zerwania stosunków dypla 
matycznych przerwane byly by 
wszelkie atosunki handlowe, co by 
loby slinym uderzeniem w „Trze- 
clą* Rzeszę, właśnie w chwili, gdy 
ad 9 mlesięcy lej bilans handlowy 
jest ciągle ujemny i deficytowy. 

Przytoczone wyżej oświadcze- | 
nia amerykańskie są nie tylka o- 
Btrzeżeniem pod adresem w'adców 
„Trzeciej“ Rzeszy, lecz przygoto- 
wują opinię publiczną w Ameryce 
do kroków politycznych, które mo 
gą nas'ąpić. 

Jednym z takich kroków jest 
s:worzenie amerykańskiej wojenne; 
eskadry na Atlantyku. Taka stala 
eskadra atlantycha powstanie dn. 
6 stycznia |] z blegiem czasu bę- 
dzie poważnie wzmocniona, 


Na wszechamerykańskiej konte- 
rencji w Limie, zakończonej w dru 
glej połowie grudnia, przyjęto re- 
zolucję w duchu wszechamerykań 
skiej „talidarności”, wymierzoną 
przeciw nietaterancj] rasowej I reli 
gilnej I po'ępiającą na kontynencie 
amerykańskim zbłarawą aktyw- 
ność polltyczną grup zagranicz. 
nych. „Rządy amerykańskie po- 
twierdzają swą solldarność kon- 
tynentalną | potwierdzają de. 
cyzię obrony swel bezwzelędnel 
suwerenności — | utrzymtenia ie] 
new wsze" 'e' inie-wenelł lub 
attywno”-; zaqrnalcznej. którabv 
Im (tvym rzedam amerykańskim] 
mog'a zagrażać”. 
| Konferencja 21 państw amerykań 


Wielu klerowników opinii pub: 
cznej — doniósl z Waszyng'onu ko 
respondent „Temps'a* — wyraża 
pogląd, że postęp państw total- 


wówczas, „jeżeli demokracie stan. 
się wyraźnie bojowe i że nadszed! 
moment, żeby Stany Zjedn. otwB!- 
cie stanęły na czele ruchu ołans;- 
wnego na terenie dyplomatycznym, 
gospodarczym i psychologicznym . 

Nie ulega wątpliwość, Że taka 
decyzja Stanów Zjedn. oznacza!a- 
by przelom w stosunkach świa:o- 
wych. Byiaby ona prawdziwym 
„Światlem w ciemnościach”, które 
zalegają horyzoni ze wazech siron. 
Zanim by jednak taka śmiała i wic: 
koduazna decyzja byla pawzięia. 
już sam fakt wzburzenia opini! a- 
merykańskiej dzialač powlnien ha- 
mująco na „dynamizm“ I zabar- 
czość świalowaj- poli:ycznego trój 
kąta Berlin-Rzym- Toklo — co po- 
winna nas napawać otuchą I wzma 
cniażt naszą determinację wobec 
ekspansji | zaborczości „Trzeciej“ 


Rzeszy. 
BENEDYKT ELMER. 


WARSZAWA -TRĘBACKĄ $ 
1.6.61:23 


zd 


A or pipa i SUKNIE 


dle uliczką w Barcelonia zro. 


A. SZAJNMAŃ, Nalewki 41 m. 3 


tąda zerwana dyplomalycznych I skich wystąpiła przeciw propagan- 
gospodarczych stosunków między ózle i aktywności hitlerowskiej | 


Wystawy Warszawskie 


Liczne w tym roku wystawy 
„gwiazdkowe“ mogą się naogół po. 
szczycić niezłym materiałem po- 
kazowym, gdzie nie brak dzieł wy 
biiniejszych artystów, tudzież in- 
teresujących wystaw zbiorowych. 

W niedawna olwariytn „sklepie 
artystycznym* pod firmą Girs i 
Barcz w gmachu Inst. Prop. Sztu- 
ki (Królewska 13) — wystawiono 
liczne prace graficzne, akwarele, 
rysunki, ceramikę i przedmiaty 
sztnki zdokniczej. — Nadmieaić 
wypada, że sprzedaż w tym „skle- 
pie* odhywa się częściowe pod 
patronatem Inst. Prop. Sztuki, 
który odpowiada za artystyczny 
poziom prac wystawionych tam w 
porozumieniu z zarządem tej in- 
atytucji. W ten aposób nawa ta 
placówka będzie niejaka dopeł. 
nieniem propagandowej działal. 
ności IPS-u, 

Znany Salon Cz. Garlińskiego 
(Mazowiecka 8) wystąpił a boga- 
tym pokszem obrazów tudzież 
przedmiotów asztnki stosowanej. 
Wśród malowideł zwracają nwagę 
prace Bielawakiego, Mally-Bukow- 
skiej, Korzenia, Kowalewskiego, 
R. Malczewskiego, Tippenhauero. 
wej, Walkerowej i Zawady. Sym- 
pstycznie przedstawiają się rów- 
nież wystawy urządzane w Fa. 
wiarniach artystycznych „Zo 
diak“ i „Sim“ W „Zodiaku“ 
mamy liczne obrazy znanych i ce- 
nionych artystów, przeważnie 
członków tnt. Zw. Zawod. Pol. 
Art. Plastyków — w „Simie“ zaś, 
kolekcję partretów wykitniejszych 
osobistości ze świata politycznego 


A. BUNSCE 


Anglii, pędzla art. mal. Marka Žu- 
ławskiego, jednega z wybitniej. 
szych malarzy ZZPAP. 
Popularny Salon H. Koterby 
(Kredytowa 2/4) daje dwa zhiore. 
we pokazy prac art. mal. A. Bun- 
scha z Hielska, tudzież B. Buyki 
z Paryża. Znany re swych wystaw 
w Zachęcie, Bnnach, okazał się w 
awym krajobrazie utrzymanym w 
azaro - zielonkawej gamie, nie- 
przeciętnym kolorystą. Szkoda, że 
ten zdolny malarz dał się uwieść 
dawno jnż przehrzmiałej estetyce 
niemieckiej „recesji“. Zamiaat ióć 
za głosem swego malarskiego in- 
stynktn — artysta ów produk=je 
zawiłe rebmy symboliczne, które 
dzisiejszego widza bynajmniej nia 
warnazą. Drugi z wystawców, Bay- 
ko — wysawił liczna akwarele z 
Włoch, gdzie wspaniała architek- 
tura ców weneckich w inter- 
pzretacji tego malarza, — jakiegoś 
nowego nabiera wyrazu. Jest to 


Ę sumienne, a przy tym 


szczere i bezpretenejonalne. 


Wyslawa gwiandkowa w daw- 
niejszym sklepie Zachęty (Kró- 
lewska 17) urządzona staran'em 
Komitetu Przyjaciół S 
jest jak zwykle przeważnie zbio- 
rem drugorzędnych malowideł ar- 
tystów a Zachęty. Działalność te- 
go Komitetu, jakkolwiek poparta 
jaknajlepzzymi chęciami — nie 
stoi jednak na wysokości zadania. 
Brak żywszego kontaktu ze ćwia- 
tem artystycznym, ze związkami 
zawodowymi naszych plastyków 
zwłaszcza — staje się tu przyczy- 
ną różnych nieporozumień, które 


paraliżują dobrą wolę Komitetu, 
sprowadzając przedsięwzięcie tej 
instytucji do akcji niemal filan- 
tropijnej. Artyści zaś filantropii 
nie potrzehują. Wyaaki poziom 


Tos ten, jak wiadomo, nie jest go- 
dny zazdrości i tylko wyjątkowe- 
mu hohaterstwu i poświęceniu n+ 
szych malarzy i rzeźbiarzy, zaw- 
dzięczać 


należy mtrzymanie = 


R aumo 


naszej sztuki, liczne sukcesy na- 
szych plastyków na terenie mię- 
dzynarodowych — nakładają na 
społeczeństwo polskie obowiązek 
bardziej pozylywnega ustosunka- 
wania się do zagadnień związa- 
nych z losem naszych artystów. A 


Wenecja. 


tych, warunkach szczytnych aspi- 
racji artystycznego zawodu, naj. 
w.ęcej może narażonego na poku- 
y oportuniżmn i ponętne per- 
speklywy życia „ułatwionego”. 


K. WINKLER. 


|DYGINALNE 
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CHERYS 


Historia,,Topieli< 
Przybyszewsk ago 


W ostatnim numerze „Trybuny 
Literalów i Artystów* prof. Mi- 


chał Asanka - Jepolł zamieszcza | 


artykuł p. t.: „Stanisław Przyby- 


szewski, jakiego poznałem”. Ab- | 


strahnjąc od osobistych parachun- 
chunków, które Asanka - Jarolł : 
załatwia ze swym dawnym przy- 
jacielem, znajduje się w artykule 


EFORMACKIE 


PIGUŁKI: manxa ZAKONN 
Pema ba 
ao Menasi EASA q 
Otbeiwaia 
epee: ZMydsci 
AAMIERZAJĄCE PEE Y 
JBRIY SKŁONNOŚCIACH 


ciekawa wiadomość o historii po- 
wstania tytu.u jednego z wybit- 
nych dramaicw Przybyszewskie 
ga „Topiel“. Asanka-JapoH przed 
stawia ją tak: „W Kochel zm See 
japędziłem wraz z Przyszewskim, 
wakacje, roku 1910 Tam nap'sał 
dramat „Topiel“. Męczył a 
tytułem, niezgorzej od Co 
Korzeniowskiego, który lo... 
łymi dniami „polował* za tytn- 
lem powieści. Wpadł Przyby- 
|azewski do runie... Czytałem Mie- 
| kiewicza! — (o porab: asz kacha- 
siu? — Podałem mu książkę... 
Mickiewicza byś czytał... EJ 
go!? — Jął mi opowiadać Ireść 
E Ale dodał w końcu: 
jaki dać tuiuł? — Rzekłem: 
Weż z Mickiewicza — „Topiel“! 
Omal że drzwi nie wysadził, tek 
się mcieszykh wymknął z mojego 


ca- 


a 5 Wysy'a% telef. wezwanie fachowców - montarów. Radiostuchacze unikajcle po- | pokaju i ogromnymi literami wy- 


RADIOPÓL?. a24-67 Średników. Centrala wnzelkich napraw radioaparatów wszystkich frm i typów. | pisał: „TOPIEL“, 


ADOLF DYGASINSKI 


Psia dola” 


Za wolakimi rogatkami, pod 
płatem jakiegoś ogrodu położa- 
nego w kierunku południowej 
strony Świata, leżała wyżlica Nor 
ma „olnlając ciałem swoje czworo 
szczeniąt ślepych jeszcze prawie. 
Male pieski co chwila chwytały 
pierś matki, ale z piersi tej nie 
zdołały wydobyć ani kropli mle- 
kat ruszały nię więc niespokojnie, 
wydając z siebie mruki niecier- 
pliwości i ukomlenia. A Norma 
niemstannie nadstawiała dzieciom 
swoją pierś próżną, w której ane 
daremnie szukały posiłku. Po 
wyłaziły przeło dzieci spod mai- 
ki — jedno za drugim, niez 
nie aig toczyły na awych noży- 
nach: podeszły do rodzicielki z 
Przodu, garnęły się jej do net, da 
uazu, do oczu, zdawały się zapy- 


tywać: 


— Matko, co to wnzystko zna- 
czy? Dalai nam ato życie, a nie 


*) Utwóz ten ukaże się niebawem pa- |; 


mownie w zbiorowym wydaniu „Pism“ 
Adolla Dygasińskiego, która zarmnie 
wychodzić w preaumeracia po Nowym 
soku. Nakład. Inet. Wydawn. Bibliote- 
s — 


możesz nas utrzymać?... Z głodu 
mrzemy. 

Pies — matka smutnie popa- 
trzyła na potomatwo, mrużyła o- 
czyma i poczęła dzistwę kolejno 
a troskliwie lizać językiem. Ma- 
że ona pragnęła głód awoich dzie- 
ci pieszczotą uśmierzyć. rowsta- 
ła z miejsca, wyprostowała się i 
stojąc poddawala  uzczenietom 
pierś ewą do mania. Rzuciły się da 
niej wszystkie, czepiały jej się jak 
pijawki, zawiały, szarpały ją, raz 
pierały aig, asąc i ciągnąc swą rc 
dzicielkę. Norma była zwierzę 
ciem wychnałym, zbiedzonym, 
sierść z niej miejscami zupełnie 
oblazła, trzęsła nię, na nogach za- 
ledwie nstać mogła, a na uszach 
jej i na azyi widniały wszędzie nie 
zabliźnione rany, które w akó- 
ick oboiadały muchy. Dzieci saqe 
matkę w stojącej postawie i te- 
raz nie znalazły w jej piersiech 
mleka; poczęły ją więc kaleczyć, 
do krwi jej się dobierać; ale ona 
i krwi niewiele miała w sobie. 
Szczenięta, znnżonc licznymi a 
hezpłodnymi  wysiłkami, legły 
wreszcie na ziemi, ułożyły się je- 
dno na drugim i tak zwinięte, 


jakby w jeden klębek, zaonęły. 


Przez czaa jąkić stała nad nimi 
matka, liżąc je i troskliwie obwg~ 
chojąc, niby kołysząc swoje drob- 


pugrzebaczem, lecz już nie ude- 
rzyła, tylko z przekleństwem o- 
kropnym zalrzasnęła drzwi od 


ne psięta. A kiedy sen już na do- | kuchni. 


hre ogarnął potamstwa, ona sama 
puściła się w Świat na żebraninę. 
Poszła między ludzi... Gdzież piesa 
ikć może? 

Wpadła do najbliższego domu 
w mieście; tu ją rozkoszna jakaś 
woń zaleciała, przeto stanęła pod 
drzwiami kuchni i alała biedna z 
pokorą żebraczki. Stala długo, aż 
jej się sprzykrzyło: lekko skroh- 
nela nogą w ludzkie podwoje, 
Drzwi się otwarły, wyjrzała stara 
jakaś kobieta z zakasanym ręka- 
mi, zapłoniona od kuchennego 
żaru, widocznie kucharka. Spo- 
strzegła psa i ezpetnie zaklęła: 

— Na, nie bestia to jedna! Pu- 
ka do drzwi jak człowiek... A nie 
pójdziesz ty mi stąd paia duszo! 

I z tymi słowy poczęła kuchar- 
ka sznkać na podpieckach pogrze 
bacza, aby akarcić zwierzę, klóre 
się ośmieliło do drzwi jej pod- 
chodzić, Norma stała epokojna, 
osłabiona, chwiejna, zdawała się 
spojrzeniem błagać a jałmużnę, 
Kucharka odszukała narzędzie ka- 
ry, wypadłe z nim na pra i ude- 
rzyła go po dwakroć. Piea nie n- 
ohodził, nie wydał skowytu, jak 
gdyby ciosy owe nie były dla nie- 
go majcięższymi w życiu... Ku- 
charka zamierzyła się ras jeszcza 


Niepewnym krokiem oddaliła 
się psia matka od niegościnnych 
progów i poszla dalej, wstąpiła 
do innego znown domostwa. Tu- 
taj na dziedzińcu spotkał ją stróż 
damu uzbrojony w miotłę, osa- 
dzoną na bardzo długim kiju. 

— Jeszcze i ty, peia wiaro, bę- 
dziesz mi tu zawadzała i bruździ. 
ła! — zawołał stróż wymiatając 
siłą psa za bramę. 


Norma wpadła teraz pomiesza- 
na do jakiegoś zajazdu, którego 
brama na oścież była otwarta, po- 
nieważ zajeźdżała tam bryczka z 
nie wyganiali; mmiemano, że 
pies przyszedł za bryczką, że na- 
leży do przybyłego gościa. A gość 
wysiadł z bryczki i szedł pod nu- 
mer, który mu wskazano; Nor- 
ma poszła za nim i w ciemnym 
korytarzu legła pod drzwiami, w 
których gość ów zniknął, Czuła 
brak sił w sobie, nie mogła już 
ani stać „ani chodzie. Pa niejakim 
czasie skrobnęła we drzwi łapą, 
wydając przy tym z siebie jęki: 
wy głos niepokoju. Gość drzwi o- 
tworzył, miał twarz jakąś romia- 
ną, wąsatą, sympalyczną. Kiedy 
spojrzał na psa, pies przyjaciel. 


sko, choć słabo merdnął ogonem. 


FABRYKA WYROBÓW 
szamotowych i fajansowych 


Spólka Akcy na w SKAWINIE 
wyrabia 1 poleca 


9 W dziale wyrsbów szamotowych: 


kamienie mzamotowe normalne i 


fnsonowe do wszelkich 


celów przemysłowych. Specjalność hamlenie nzamotowa dla 
przeniysłu górniczo - h-itniczego, jak kamienie do wysokich 
pieców, do aparatów Cowpera, kamienie spustowe i kadzio- 
wa, zatyczki | wylewy, kamienia dla przemysłu koksowni- 
czego, cukrowniczego itp. 


«) W dzaie wyrobów dy esp ży h: 


kamienia normalne i fasonowe do wnzlkieh celów przemy- 


slowych. 


3) W dzale wyrobiw kwasosdpornych: 


kamienia kwasoodporna 
celów przemysłowych. 


normalne i fasonowe dla wszelkich 


4) W dziae wyrobów kaflowych: 


pierwazorzędna białe i 


kolorowe kafle najwyższej jakości 
O 


Czarodziejski pierżeiań 


Czarny Kot meuczy w mrok, mruczy czar pod piecem — 
Czarny Kot nosi skry, madry szmaragd, w grzbiecie — — 


Czarny Kot w mrok pokoju mruczy czar zaklęcia — 
wzniósł slę w srebrnym oboku, na srebrnym okręcie — — 


Rozpoczął czar: wyprowadził księżyc na niebo, 
i skry srebrne rozsypał w szmaragdowym śniegu — — 


Wyprowadził na niebo księżycową pełnię — 

powiedz mi twą tajemnicę, a wnet ją wypelnię, 

powiedz mi twą tajemnicę, a w tych czarach kocich 

wnet ci szczęście ten pokój gwiazd srebrem razzłoci — — 


Gwlazdy w tańcu, skry wirem, w srebrzystym szeleście — — 
spela? wszystkie życzenia Czarodziejski Pierścień — — 


Okrętowe latarnie lśnłą. Pod Czarną Jodią — 
na Rozstaje Trzech Ulic co cię tam powiodło? — — 


Przyjdzie do ciebie, drogą śnieżystą, arebrzyście — 

przed tem drzwi nie otwieraj, Jak pisała w liście, 

dopiero, jak zagaszą światla naprzeciwko, 

otwórz drzwi, prędko, prędko, bo przepadnie wszystko — — 


Odźwierni śpią przy bramach, w modrym mroku w mieście — 
wymów prędko tajemnicę, a wnet ci ją spełnię, 
masz in Czarodziejski Pierścień, 


księżycową pelnię — 


niewiadomo, która brama w księżycowym mroku — 
cicho stapaj, śnieg przytlumi srebrne, modre kroki — — 


Księżyc szmaragd iskier zerwal z srebrnego komina — 
Czarny Kot mruczy w mrok, czary rozpoczyna — — 


Zmarła wczoraj wieczorem Maud, córka Odźwiernej, 
zmarla wczoraj wieczoreri Maud Pod Czarną Jodłą — 
kiedy w świt srebrne wróble zaświergocą madra, 
wróci, wróci do ciebie, jeśli będziesz wlerny — 
odgadnie, która brama w szmzragdowym mroku — 
cicho stąpa], śnieg stłumi twoje srebrne kroki — — 


Czarny Kot w mrok pokaju mruczy czar zaklęcia — 


— Na tu, piesku!.. Zawałał 
człowiek i wpuścił psa pad awój 
numer wewnątrz, Norma zale- 
dwie mogła przez próg się prze- 
wlec; weszła do izby, a aympaty- 
cany człowiek rzucił jej jakieś 
resztki chleha i kielbasy, który- 
mi się właśnie raczył po odbytej 
podróży. Z chciwością i wielką 
żarłocznością rzuciła się pnia ma- 
tka ma te specjały; ale szczęki, 
zęby snadź jej już wypowiadały 
posłuszeństwa, bo jeść nie mogła, 
a pachwycony w usia pokarm wy- 
padał jej z ust na ziemię. Popa- 
trzyła na żywność, spojrzała go- 
fciowi w oczy z jakąś żałością, 
zachwiała się całym ciałem i npa- 
dłu na ziemię. Nadchodziła dla 
Normy ostatnia chwila życia... 
Przypomniały jej się teraz óto 
drobne dzieci, które zostawiła pod 
płotem bez żadnej opieki głodne. 
I ścisnęło się okrutnie serce mat- 
ki; wydała jęk cichy najprzód, 
jak gdyby, smutne westchnienie, 
potem podniosła nieco głowę i 
głosem jakimi rozbitym, urywa- 
nym zawyła tak przeraźliwie smu 
tno, że g!os ten przestraszył goś- 
Zadzwonił przeto ów czło- 
iek, a kiedy przyzwał numero- 
wego, rzekł: 


— Zakierzcie mi stąd to zwie- 
free Co taa mieporzadzi w hu: 
ulu! Psy się wałęcają i niepo- 
|koję gości, 


plynlesz w srebrnym obloku, na srebrnym okręcie — — 


Spelni wszystkie życzenia Dobrych Czarów Pierścień, 
Czarny Kot — (w szmaragdawym, modrym, srebrnym 


wierszu) — — 


CZESŁAW CIEPLIŃSKL 


Na te sława numerowy kopnął 
potężnie Normę; ale ona się nie 
podniosła, nie jęknęła, służący 
przyniósł szczotkę do zamiatania 
i począł nią bić paz wypędzając 
z izby. Uderzył kilkakrotnie, ale 
pies zdawał się być nieczułym na 
odbierzne ciosy. Pochwycił więc 
mumerowy Normę za ogon i wy- 
wlókł ją na korytarz; potem przy 
zwał siróża i polecił mu pea przy- 
błędę znowu wywlec na śmietnik. 


Teraz spokojnie na tyłach sta- 
jen, na kupie śmieci leżuła bez- 
władna Norma; oczy mgla jej pa 
wlakła, a ust toczyła się piana, a 
ona kończyła życie, mając przed 
oczyma obraz dzieci zostawionych 
bez opieki pod płotem ogrodu. 


Ze utajen dolatywsły głosy ludz 
kie, ełychać było, jak konie żują 
owies,  chrzęszczą lańcnazkami 
uzd; z za parkanu rozlegało się 
RIO (ZG ai 
po trawnikach. Z wnętrza śmiet: 
nika powylazily azare szczury, o- 
strożnie zbliżały się do konającej 
Kurmy, szybka pornszająz wąda: 
mi i topiąc w niej ewe male, prze- 
nikliwe oczka... 


Spojrzala ostatni raz w jama 
ałońce, drgnęła i szczury zniknę- 
ły w kryjówkach. Po chwili uka- 
zała się na Śmietniku wielka licz= 
ba szczurów; wezystkie azły ómia 
ło da Normy, która już nie żyła , 


? 


Młode Pokolenie Chłopów 


Sami Ohalasiński. Mode pokole- 
mie chłopów. Procesy i zagadnienia 
kształtowania sl warstwy chlop- 
alto! w Połave. Z przedmową Floria- 
ma Znamwcwyo. Nakładem Pañ- 
stwowego Instytutu Kultury Wel. 

Warszawa, 1088, 


Znowu doczekaliśmy się książki 
tej miary i wagi społecznej, co 
„Pamiętniki Chłopów“. Znowu 
mamy potężny snop światła, rzu- 
conego na życie i problemy współ 
czesnej wsl polskiej. Tym razem 
jednak w świetle wlasnych wypo- 
wiedzi chłopskich i analiz socjola- 
ga stanęła młoda wleś, młode pa- 
kolenie chlopów, jego lasy życia- 
we, prace, przemyślenia | dążenia. 

Książka Chałasińskiego ma taki 
układ metodyczny, że większość 
rozdziałów rozpada się na dwie 
części: systematyczno-analityczną 


1 dokumentacyjną. W części anali- 
tycznej mamy wlasne wnioski £ 
oceny, wyprowadzone przez at- 
tara. Jest tu analiza postaw spo- 
łecznych | dążności młodego po- 
kolenia chłopów na tle obecnej 
struktury społecznej wsi, jako ca- 
łości, oraz jej poszczególnych in- 
stytucy). W drugiej części, małe- 
riałowo - dokumentacyjne], mamy 
życiorysy młodych chłopów, pi- 
gane przez nich na konkurs, roz- 
pisany swego czasu przez redak- 
cję „Przysposobienia Rolniczego”, 
Życiorysy dają przekrój wszyst- 
kich ruchów spolecznych młodzie- 
ży chłopskiej. Mamy więc tu i 
„Wici“ i „Siew“ 1 przedstawicieli 
organizacyj katolickich 1 t zw. 
„dzikich”*. Mamy też spółdzielców 
1 zapalonych pionierów przysposa 
bienia rolniczego. Trzeba więc przy 
znać Znanieckiemu rację, że w na- 


szej literaturze socjolagicznej a 
zwłaszcza literaturze, poświęconej 
wsi, nie ma dotąd dziela, opartego 
na równie bogatym i żywym ma- 
teriale autobiograficznym, jak o- 
mawiana fu praca Chałasińskiega. 

Można oczywiście mieć pewne 
zastrzeżenia, czy zgromadzone w 
konkursie życiorysy wyczerpująco 
odzwierciadlają nastroje | poglą- 
dy młodzieży chłopskiej. Znając 
mładą wieś, można wątpić, czy od 
se'ek życiorysów  sentymental- 
nych, płaczliwych i żebrzących u 
możnych tego świata o współczu- 
cie, życzliwość | zrozumienie, nie 
jest zbyt duży w porównaniu z 
rzeczywistym odsetkiem tego ty“ 
pu młodzieży chłopskiej, można też 
wątpić, czy opozycyjna, bardzo 
nieraz ostra postawa młodej wsl 
znalazła odpowiedni wyraz w dru- 
kowanych życiorysach. 

Jeżeli radykalizm społeczny 1 
polityczny znacznych adlamów 
młodej wsi nie znalazły dosłatecz- 
nie pełnego ! prawdziwego od- 
zwierciadlenia, to jednak nie ma 
Żadnych podstaw kwestionować 
dabrej woli ; objektywizmu auto- 
ra. Stuszowany i pomljający Ja” 
skrawe objawy opozycyjnych na- 
strojów obraz Jest po prostu skut- 
kiem „doboru naturalnego", jaki 
się automatycznie dokonuje przy 
wszelkich konkursach, rozpisywa* 
nych bezpośrednia nie przez masos 
we, najbardziej dynamiczne w da- 
nym środowisku organizacje, lecz 
przez takie luh inne Instytucje 
związane z aktualnym „regimem”, 


— — - ~ 


Pomimo jednak braków i luk w 
materiale dokumentacyjnym, książ 
ka Chałasińskiego jest więcej, niż 
interesująca. Jest nie tylko adważ- 
nym aktem oskarżenia pod adre- 
seri wszysikich tych, którzy Są 
odpowiedzialni za obecny stan 
wsł polskiej, jest też podróżą w 
nieznany świat nowych możliwość 
cl rozwojowych narodu polskiego, 
w świat nowej kultury polskiej, 
która kiełkuje pod strzechą chłop. 
ską i przyjdzie zastąnić strupieszale 
szlachecko - burżazyjno - urzędni- 
Cze kształty życia polskiego, 

Książka ta uświadamia nam jesz- 
cze raz ogromne rozmiary nędzy i 
upośledzenia społecznego naszej 
wsi. mówi barwnie aatych „od po- 
czatku do końca wyboistych dro. 
gach. po których młode pokolenie 
wsi ciągn'e wéz Swej chłopskiej nie 
doll, naładowany przez długie wie. 
k ciężarem pokrzywdzenia war 


cie, rośnie nowy człowiek, nowy 
typ chłopa - obywatela, świadome- 
go Swych praw i obowiązków 
społecznych i posiadającego wlas- 
ne chłopskie poczucie honoru i 
godności. Zdumiewające i pokrze- 
piające jest, gdy czytając książkę, 
przekonywujemy się, że w tych 
zwierzęcych niemal warunkach eg- 
zystencji wyrastają ludzie o bar- 
dzo głębokiej nieraz kulturze du- 
chowej. Nigdzie chyba nie znaj- 
dziemy tych prawdziwych w swej 
prostocie i szczerości przykładów 


PORCJE OBIADOWE *™ 


„A LA FOURCHETTE” 


bohaterstwa, koleżeństwa, hezinte- 
resawnego wyrzeczenia się i ofiar- 
ności na rzecz dobra gromadzkie- 
go. Nigdzie chyba nie ma tylu pięk 
nych przykladów miłości macie- 
rzyńskiej, tylu serdecznych uczuć 
dla matki | tej „czarnej matul; zie- 
mi“ i tylu objawów dobroci ludz- 
kiej. I jeśli brzmi nienawiść do wy- 
zyskiwaczy | „panów“, jeśli sły- 
szymy oburzenie, to źródiem jego 
jest poczucie sprawiedliwości spo- 
lecznej, pragnisnie nowego, spra- 


nie chęć odwetu czy zemsty. 
Praca Chałasińskiego, wraz z 
zawartymi w niej życiorysami, Jest 
rzeczywiście dakumentem, potwler 
dzającym nlezbicie, że oto na na- 
szych oczach dokonuje się wielki 
przełom w historii narodu, że 
warstwa chłopska w żmudnym wy 
silku młodego pokolenia zdobywa 
swą zbiorową samowledzę | świa- 
domość swej roli w  społeczeń- 
stwie, że klaruje się jako samo- 
dzielna, aktywna klasa społeczna, 


wiedłiwego ładu społecznego, a|że na wsi dojrzewają siły, które 
tama w most janote 
YTY poies 
ais liniarnia 


Wykonujemy zlecenia na zamówienia telefoniczna, 


E TEL. 5.93-49 
„Kultura“ naszych czasów... 


Wykształcenie czy kultura 


Gdyby pojęcie „kullura“ było 
wyk!adnikiem stosunku czlowieka 
do rzeczywistości, miarą opanawa 
nia przyrody, wyrazem twórczych 
możliwości człowieka, to należa- 
loby naszą wspólczesność uważać 
za punki szczytowy dotychczasa- 
wych dziejów ludzkości. 

Technika i cywilizacja przemy- 
sława przeksztalciły oblicze ziemi 
w stopniu daleko wyższym, aniże- 
1: mozolne usiiowania wszyskich 
dotychczasowych systemów kultu 
ralnych, a osiągnięcia wiedzy ści- 
siej odkryly tajniki materii, darem 
nie odgadywane w ciągu d.ugich 
mrocznych tysiącleci przy pomocy 
czarnej i białej magii. 

Mity i marzenia poetów, utopie 
mędrców, lajemne praktyki alche- 
mików, cały świat bogów i czarów 
— odkryty, zdemaskowany, ujarz- 
miony. Co więcej, wszystko i0 sta 
nowi zaledwie początek zdobycia 
i zwyciężenia sil przyrody, zaled- 
wie fundament budowy „nowego, 
wspanialego świata". Nigdy doląd 
intelekt ludzki nie święcił tak wiel 
kich triumfów, nigdy cywilizacja 
nie odgraniczyłą się tak wyraziście 
od przyrody, nigdy cz!towiek nie 
był tak silnie ujęty w tryby syste- 
mu gospodarczego i technicznego. 
Zresztą czlowiek jaka jednostka 
zdaje się w skomplikawanym me- 
chanizmie zindusirializowanej gos- 
podarki odgrywać rolę raczej dru- 
gorzędną. 

1 tu znajdujemy się u źródel TRA 
GICZNEGO KONFLIKTU naszej 
współczesności. Technika i wiedza, 
która zdobyła przestworza, ujarz- 
miła fale eteru, dotarła do jądra 
atomu, cywilizacja, z Której tak 
bardzo jesteśmy dumni, kióra zda- 
je się czynić z nas nadludzi — oka 
zała się BEZRADNA WOBEC NI- 
SZCZĄCYCH I DRAPIEŻNYCH IN 
STYNKTÓW CZŁOWIEKA. 


daburzenia 


ŻOŁĄDKOWE 


44 przyczyną powstawanie róż 
tych chorób, odbieraja opełyt, 
tworzą zła przemianę materik 
Należy dbać o normalne fun. 
kejonowanie żołądka I kiszok 
przez regularne wypróżnienie 


ZIOŁA Z GÓR HARCYU 
DRA LAUERA 
sosula się Przy obstrykeją 
normuja trawienie, ezyszeza lg 

dnje I bezboleśnie, przeciw. 
Szialoją tworzeniu się iłuszczy, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywoluja przyzwyczojenią 
Stosowane sa również skutecz. 
w cierpieniach watroby, 
ek i pęcherze, kamicy 
tólciowej, reumotyżmie, artre: 
tytmie, hemoroidach I otyłości. 


stwy chłopskiej". Jednocześnie Je- 
dnak książka pokazuje nam, jak 
aa tych martwych dotychczas roz= 
| ul ngdzy budzi się nowe ży- 


ZIOŁA Z GÓR' HARCU 
Dna LAUERA 


Wśród wspaniatych wysiłków, dą- 
żących do stworzenia nowej rze- 
Cczywistości, nowych ksztaltów ży- 
cia, zapomniana i zlekceważana za 
stala duchowa osobowość człowie- 
ka. Tworzymy i ksz.ałclmy kadry 
fachowców, specjalistów, badaczy, 
fanatyków pos:ępu technicznego, 
ale postęp duchowy zdaje slę z tym 
wszystkim niewiele mleć wspólne- 
go. Prócz umysłów prowadzących, 
nikt nie rozumie | nie usi'uje na- 
wet wniknąć w isio:ę mechanizmu 
nowoczesnej cywilizacji. Zapewne 
— ilość ludzi, umiejących czytać ł 
plsać, ilość ludzi a średnim i wyż 
szym wyksztalceniu Jesi dziś bez 
porównania liczniejsza niż kiedy- 
kolwiek, ale zarówno oświata, jak 
i wyksztalcenie zdaje się być tylko 
środkiem, służącym do usprawnie- 
nla | przyśpieszenia postępu cywi- 
lizacji materialnej; a Iden.yfikowa 
nie człowieka wykszialconego z 


BENEDYKT HERTZ. 


i z drog: im schodzili tchórze na 
Aż w końcu się zebrała tchórzów 


Na to rzekł Mbu - Niu, kacyk 


Nasza rasa najmędrsza, niema o 


Ażeby z duchem czasu uzgodnić 
spotkali się kapłani dwaj Temidy 
Uchwałili odsłonić bogini źrenice, 


ktoś tam komuś przenigdy nia mo 
A dzisiaj cóż widzimy?... Bzdura 


— Gniazdo, co było nasze, będzie 


Niektórzy powiadają, ża O. N. R. 
obraz nędzy i rozpaczy. 


sześć 


sta miast ofiarowało im aż... 
„Ledwo wyszli z podziemi”, 


. 
> 
— Co jest dobre, a co złe? — Murzyni pytali. 


— Kiedy mądry zje durnia, 10 cieszą się bogi: 
gdy dureń zja mądrego — wpadają w gniew sogi. 


— Kuku! — rzeknie zuzula — pó 
Juzem ci tam jajeczka własna podłożyła, 


WARSZAWA 
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cziowiekiem kulturalnym w istot- 
nym tego słowa znaczeniu nigdy 
może nie prowadziło do wniosków 
równie mylnych. 

Bo cóż stąd, że wykształcenie 
ułatwia nam formu!owanie jasnych 
i logicznych sądów, jeśli równo- 
cześnie nie kształci odwagi i siły 
moralnej, niezbędnej do wyciągnię 
cia z owych sądów i myśli osiate- 
cznych konsekwencji. 

Dośwładczenia lat ostatnich wy 


wespół z ruchem robatniczym w 
mieście istotnie zdolne będą dać 
Polsce rządy robotnicza - chłop- 
skłe i nową kulturę. W tyglu ru- 
chów młodzieżowych wsi 1 ich 
promieniowania na otoczenie gi- 
ną resztki poddańczej, pańszczy- 
żnianej postawy dawnego chłopa, 
ginie zasklepienie się w lokalnym 
kręgu interesów i w starych, tra- 
dycyjnych wzorach życia chlop- 
skiego, ginie rezygnacja i gorycz 
bezradności, Chłop w swej świa- 
domości przestaje być poddanym. 
przestaje być pokornym żywicie- 


lem „panów* i materialem na re 
kruta. Chlop w swej świadomości 
staje się obywatelem į świadomym 
swej roli członkiem narodu, staje 
się śwładomym obrońcą niepadie- 
głości ojczyzny, ale żąda, by czy” 
nem się stały słowa Libelta, że 
ojczyzna to nie „gumna | śpichle- 
rze dziedziców, ta nie ich Inwen- 
OZ zzz 


? 


cych, które za nie płacą — przy: 
czem intelektualiści uważają najczę 
Ściej cele, do których dążą ich pra 
codawcy za bezsensowne lub wyra 
Żnie szkodliwe, jednakże w napa- 
dzie cynizmu gotowi są przystoso- 
wać swoje sumienie da potrzeb sy- 
tuacji". (B. Russell). 

Podobnie przedsiawia się spra- 
wa sztuki, a ściślej biorąc — spo- 
łecznej jej funkcji. I tutaj, jak w 
nauce nastąpiło upowszechnienie i 


kazały ponad wszelką wątpilwość, | popularyzacja | tutaj nczestniczy- 


że sprawność umyslowa i wykszta! 
cenie nie wpływają 
na duchową i moralną postawę 
czlowieka. Wszak niema tak ha- 
niebnego czynu, takiej nikczemna- 
ści i pogardy godnych występków, 
kiórehy nie znalazły teprawiedli- 
wienia w uczonych wywodach in- 
telek.ualisiów. A Jakże często pra- 
ca ich „wykonywana jest na zamó- 


my w kręgu szerszym, niż kiedykol 


samorzutnie | wiek w sprawach piękna. Mamy 


sale koncertowe, muzea publiczne, 
tanią książkę, radio. Czy jednak 
samo poznanie dzieła malarskiego, 
muzycznego czy lilerackiegoa wy- 
czerpuje całkowicie działanie sziu 
ki na psychikę odbiorcy, czy spo: 
ieczne cele sztuki ograniczają się 
jedynie do przeżycia estetycznego, 


wienie rządu, albo sfer pasiadają- | — jakże częsta równoznacznego z 


Grasowali pod miastem dwaj awanturnicy 
ulicy. 


taka siła, 


że obydwu junakom nagle łby rozbiła. 


» 


Drapieżnyck Szakali: 


czym gadać. 


Więc Drapieżnym Szakałom wolno innych zjadać. 
` 


swe wnioski, 
boskiaj. 


a za to jej bokserskie sprawić rękawice. 
* 


8 

Że w sądzie dokumenty sfałszowane dawał, 

pieniacz gospodarzowi zabrał poła kawał. 

Więc gdy opryszek złupił szałbierzowi chatę, 

chłop o jedno dbał tylko: jak odzyskać stratę. 

Dziś wszakże doświadczenie uczy go zdobyte, 

że miał pad bokiem chytrka, teraz ma — bandytę. 
PO 


” 
Gadali i gadali ot, że „jak świat światem” 


ża być bratem, 
oczywista: 


żarliwą polskość karmi niemiecki rasista, 
Słowiańszczyzna tak szczerych druhów ma w Berlinie, 
że nie szczędzą reichsmarek również Ukrainie. 

de 


” 
Zaćwierkały jaskółki, wopadłszy na poddasze: 


znowu nasze! 
jdi, sąsiadko miła. 


znaczy: 


Nieprawda! bo opinię wstępnym bojem wzięli: 


foteli. 


już taka kariera. 


„Z podziemi” to ma znaczyć: 1 piwnicy Fukiera. 


Pytał Krzyżak Machiawela, 


by najłatwiej opanować 


jaka jego rada, 


krainę sąsiada. 
Rzekł Machiawel" „Kto mocarstwa 
cudze rozbić chiałby, 


winien szczuć jego mieszkańców, 


niech sig biorą xa tby“, 
> 
Dowiedział sig Struś pewien, ża wobec Lamparta 
chowanie głowy w piasek to broń nie nie warta, 
Więc gdy ujrzał, iż bestia szczerzy straszne kły, 


uznał, że jes czas właśnie, aby łowić pchły, 


- 


dnia wyodrębnienia i 


rozrywką? Zamierzenia arlystów 
prawdziwie wielkich zdają się prze 
czyć temu, a najwspanialsze dzieła 
sztuki są wyrazem zwycięstwa ar- 
tysty nietylko nad materiałem, z 
którego tworzy, ale przedłę wszyst- 
kim nad sobą samym. ~ 

Cala jednak dotychczasowa kul- 
tura estetyczna lekceważyla mniej 
lub więcej świadomie owa ścisle 
powinowactwo, zachodzące mię- 
dzy pięknem formalnym a pięknem 
duchowym. Nigdy jednak usilowa- 
zamknięcia 
sziuki w ramach problemów for- 
malnych nie były realizowane $ 
większą konsekwencją, Formiści, 
awangardziści, czciciele barwy sło 
wa i dźwięku chronią trważnie 
swą sz:ukę a może tylko swą ma- 
łość PRZED POWIEWEM RZE- 
CZYWISTOŚCI, któryby ich zmu- 
sil do ideowych rozstrzygnięć, 

W rezultacie w miejsce Beetho- 
venów i Mickiewiczów mamy co- 
raz liczniejszych służalców I han- 
dlarzy, sprzedających swą sziukę 
możnym tego Świata. Wydaje się 
już naturalnym następstwem, że w 
tych warunkach  uszlachetniający 
wpływ sztuki, będący jej właści- 
wym zadaniem spolecznym ogra- 
nicza się do krótkiej przelotnej 
chwili bezpośredniego przeżycia e- 
stetycznego. Niewiele zresz:ą mo- 
żemy wymagać od odbiorców pię- 
kna. Jeśli jeden z najlepszych in- 
terpreiatorów Beethovena, Wil- 
helm Furchtwangler, slynny dyry- 
gent IX Symfonii, owej najwspa- 
nialszej manifestacji wolności du- 
cha i miłości człowieka nie zawa- 
hał się przed uznaniem teorii niena 
wiści I gwałtu, to cóż mają począć 
jego chwilowi sluchacze? 

1 tak jasnym staje się fakt, że kul 
tura duchowa, której istotę stanowi 
zrozumienie, opanowanie i subli- 
macja instynkiów ludzkich nie po- 
suwa się mechanicznie za postę- 
pem cywilizacji i nie pozostaje w 
stosunku wprost proporcjonalnym 
do kultury materlalnej. 

Niewątpliwie istniejąca wspólza 
leżność między osiągnięciami kal- 
tury maierialnej | duchowej mie 


farze, folwarki, knieje | piwni- 
ce”, to nie przywileje I zyski nie 
| licznych wybrańców, lecz dobro- 
byt szerokich mas, ich wolność w 
tworzeniu własne] kultury i rzą” 
dzeniu swym krajem. 

Wieś dosyć ma już nieproszone- 
go, wielkopańskiego patronowania 
i policyjnych form opieki. wieś 
mie chce mieć nlaniek i przeróże 
nych siłą narzucających się opie- 
kunów, doradców i dozarców. 
Wieś czuje swą pełnaletniość his- 
toryczną i nie życzy sobie być kie 
rowana j nieomykde pouczana 
przez żadnych patronów—anl tych, 
ico siedzą na plebianiach, ani tych, 
co-urzędują w biurach, ani tych, 
co chcą uszczęśliwić chłopa, na- 
rzucając mu gotowe recepiy U- 
zdrowienia Polski, ułożone w jaa 
kichś biurach planowania „wy” 
cinka miejskiego". Wieś widzi swą 
wyższość społeczną i moralną nad 
tymi warstwami społecznymi. któ- 
re w dotychczasowych dziejach 
Polski uzurpowały sobie prawa 
wyłącznego i nieomylnego orzeka- 
nia © interesach narodu I wsl. 
Wieś rozumie, że wyzyskowi | u- 
pośledzeniu swemu poloży kres 
wówczas, gdy będzie Istotnie mia- 
ła pełne prawa samostanowienia a 
swych lokalnych sprawach į l0- 
sach całego kraju. I tą nową świa” 
domość wsi, reprezentowaną w 
plerwszej mierze przez młode po” 
kolenie chłopów, praca Chalasiń- 
skiego potwierdza dobitnie. 


„Pierwsza reakcja — pisze Cha- 
łasiński — jaką wywoluje w CZy- 
telniku konkurs dla mlodzieży wiel 
sklej na opis „prac, przemyśleń i 
dążeń”, wyraża się w pytaniu: Co 
ma do napisania na ten temat 20-le 
ni chlopak wiejski, który w szós” 
tym roku życia zaczął paść krowy, 
w cztermastym opuścił szkoię, a 
pozostałe sześć lat spędził w swa- 
jej wsi — w kole młodzir ży? Czy 
ma on swoje przemyślenia, dąże- 
nia? Czy w ogóle ma on swoje ży- 
cie? |] co o sobie ma do powie 
dzenia? ]akąż historię może mieć 
dziewczyna, co ze wsi wędruje do 
miasta na służhę ż najlepsze lata 
swojego życia spędza w kuchni, 
niezauważona jako człowiek, z0- 
stawiona samej sobie? Kto z „pań 
stwa“ | młodzieży kształcącej się 
podejrzewa, że ona ma swoje ży- 
cie, choć zaledwie szkołę wiejską 
skończyła? Co więcej kto podej- 
rzewa, że życie jej zazębia się z 
coraz głęhszym i silniejszym nur 
tem mlodo - chłopskiego ruchu, 
którego rozwój zadecyduje o przy 
szłych losach Polski? 

"Tymczasem rzecz ma się zgoła 
odwrotnie. O ileż wcześniej od 
swoich inteligenckich rówieśników 
młodzież chłopska zaczyna żyć 
użytecznie, O ileż wcześniej zaczy- 
na się jej historia społeczna, niż 
tej młodzieży ze Sier inteligenc- 
kich, która urodzona w o wiele lep 
szych warunkach matertalnych, do 
dwudziestu kilku, a nawet trzy- 
dziestu lat wiedzie beztroski, luk- 
susowy żywot najpierw w domu, 
a potem w szkole I na uniwersy- 
tecie — na marginesie historił spo- 
łecznej swojej warstwy i swojega 
narodu. O ileż więcej ma do po- 
wiedzenla o sobie kilkunastoletni 
pastuch wiejski Iuh zwykła służą- 
ca od maturzysty z zamożnego 
domu lub panienki ze dworu. Ci 
o sobie niewiele mają do powie- 
dzenia, bo sobą jeszcze nie byli, 
bo sobą być nie potrzebowali, 
gdyż nie rozpoczęli jeszcze zma- 
gania się z życiem ani na własną 
rękę, ani do spółki ze swoją rodzi- 
ną. Żyli na jej koszt i na kredyt. 
"Tymczasem chłopskie dziedko u 
nikogo kredytu nie ma. Chłopak 
w koszulinie chodzi, spodni jesz- 
cze nie widział, a już żyć musi na 
współny rachunek, wspólnie z ro- 
dziną musi zmagać się z życiem i 
w tym zmaganiu swoje życie uza- 
sadnić. 

Zacytowałem dłuższy wyjątek 2 
pracy Chałaslńskiego po to, że 
byśmy się mogli upewnić, iż ten 
typ uczonego, co prof. Ludwik 
Krzywicki, nie zanika jeszcze w 
Polsce, że wśród młodszej gene- 
racji uczonych - socjologów 54 


zwalnia z konieczności świadomej tacy, którzy umieją rozumieć ! © 
I nieusiannej walki a wartości du- | cenić życie pastucha wiejskiego 


chowe | moralne. 


JULIA PELCLING. 


czy służącej. 
E KORA 


Leon Bo=renson 


NA PCSTERUNAKU 


(„Z Sali Śmierci") 


Nie ujrzeli blasków Sall mler- 
„| eanuarmów. 
atarszyznę partyjną, by go przy: z niego krople.. to lzy nieab,gie, 
dzieliia da ej akcji i czytają teraz) wielkości, ta krew nieznanej czy- 
i 


s gdzie Wey Prolcianaic: 
a za nini! ich aawni spadkobiercy 
QOkracja i Baron, — w obliczu sia- 
żalczych genera.ów, afory żandar- 
mów i obsiugi żolnierskiej, — roz 
prawiali się w na.chnionych wo- 
wach 2 tamym Carem, jego iiuzo- 
ryczną wadzą i wykonawcam 
bezmyślnych praw i ukazów. 

Nie zaznali rozkoszy pogardli 
wego milczenia, jakim darzy. Mont 
wil aędziów., którzy, podziwiając 
rozmach | styl iego bojawca, pra- 
gnęil usyszeć coka.wiek, chociaż 
by jeden wyraz wyznań, wynurzen. 
W tych wojskowych mog a budzić 
uç czasami Uczucie ws yuu, żę spo 
kojnie przy sędziowskim stole zie: 
lonym, jednym pociągnięciem pio- 
ra zabijają wroga, z kiórym win 
niby zmierzyć tię w palu, — jak 
równy z równym, jak żoinierz z 
to nieraem... Ci lepsi z pośród nich 
mie zawsze mogli patrzeć w oczy 
tym, kiórzy stanowili żywy wyrzuń 
ie, zeradzie honoru ol.cerskicgo — 
więc rozglądali się na wszystkie 
strony, bawili się szablą, coś pisa- 
tl rysowali, udawali oboję nych... 
Re pallia ich żądza stawa, — a 
tej na ysiakcji nie dal Im Montwiił. 

Nie odhyll tej ostatniej nad ra- 
nem pielgrzymki, — gdy, — czy lo 
w ciepią iagodną noc, czy podczas 
zimnej wichury lub zawiei śnleż- 
nej. — tylko drzewa nadbrzeżne że 
gnaiy umierającego bun awnika 
awym żaiobnym poszumem... 

Nle mieli nawet czasu, by w pa 
mięci przeżyć m:odość minioną, 
chwile zbra ania się z Gwiazdą 
Przewodnią, by przebiec Jak iskra, 
ciężkie chwile zrywania z domem 
rodzicielskim, uciekania od lez ko- 
biet opuszczonych... 

Na posterunku ginę'o się ina- 
„ Majestatycznie, powiedzą je 
dni, — bo w otwartej walce, jak na 
— pad spojrzeniami nie- 
ca I gwiazd... Nie przeby- 
li jednak świę.ej drogi męczeń- 
stwa, powiedzą inni, — nie obez- 
wladniala lch przemoc, nie ujarz- 
mlo więzienie, nie zagląda! do o- 
czu, nle do:ykal brudną ręką kai, 
— nie shańbił szyi powróz, — nle 
wypiil do dna tej czary cierpień, 
z której zrodzila się Polska... 

Kto z nich bogatszy, kto bar 
dziej przyk adem dzlaial, więcej 
światla wokó! Blebie roztoczy!, — 
niech czuie serce odpowie, niech 
historia głaśno obwoła... 

LJ 

Czy io w Sali Śmlerci, czy na 
ulicach miejakich Iut azosach, — 
w najciemniejszych okresach Kan- 
aspiracji, — Radom zawsze stano- 
wil przednią miraż rewolucji. 

To do tega miasta wpadali jeden 
pa drug.m, — Józe! Pi.sudski I Sta 
nisiaw Wojciechowski, — przyja- 
ciela z czasów londyńskich, póź- 
niejci kierownicy odrodzonego Pań 
aiwa, — wreszcie przeciwnicy, wro 
gowia.. A przecież każdy z nich 
jednakowa kochał Polskę, jednako 
wo w nią wierzyli, tylko tinnynl. 
dragami chcial kroczyć do wspólne 
go celu, do jej uzdrowienia... 

w Radomiu Kelles - Krauz (Mi- 
chał Luśnia) już jako uczniak g m 
nazjsiny organizował swoich „A 
rielów", k órych ag.tawal do „re- 
wolucji zbrojnej". jako idei praw- 
dziwego zwycięstwa, by później 
w wieku dojrzalym na wielkich 
szlakach europejskich rozbudowy- 
wać polską myśl socjalistyczną | 
stać się heroldem hase: niepodie- 
g'ościowych na zjeździe Między- 
narodówki w Londynie. 

To w lasku Kapturakim pod Ra- 
domlem razs rzelano siedemnasto- 
letnlego ucznla handlówki, Werne 


ra 2a zamach homhowy na oficera śnieg nie Jeat blały... ludzi już pra- 
Jak dziccko bagai wie nie ma przy Cymerysie... Puyn, 


m odsi 
szkoly, — I czy ać będą po dugie 
laia, — jak to jeden z ich poprze- 
dmików. kolegów, — kiedy Polska 
lyla pad terorem, odda; swe życie 
dla Ideau... 

To z Radomia szli poprzez Sa'ę 
Śmierci na katorgę taki Dziad - 
Orzecznarowski. Szenk, Garbaw 
ski, Kierkowscy. Szukiewicz z cór- 
kami, i wielu, wielu innych, boha- 
erskich, wspan:a ych, — zapam 
aianych dzisiaj, — klepiących bie- 
ię w meścinach naszych... 

To :am, w Pasterkę 1904 roku 
zginął na swietlanym pos erunku 
— bez osiony, a nawet broni, — 
siedemnasioleini robociarz kamie- 
narski Cymerys - Kwiai 
„Fietem” zwany. Takle mial życie 
ien chiopite, jakim byi jego fach 
Aie to wlaśnie, — i panosząca się 
wko.a niewola, — wpędziy go = 
tąkię y krąg walk o prawdziwe Do 
bro. o Wolność. 

Pierwsze ko'a anla do Parti! za 
staly usiyszane | zrozumiane, — 
pizyjęgio ch opca przychylnie i ser- 
decante, — pokochana go.. A wszy 
żiko w tymi raku zapowiada.o Się 
grożne.. Zabierana ludzi, zap 
«hano nimi bydlęce wagony, pẹ- 
dzana nad wiekie rzek. syberyj- 
skie, na bezludzia mandżurskie. by 
porzucić i wydac Japończykom 
Wies polska nędzniaia, beznadziej 
dość jutra druzgotaa najsabsze 
próby oporu, ludzie tracili wiarę... 

l w iym czasie zabrzmiaj g 0s 
Podziemia. posziy stam ąd wielkie 
hasia i rozkazy, — byly to pierw- 
sze uderzenia w Moskala. 

Do Radomia dorarly ie wielkie 
aawolywania, poruszy y serca zbic 
dzonych mas i w mrożną noc gru- 
dniową wprowadzi:y na ulicę Lu 
belską szeregi roLo.n.cze. Nie bra 
kio kobiet, a nawet dzieci. Być mo 
łe, że przed lym w kościo:ach b a 
gali o spokojne ju ro dla siebie i 
bliżnich, — szukali ukojenia w me 
dzibie Hoga, — ale gdy wyszli] na 
piac przedkościelny 1 Czerwony 
Sz andar 'opotał uroczyście nad ic: 
gowami, — mło uteńki chorąży 
tymerys trzyma: go mocno | wyso- 
ka. — uwierzyli w potęzę tegi 
Symbolu. — ı wszyscy jak jeden 
mąż obstąpili Cymerysa, by bro 
nić go, lub zginąć razem 2 nim .. 

Jedni przechodnie uciekają, in 
n: powiększają szeregi nocnej re- 
wolty, — pochód rośnie, śpiew bit 
gnie po ulicach, dociera do najdal 
szych zakątków Lubelskiej, budz 
policję I wajsko... Już Idą, — za 
spani, zztębnięci, źli, — Idą wbrew 
woli, bo wyrwano Ich z cieplych * 
wygodnych leż... 

I po wielkich mod'ach, k'órc 
wznoszono przed chwllą ra cześć 
Rodzącega alę Hoga, zaczęla się w 
rewolucyjnym Radomiu strzetanina 
uaniebna.. Wojsko i policja rzu- 
cają się na pochód, — salwy kara 
binawe, cięcia szabel, nałajek. — 
o worność przemocy i dzi: 
fizycznej, — oto obraz Po! 


Tylka śnieg jeszcze lén! nleska- 
zitelną biaością. gwiazdy są nie- 
ruchomo zapairzore w bledną Zii 
mig, tylko Cymerys powiewa jenz- 
czę Sztandarem nad g owami, do- 
trzymujących mu kroku towarzy- 
szy... Lecz już się to kończy... Pier 
wsza kula wroga wdziera się w to 
miodaciane ciaio... Zmarznię e i za 
mięrające palce poczynają zrywać 
Sztandar, chcla'y ukryć go pod ng- 
dznym przyodziewkiem kamienla- 
rza, by uniknął on shańblenia... już 


przydatyhy mię w obecnych czasach 
tidy mysiem nerwowy jest wzburzo- 
ne jezaanność nie pozwala Wam 


począć. pamiętajcia © ziołach ma.| wroty glowy Lczuc 


rat Walskiego za umnk ochron. 
mivaroag" zawiarających Pazmifla 


rę (Kwiat Myki Pańskiej) — raalinę| 


SUKNIE 


NAJNOWSZE 
MODELE == 


a wiamiuściacn uspnk 
godzą one zanurzer 
wawsgo* nerwicę 


nóle 1a 
niepokoju oraz 
sprowadzają krzepiący naturalny 
sen nie powndując przyzwyczajenia 
Do nabycia w aptekach | drogeriach 


atars! wychowańcy tej| siości... io uchodzące serce dziec: 


ka. ginącego na wielkim pos.erun 
ku, .o dręczony lud caiej Polski... 
.. 


Na jak wspania. ym, a samo nyu 
pos.erunku zginą: ten twórca bomu 
1 miaiacz, jak gdyby zapommany 
w jakimś zau.ku dziejów bojo- 
wych, — pokryty „nocą nicpam.ę- 
u“ = Tadeusz Dzierzbicki] 

Než to razy zmierzył ul. Mlodo- 
wą, jej najmniejszy odcinek od Se 
naiorskiej do ctkierenk] z letnim 
luraStm. Łeywa: dẹ ZU wszys kim 
co olaczać go będzie w oslatnie; 
życia chwili, gdy 2 nakazu Hua 
ih | w asnego Sumlenia sianie tani 
w blasku siońca majowego, by 
m znięnawidzanego przez kan 
spiracyjną Warszawę genera a Ma 
kaymowicza, spotkać gig oko w « 
ko z caig po.wornością zdradliwe] 
duszy ludzkiej. 

Już od marca szuka! w kalenda 
tzu ńwiąt roayjskich, galówek 
szed. radośnie na M.odową, jak na 
śchadzkę mi.osną. Sprawdzai 1am 
w Jakim oddaleniu przejedzie po 
wuz wielkorządcy, jakie tempo biu 
rą konie, — czy ludna jesi wiedy u 
lica, Czy może obejść się bez ola: 
n.ewinaych. 

W osirożnych rozmowach z kel- 
neranu chcia. wywiedzieć się, jak 
wygląda życie uscy w dzień świą- 
ieczny, — czy da kaścio.a duża iu 
dzi chadza, — czy idą 2 placu i bo 
cznie, czy leż Senatorskiej i s ron) 
Zamkowej. | przekona: się wresz- 
cie, że qé do walki należy tyi- 
ko w dwięto rosyjskie, by uniknąc 
grobu dla swoich. 

Wiosna byla w tym roku wcze- 
sna, ara zalnstalawano już w po 
czą.kach kwie nia i Dz.erzb.cki 
miał przed sobą dużo niedziel | 
świąt, by móc spokojnie przepro- 
wadzić badanie .arenu. Bystre oczy 
siadiowa.y każdą bramę w sąsie- 
dztwie cukierni, a pamięć utrwala: 
a najmniejszy szczegół ulicy, po- 
dwórza i przejść... 

Siedzial już tak kilkakrotnie w 
„»żeupo.udnie niedzielne, w drugie 
wię 6 wielkanocne, a myżii b ega- 
y po opuszczonym Paryżu, kory 
„ak silnie ukocha!, po tej ma ej Bel 
gii. gdzie os.ateczn.e zerwal z ły- 
sem wiaSnytm, przekreblii jednym 
paruszeniem m odzleńczego serca 
wszysikie aspiracje, ambicje : na- 
dzieje, — zdawa:o się, że zapom- 
iężkich abow.ązkach rodzin 
tal się skromnym, sza- 
rym szeregowcem budzącej się już 
stewolucji. 

Nie odrywał spojrzenia od doro- 
tek, tramwajów, kursujących os- 
pale po Miodowej, przyglądal się 
baczniej pojazdam prywatnym. 
kóre czasami zjawiały się na tej 


ulicy, — obserwowal twarze sąsia 
dów, rozmawiających przy sąsied- 


stwa narzędzi, 
wybuchowych, — tej duszy zam; 
chowych czynów, — męczy:o, 


dyskusji partyjnych, — żył jak sa- 


szczyclelską... 


cisnąć w znienawidzonych ludzi i 
ch świat, by wstrząsnąć sercami 
qnębionych. Ta wyciągnięta jak 

tuna raka chemika - boiowca sta 
qowia dla niego najprawdziwszy 
aymbol zespolenia myśli I czynów 
rewo!ucyjnych, — | dlatega każdą 
wykonaną przez siebie bombę, pie 
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ácil jak lakomy awoc, który miał 
sam, — bez podzia'u z bliźnimi, — 
spażyć żarocznie. 

Nadawal im imiona, — zdcabnia 
e pieszczolliwe, ukochanym 
dzieciom, — a gdy wieści 2 kraju 
szly smutne, potworne, — gdy ara- 
liona dusza szuka'a upuz u, — 
rzeznaczał le bomby dla aniena- 
widzanych slepaczy, ich nazwiska 
mi chrzcił te niekszta ine pude:ka, 
kwadraty, blaszanki. Zdarza!o się. 
że w nocy wśród ciszy nlezmąco- 
nej wykrzykiwa! nazwiska tych Iu- 
dzi, I we śnie czynił ręką ruchy 
gwa'towne, jak gdyby aki zema y, 
— raucanie bomby w ukazującego 
się zza węgla wroga, — sam wy- 
konywal. 

W Warazawie nle zmlenii trybu 
życia, — tylko bliżej był celu. — 
tylko bliżej byl śmierci, Pioruny bu 
rzyclelskie uderza,y coraz grożniej 
waliiy zowrogo w mury niewoli, 
dezorganizowaly mohilizację... 

Matki | żony stawaly na torach 
kolejowych, by pows rzymać swo- 
ich ad wyjazdu na Syblr, na wojnę 
2 Japonią, a masia | wsie zamie- 
ray w okowach strajku. Polężna 
plęść robociarza wynurzala alę po 
woll z pod ziemi... 

Dzierzbicki piawil alę w tej at- 
moslerze zapowiadających się wiel 
kich czynów i uśmiechnięty, a na- 


Czapalt „ONDU. 
LO“ s kauczuku, 
systemu francu- 
skiego, many « 
calej Europie. Na 


ceama haa potrze 
hy uciekania mę 
da fryzjera „ONDULO" jest © 
zbędny ula każdej Fani, czy to «w 
włosów króskich, czy długich. (ws 
xl. 2.05. Wysylamy za aposobem 
użycie, pocztą na lia.owne zam 
wienie. Adresuj: Firma „Prakly awe 
Nowości" Warszawa, Leama G0 64 
rm 


wel wesó! przebiegu przestrzen 
pomiędzy swymi !abora orami, — 
z Twardej na Wilczą, — dźw.ga 
dac w k.eszen.ach i w woreczkach 
pod ubraniem dynamii, piroksylnię, 
rięć, — te smićrciodajne żywio: 
zwożone z Zagębia przez tamtej- 
szych robociarzy. 

Nie znali oni .ęku, — wierni Spru 
wie, sk adali siebie w oflerze. Wie- 
dzieli przecież, że są ciągle tropie- 
ni, że każdy ruch nieoględny, siąp- 
mięcie nieos.rożne, jedna chwala 
zmęczenia, — wszys ko stanie się 
zgubnym dla ich życia. Na miejscu 
w kopalniach musieli mylić bada- 
wcze spojrzenia swych przelożo- 
nych, a może : szpicli zarazem, w; 
nosić z giębi podziemnej ten po- 
karm dla bonib, ukrywać ga w do- 
mu, pod pościelą, na której epal) 


nich stolikach, chciał coś z nich wy, Ich najdroższe Istoty, — żony, dzie 
czytac, — mial jednak przed oczy- cl, — przewozić później da War- 
ma ien swój nag y przyjazd z Pa. | szawy i tam dopiero rozsiawać się 
ryža do Krakowa, to abogie mie- | z nim Poniszczore. czarne jak zje- 
szkanko bojowców Neumanów, — |imia i węgiel, ręce górników prze- 
ciężki, czasami beznadziejny ©-|kazywaly to wszystko Dzierzbic- 
kres prac przygo:owawczych. Ubo | kiemu, a on, — zwycięski, — wra- 
brak materiaów |ca do robo y, do m.sterium lącze- 


nia sil morderczych, — do tworze- 
nia żywego Pocisku, o niszczyciel- 


mała ego silnego człowieka. Nie | skiej potędze fizycznej i duszy, czu 
zna! wypoczynku, — unikaj ludzi ijlej na krzywdę i przemoc. 


Maksymowicz, „więzień” Zam- 


motnik, — sam na sam z tą siłą ni-| ku, a później Iwierdzy modllńskiej, 


musi zginąć, — tak brzmiała sucha 


Ale już wówczas wiedziony in-|formuika wladz huntowniczych i 
siynktem szlachetnym czul i rozu- | prace Dzierzbickiego ku temu zmie 
miał, że ręka wykonawcy bomby, |rzaly. Dokonane próby, — ten po- 
— prawego ojca, — nie powinna |sępny wstęp do zagłady, daiy wy- 
opuszczać jej ani na chwiię, a roz-| nik nader pomyślny. Obliczano allę 
stać się z nią może tylko po to, by | uderzenia, przewidziano efeki wy- 


PUDER 


Z PUSLKIEM 


buchu, ujrzana jak gdyby całą ace 
nę szalejącego na ulicy wsirząsiu 
addychano zatrutym powietrzem 
siarki, słyszano brzęk wypadają- 
cych szyb i jęki ,ozdartych ludzi, 
— a wszystko to jednako mialo łą 
czyć się w nienawiści i umilowaniu. 
— w pragnieniu zemsty na lu- 
dziach o pod'ych Ins ynktach I w 
Jednoczesnym poszukiwaniu drogi 
do wyjścia z wiekowej niewoli, 

Dzierzbicki wracał do drzemią- 
cych w nim addawna myśli. Prag- 
ną! wyjźć na ullcę z ukrytym w aa 
nadrzu owocem wiasnej pracy, — 
z wypieszczaną w laborstorium 1 
marzeniach bombą, — zażąda! dla 
siebie posterunku przy żelaznym 
steliku na tarasle cuklerni. Nie 
przekonały go ani prośby, ani rady. 
a nawet i to, że w razie nieszczę: 
ścia osleroci pracownię i partię. Da 
wal sobie radę z dynami em, prze 
amal więc opór towarzyszy, — i 
poszed] na Miodawą, by tam hanie 
bnie zostać sprzedanym. 

Od Prys:ora wiedzial, że tyły cu- 
klerni, podwórze domu I wyjście 
na Podwale, — będą obsadzone 
Nie znał ludzi, przeznaczonych do 
obrony na wypadek odwrotu, ale 
wprawna ręki I oko Prystora byly 
gwarancją, że wszystko zos.alo 
przewidziane. 

Usiadi | czekał. Spoplądał w 
stronę Senatorskiej, — stamtąd 
miał pawóż nadjechać, by stać się 
żywym celem dla Pocisku, — tej 
nieugiętej żelaznej wali zhun.owa- 
nych szeregów ludzkich, Nie do- 
czekał się, bo nagle ujrzał przed 
sobą wykrzywione, ziejące bólem 
ı strachem obce twarze. Rozkaz, 
poaluszeństwo, chleb powszedni 
| zagnaly ich tutaj na właaną zgubę 
— tych najmitów z ochrany. Już 
abiiżali się do a olika, — tylko bla: 
marmurowy dzielli ie dwa światy. 
y!ko nieprzebrana rozpacz zdra- 
| dzonego bojowca—tylko cia'a ludz 
kle, pazosiae po wielkim śnie 
Dzlerzbickiego... 

Jego matka wciąż otrzymywala 
+ Belgii komponowane przez przy- 
jaciół listy, w których donosił © 
swe] pracy i planach na przysz- 
ość. Sios.ra, techniczka partyjna 
stracila z nim lączność, | bezna- 
dziejnie szuka a w kryjówkach par 
syjnych. A wzg!ędy konspiracyjne 
nle pozwala'y przez diułszy czas 
anl pisać ani mówić o poszarpa- 
nym w s rzępy Bohaterze. Zapano- 
waia nocna cisza na pobajawisku 
rewa!ucyjnym, gdy Samotny Dzierz 
bick! wkraczał do Panieonu Mę- 
czeństwa... 


LJ 

A ten dwudziestoletni malarz 
pokojowy, ayn laciarza czy też 
handlarza siarzyzną, przybylego 
da Warszawy z Siedlec, gdzie już 
« plerwszych dniach zbliżającej 
się Rewolucji Wydział Żydowski 
PPS. mógł pochlubić się bojowym 
ośrodkiem Tam w malej ciasnej 
uliczce Floriańskiej mieściła się 
ciemna izba starego szklarza Aro- 
na. Pod osloną ciszy nocnej prze 
mykal! się do niej przyjezdni bo- 
Jowcy, by o świcie wyruszyć na 
akcję, a siwobrody Żyd i jego sy” 
nowie - partyjnicy stah na war- 
cle, dawall znak! asirzegawcze, 
chronili przed nieszczęściem. 

Z 1ych to stron przybył ojciec 
Borucha Szulmana. stamtąd przy* 
wiózł resztę gratów domowych, 
nie sprzedane lachmany | zardze- 
wiałe narzędzia krawieckie, — a 
wraz z tym wszystkim jakled nle 
kszialine opowieści a ludziach 
walczących w imię lepszego, spa 
kojniejszego dla ludzi nędzy dnia: 

Ulice większe od tej Floriań- 
skiej w Śledlcach, brukowane, O- 
świetlone, — wysokie murowane 
domy, — gwar ruchliwej dzielni- 
cv żydowskiej, zmieniły na pozór 
życie malomiasteczkowych wy- 


CHCESZ SIĘ USAMODZIELNIĆ —; 


Ucs się fachu! Zatwiar. przez Min. 
Zawodowa M. Gelbataln Russowej, Warszawa, Rymaraka 10 
m. 5. Telefon 12-23-11. Przyjmują w dalszym ciągu zapisy 
na działy normalna i przyspieszone: 
i modelowanie. Konfak-ję dziecięcą, Modniarstwa, Dział 
kapeluszy dziac, Zdobnictwo, a kwiaciaratwem, Gorsaciar- 
atm, Rękawicznictwo, Konfekcję akórzaną. Piżamy | szia- 
traki, Kołdziarrtwo, Ha naazniotwo. 
Kancalaria czynna cały dziań 


gnańców, oszołomiły ich. Ale sty 
gmat odrębności, pos aucie owai. 
Gi niższołcj, — Wwacystu, ta pne 
bile Berucha, klóry rozpaczą len 
beznadziejny i niebezpieczny, nie 
tylko na owe czasy, trud zasłana* 
wlania się nad upośledzeniem wia 
snym | calego zamęczonego nle- 
dostatkiem otoczenia. 

Jakimi skokami biegło to młode 
życie. czy liczyła na silę czasu, 
czy też widziało ratunek w poś- 
plechu, w walce czynnej, w nisz. 
czeniu krzywdy namacalnej,„—hie 
da sig dzisiaj odgadnąć... Ba 
przed kim mógł zwierząć się ten 
chłopiec żydowski, pozostawiony 
sobie, swym zwąlpieniom i bé 
lom, — do kogo ze apawiedzig 
mógi pójść Szulman, gdy nocne 
mary nie dawaly mu spać.. Do 
kogo miał zwrócić się, — kta a- 
czy sp:xgnionym prawdy otwie” 
rat... 

Mógł pójść tylko do Swoleh. da 
takich Jak an, — da zgromadzna 
nych w Podziemi, do żywego m 
mienia... Wprawdzie nie ma ona 
czułego serca jednostki, ma ror- 
rzewnia się | n.e roztkiwia, ale 
jest zawsze, a wówczaa przed la- 
ty tymbardziej było, — osioją dla 
zbiedzonego | spragnionego szcze 
rej Wiary człowieka, 

Poszedł Szulman da wywrotow- 
ców, do P. P. S., by siać się na 
zawsze siugą Ich Wiary, — by w 
P.ęnny dzien majowy zamienić się 
w miecz zgrozy | kary. Oddał fe- 
dy słargane swoje w latch dzie- 
cięcych myśli | te ubogie mlodo- 
ciane marzenia, które chwilami, — 
gdy beztroski w jakąś sabotg, czy 
święło żydowskie nie pędzil da pra 
cy z pędziami i kubiem farby. — 
hudziły w nim przelotny uśm ech 
radości. 

Dał z siebie nie wiele, ba niho- 
mu niepotrzebne, praez nikogo nie 
shronione życie niewolnika. N.e 
uczynił tego Szulman w chwili 
beznadziejności. bez uamysłu, by 
ty!ko zagłuszyć ostry, nie do prze- 
zwyciężenia ból, — gwoll jakie- 
muś egoizmowi. P'ow.odlo go do- 
bro tej służby, której z przysiągł 
wierność | samoofiarnaść, — apę- 
ialo go bezgraniczne umiłowan.e 
-zlow.eka. 

W bogactwie I wielkości tego u- 
czucia nawet nie mógi orieniować 
się Szu man I 2 pewnością nie nej- 
'ował myśloam dotknąć tego za- 
gadnienia. Przerastałoby ta jega 
siły. Albowiem ukryte drzemało 
ono w nim, by nagie obudzić 
z długiego, jakgdyby z czarę 
nego snu, poruszyć ta biedne ist- 
nienie i ponieść na skrzydłach da 
szynu nierapomnianego... 

Trudno dzisiaj dociec, czy zgło- 
sił się na ochotnika, czy też zo- 
stał przez dowódcę platki bojowej 
wybrany. Z zamarły.h pólsłówek. 
niesprawdzonych pogłosek i glu- 
chych, dalekich wspomnień, two- 
*zy się jednak obraz zadowolenia 
radości, które wypałniły na wloa. 
nę 1906 roku życie Szulm.na, — 
roznosilo go. Zmienił się, był ine 
ny, na przemian weadi | ponury. 

| nawet ta prosta, ciemna jego 
matka, ale jak każda kabieta czna 
ła na przemiany dziecka, nawel 
ona dostrzegla niezrozumiale dka 
niej odchylenia w codziennym ży- 
ciu Borucha i trwożliwie przyglą- 
dała mu się. gdy kręcH elę ale- 
spokojnie po hh ciasnym, dusznym 
pokoiku, czegoś szukał, starannie 
kładł do kieszeni I zabierał nię do 
wyjścia. Pytala cicho, nieśmiała, 
jakgdyby poczuwając się do winy 
śledzenia rodzonego ayna, — do- 
kąd idzie, kiedy wróci, — czy mu- 
sl wyjść, czy Ale obawia alę nle- 
pokoju ulicy. policji, I w tej ble- 
dacie mówiło się czasami a losko- 
tach piorunów, o poruszeniu umy- 
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Ciężkie i hasbarzyńskie czasy Į ustroju gospodarczego — nowązo 
przeżywa ludzkość. Rozklad ustro] ładu gospodarczego. 


ju kapitalistycznego rozkłada wie- 
le innych rzeczy. Doprawdy, nie 
było jeszcze w dziejach ludzkości 
takiej katastrofainej sprzeczności 
między możliwością zaspakajania 
wszelkich potrzeb człowieka i nie 
zaspokajanymi jego potrzebami; 
między mudmiarem bogaciw i nad 
miarem nędzy milionów ludzi; ta- 
ką sprzeczność wręcz niezwykłą 
przeżywamy u schyłku epoki ka- 
pltalistycznej. "Twórczy geniusz 
docha ładzkiego umiat rozwinąć 
technikę wytwarzania do zdumie- 
wającej doskonałości. Cudownie, 
mądrze «konstruowane maszyny 
mogą pracować za czlowieka. Do 
skonnle zorganizowzne fabryki 
mogą produkować nieograniczone 
iłości wszelkiego dobra dla czło- 
wieka. Nowoczesny czlowiek zmu- 
sil ziemię, by zacpatrywała ludz- 
kość we wszystko, co może być 
do dohrobytu potrzebne. Na roz- 
kaz człowieka rodzi ziemla coraz 
więcej żywności. Na rozkaz czło- 
wieka oddaje ukryte na tysiące 
metrów w Swalch głębinach an- 
rowce dla przetworzenia ich na 
użytkowe dobra. 


Dia «as ludzi XX-go stulecła 
nle latnieją już przeszkody w po- 
konywaniu przestrzeni. Lokomoty- 
wa, samochód | samolot mogą w 
błyskawicznym tempie przenosić 
Indz! | towary z jednego na drugi 
kranlec ziemi. Dzięki nowoczes- 
nym środkom komunikacyjnym 
ziemia nada stała się naprawdę do 
stępną wiasnością dla całe] ludz- 
kości. 


Kapitalizm jednak zbyt długo 
tworzył nle tylko formę i treść go- 
spadarczego świata. W epoce ka- 
pitzNstycznej kształtowały się tak 
-Łe poglądy społeczeństw na Istotę 
wospodarki, kształowały się Ich 
psychika i kultura. To też bolesne 
1 powolne, pełne tragicznych kon- 
filktów, jest przekraczanie przez 
ludzkość Rubikonu, oznaczającego 
koniec epoki kapitalistycznego u. 
stroju | potzątek epoki nowego 


Na posterunku 


DOKONCZENIE ZE STR. Baj. 


ałów, o grożbach, 
niach, więzleniach... 

Uspakajał smuiną o załzawio- 
nych oczach radzicielkę, gdy wra- 
cał późno do domu, spotykał go 
pylający, wystraszony jej wzrok. 

Matczyne obawy sprawdziły się, 
Szulman coraz częściej odrywalł 
się od domu, aż wreszcie wypro- 
wadził aię. Kiedyś w nocy szukał 
go rewirowy z cywilnymi, 


prześladowa- 


Społeczeństwa rozumieją już co 
raz dokładniej przyczyny swojej 
nędzy. Zemtawiając swoje upośle- 
dzenie z możliwościami dobrobytu, 
jakiby można stworzyć przy wy- 
korzystzaiu postępu technicznego. 
dostatku żywności „surowców, rąk 
i mózgów do pracy — widzą spo- 
łeczeństwa całą absurdalność ey- 
tuacji, 

Jeżeli jednak nie decydują się 
na zadanie ostatecznego ciosu tu- 
strojowi gospodarczemu, który 
Jest tak absurdalny — to Jedynie 
z obawy, czy go można będzie za- 
stąpić przez nstrój inny, dosko- 
nalszy. 

Trudność oderwania się od tra- 
głcznej rzeczywistości ustroju ka- 
pitalistycznego polega jedynie na 
gromadzeniu w czasie epok! kapl- 
talistycznej w umysłach I uczu- 
ciach ludzi wierzeń | poglądów. 


Każdy małym kosz- 
tem nauczyć się mo 
© welu ciekawych 
rzeczy kupując na- 
m książki, 1, Ad. 
wakat doradca do- 
ta” Wzary odwo- 
Podat 
owych 


sądowych, 
dań do władz) urag 


dów. Sprat 

zey uay 
kowo, — eksmisyjne, 
rolna, budowlane, spadkowe, wakujn- 
wa, kredytowe, wojakowe, maken. 
stie. Wzory umów dziarżawnych, o- 
fart, podań a pracę i t p. — 2. Poł. 
aki askretarz dla wszystkich, Wan. 
ry Mstów prywatnych, afart, powin. 
szowań | t p. 3. Zwyczaje i formy 
towarzyskie. Kodeks dobrych obycza 
jów, 4. Zapobiegania ciąży. 5. Studlum 
o kobiecie. Ciakawa myśli I aforyszep 
Cenna kalążku odałaniająca ditam 
koblecą. 6. Esperanto drugim języ. 
klom każdego człowieka. Cały kom- 
plet zł. 3.05. Wymyłamy na Hatowne 
zamówienia — Piaci mię przy odbia 
rze, Adres; Prakt: pol- 


że kapitalizm jest jaklmś prawem 
niezmiennym „istniejącym i dzia- 
łającym poza wolą ludzką. 

To przekonania wbijana prze- 
cież w umysly ludów na całej dlu- 
gie] przestrzeni epoki kapitalisty- 
cznej. 

To też nic dziwnego, że miliony 
wydziedziczonych ze wszystkiegu 
„pariasów", głodują, clerpią, zło. 
rzeczą i zrywają się da buntów, 
ale nie umieją jeszcze zerwać się 
do celowega działania nad uslinię- 
ciem zła. Ba chociaż miliony głod 
nych widzą już zło, ale nle wierzą 
jeszcze, żę może być ono usunięte. 

Na tej bezradności mas opiera 
kapitalizm jeszcze swoje istnienie. 
bronl jeszcze swoich Pozycyj. ` 

Na bezradności | na braku wla- 
ry w możliwość zastąpienia zlegu 
ustroju przez inny dobry, zapew. 
niający apołeczeństwom dobrobyt, 
wolność, postęp kulturalny, a ludz 
kości calej — pokój, próbuje lak- 
że fiazyzm ugruntować swoją wła 
dzę nad ludami. Gwałt, niewolę, 
barbarzyństwo obozów koncentra- 
cyjnych, zbrodnie rzezi wojennych 


„chce faszyzm usymbolizować mie- 


resem narodowym wbrew oczywi- 
stej prawdzie, że jest on nię obroń- 
cą interesów narodu, ale jedynie i 
wyłącznie żandarmem na 
międzynarodowego interesu 
talizmu. 

Rzecznicy ustroju kapitalistycz- 
nego reklamują także pracowicie 
faszyzm jako objawienie nie tylko 
cnót narodowych, ale rozumu go- 
spodarczego, |aka ideę, która wy- 
prowadzi śwlat z chaosu gos 
darczego ł uratuje ludzkość przed 
katastrofą rozkładu społecznego. 

O, palrzciel — wołają różni 
więksi 1 mniejsi asptranci na dyk- 
tatorów: Hitler „zlikwidowali“ bez 
robocie, niemieckle fabryki pracu- 
Ją bez wytchnienia w dzień | noc; 
zapominają jeno dodać, że Hitler 
nzlikwidował” bezrobocie, bo sło- 
szarowal 2 miliony ludzi, aby byli 
gotowi do rzemiosła wajennego, 
a 8 milionów robotników pracuje 


dzień | noc w fabrykach wojenne- 


slrazy 
kapi- 


yczna 
skie, Warszawa, Leszno Nr. 60 Rb. ga sprzęfa. 


bić. 
ze 


wzrokiem, kazał rewidować, 
znęcać się, — a sam  drwil 
swych ofiar. 

Raz uszedł śmlerd. Dobrodusz- 
ny tlum warszawski, upojony chw: 
lowym zwycięstwem, — swobodą 
manifestacji ulicznej, — darowai 
mu życie.. Konstantinow poza- 
stawił w ręku swych dobroczyńców 
naramienniki, czy też szablę, — ! 
oddalił się pad opieką przygod- 


goslawiona bomba. Sam przecież 


ko z zapasów ojca-taciarza, jego 


i to w ostatniej chwili czuły, być 
może, drżące ręce Borucha. 
niósł głowę, by przyjrzeć się awo- 
lej ofierze, zmierzyć dzielącą ich 
przestrzeń... i stać się posłusznym 


Wpi się w woreczek, w ktorym spi 
spokojnie klejnot bojowy, fa bło- 
szył ię kaszulinę. Stare płócien- 


nicj, nożyce, — wszystko pocha- 
dzło z domu rodzicielskiego, = 


Pod- 


wykonawcą 
roku. 


Nie wydał go sąd w imienlu pta- 


sprawiedliwego wy- 


Nie! Faszyzm to ani nowa idea, 
ani nowy program przebudowy 
ustroju. Faszyzm powsbzł, istnieje 
i działa z woli i nakazu tych, co 
pragną ocalić ustrój gospodarczy, 
który im zapewnia bogactwa, przy 
wileje władzy, za cenę niewoli, nę- 
dzy i poniewierki milionów. 

On ta — faszyzm rozprawia się 
najkrwawłej z socjalist mi i naj- 
brutalniej tępi idee, które socjali- 
ścł głoszą. Kapitalizm i jego żan- 
darm — faszyzm wiedzą dobrze, 
że jedynie Socjalizm ocenił trafnie 
rozkładową rolę kapitalistycznej 
gospodarki 1 wykazał naukowo 
przyczyny tego rozkładu. Ale nie 
tylko to. Socjalizm daje program 
ł plan zastąpienia ustroju kapila- 
Hstycznego przez inny ustrój, przez 
taki, który zapewni milionom Pra- 
ce, Dobrobyt i Wolność. 

Wierząc niezłomnie, że kapita- 
tizm i faszyzm to już tyiko nędza 
1 rozkład gospodarczy, upadek 
kulłary, a % końcu wojna | wie- 
rząc, że jedynie Socjalizm może 
uratować Śwlzt przed katastrofą, 
do jakiej go prowadzi faszyzm i 
kapitalizm, musimy my, sacjaliści, 
spotęgować w Nowym Roku na- 
sze siły do rozmiarów, jakie są ko- 
nieczne do potonania faszyzmu i 
rapitalizmu; dla ocalenia ludzko- 
ści i śwłata przed grożącą kata- 
stroją. 

Stojąc U progu Nowego Roku, 
musimy postanowić nieztomnie, 
zorganizować | zjednoczyć w na- 
szych szerega.h, pod Czerwonymi 
Sztandarami walki o nowy porzą- 
dek świata wszystkich tych, którzy 
wyzyskiwani, głodni, bezdomni i 
w łachmanach mimo nadmiaru 
wszelklega dobra na świecie, cier- 
plą nędzę dlatego tylko, że panad 
ich prawem do życia i szczęścia 
postawił kapitalizm swoje barba- 
rzyńskie prawo da zysków. 

Musimy wszystkim  wydziedzi- 
czonym przez kapitalizm, zgnębio 
nym przez faszyzm narzucić wia- 
rę, że my, socjaliści, że Socjalizm 
i nasze Czerwone Sztandary pro- 
wadzą ludzkość naprawę w pro- 
mienne Jutro Wolności, Dobroby- 
lu i Powszechnego Pokoja. 

Musimy my, polscy socjaliści, 
wykorać taki wielki ogrom pracy, 
by cały Lud pracujący w Polsce, 
w miastach i po wsiach, w kopal- 
nisch | fabrykach uwierzył, że 
choclaż sztandary nasze są dziś 
Jeszcze sztandarami ciężkiej z wro 
giem walki — Jutra staną się, — 
Stać się muszą sztandarami zwy- 
cłęstwa i tryumfu tych prawda l 
łdej, które głosi, którym wiernie 
sinży | w Imię których ofiarnie 
walczy Socjalizm. 

JAN STAŃCZYK 


pu 


wa, nle odczytano go pubilcznie 
w sali sądowej, nie wykona go ża- 
den przedstawiciel urzędu pañ- 
stwowego... Byl to krzyk triumfu 
wielkiego Miasta, jedyna możliwa 
odpowiedź Konspiracj] na trwa- 
jące zbyt długo gwałty. 


wszystko w mieszkaniu przewróci- 
fi, — a nazajutrz cała kamienica 
wiedziała, że syn atarego Szulma- 
na jest polityczny i siedzi, Po j 
kimś czasie wrócił. Zmęczony, — 
ale pełen nienawiści, — wymyślał, 
krzyczał, groził, wymieniał nawet 


nych uczestników demonstracji 
Jakiś czas ukrywał się, — Ele W 
kwietniu znowu wypłynął, — oktut 
niejszy, podiejszy, — chcial odė- 
grać się za przebyte upokorzenia 
odrobić stracony czas. 

Lecz zapadł wyrok ostateczny, 


„Loty na ślepo” 


W najbliżasych ch udaje 
się kilkunastu lotników mekay- 
kafakich do Stanów Zjednaczo- 
nych, gdzie odbędą przeszkolenie 


nazwiska. Wszyscy w domu, —| Szuiman miat ko-| Strzępy Ko i 

WAŁ 3 zostać jego wyko nstantinowa padają oraz w L zw. „lotach 
a glownie rodzice, — uspakajali | nawcą, — | nie ma już ani źdźbła | na bruk, na baikan, sąsiednie pod- EDP E aj an da 
Borucha, prosili, przekonymali. | jtości w sercu poniewieranego lu. | WÓTZE. — a za Szulmanem pędzą |Ajeksykn piloci ci będę występo- 


Nie słuchał, jeszcze głośniej wo- 
Łu, — i nagle któregoś dnia znikł, 
Nikt z Szulmanów już go nie uj- 
rzał. 


żołnierze, stójkowi. Strzelają, już 
jest ranny, próbuje bronić się 
mknąc Zielną. Ale jest samotny, 
Jak porzucone w nieszczęściu 
dziecko. Osłona atraciła głowę, 
pozostawiła go sam na sam z prze 
śladowcami. 


du Warszawy.. wać w roli instruktorów lotników 


+ meksykańskich. 

Ullca Marszałkowska była w 
godzinach przedwieczornych nle- 
zwykle ożywiona. Ciepło dnia 
majowego rozplywało się lagod- 
nie i zachęcała przechodniów do 


. 
. 

A tymczasem bojowiec z ghetta 

przygotowywał się do pierwszej 


l ostatniej rozprawy z czlowie- | rozglądania wię, do przystawania|  Wbiega do bazaru, gdzie han- 
hem, którego robotnicza Warsza- | przed sklepami. Nic nie przepo-| dlulą starzyzną, jak jego ojciec. 
wa, — chrześcijańska i żydowska, | wiadało huku bomby mścicielskiej, Szuka ukrycia, dobiega da jakiejś 


— mieszczaństwo, ulica, — wszys 
cy w jeden głos mianem potwora 
i zbója ochrze Był ta podko- 
misarz policji Konstzalinow. Nie 
jeden z robotników  zaprzysiągł 
mu zemstę. W więzieniach, for- 
tach, w Cytadeli układano samo- 
rzutne piany, — przywolywano 
żywych i umarłych na świadków, 
że koniec jego musi być straszny, 
że wywoła przerażenie w 6zere- 
gach  gnębicieli, niewysiowioną 
zaś radość wśród prześladowa- 
nych, pohańbionych. 

Ten chodził jednak po Warsza- 
wie, wystawał pod osłoną żołnie 
rzy 1 policji na skrzyżowaniach 
głównych ullc, pysznił się swym 
ieczpieczeństwem i spokojem, ob- 
jgzucał wszystkich pogardliwym 


— strzelaniny, popłochu, — szar- 
pania w drobne kawałki ciała ludz 
kiego. — pogoni I samotnej śmier- 
ci bojowca. 

Szulman stał już na posterunku 
Slawy, — na rogu Śto-Krzyskiej 
i Marszałkowskiej. Wszyscy znali 
utartą drogę Konstantinawa, opo- 
wiad mo, że w tym wlaśnie m: 
scu czuje się pewnie, że je lubi, — 
a stojąc pozuje, — uśmiecha się 
| wypatruje kogo zatrzymać, re- 
widować, a później na bocznej u- 
licy bić, nieludzko bić. 

Wszystkie rogi obsadziła oslo- 
na Szulmana. Czekają, aż zbliży 
się skazaniec, którego zdala już 
dostrzegły Ich oczy. Chwile, zde- 
wałoby slę, dzielą ich, — a zbliże - 
nie się trwa wieczność... Szulman 


skrzyni, — | lu pada, jzk traflany 
na arenie gladiator. Krew | mto- 
dość uchodzą z niego. Może widzi 
Sonię, która o wszystkim wiedzia- 
la, — albo przeżywa radość doka- 
nanego czynu. 

Skrzydła śmlerci, — jedynej w 
go opiekunki, — ota- 
szają go powoll i czule. 

1 mogla głosić Partia, Że 
i i Dzierzbickiego staje Szu! 
Rewolucyjne Podziemie, 
które nie zdobi wstęgami piersi 
swych żołnierzy 1 nie mnoży sztucz 
nie bohaterów, alożyla w swym 
rozkazie z pola walki najszczyt- 
niejszy dla polskiego rewolucjo- 
nisty pokłon, — zrównało Szul- 
mana z Okrżeją.a 


BROWNING „WESKO* kal 6 mm. 
— jest uznany przez znawcow za 
najlepszy, Zabezpiecza od mimowni- 
nego atrzału. System belgijska. pig- 
Xnia oxsydowane. Repetuje aig przed 
ślrzatem, aulonialycźna wyrzuca 
gilzy, Huk kolosalny, wykonania luk 
susowe. Rękojaźci wykładane masą 
bakelitową. Gwarancja  faoryczna 
nm 8 lat. Idealna obrona przed na- 
padem i wradzieżą. Cena wraz z fute- 
ralem zł. 8.55, 2 aztuki 10.50 zł. Setka 
naboi system „Flobert“ zi. 120. Po 
zwalenia mepatrzebne. Wysylerny na 
listowne zamówienie, Płaci się przy 
odbiorze na poczcie. Adresuicie: Wy- 
twómia automatów — „IKomercja” 
Warszawa, Dzielna 4938 RG, Na- 
nie wyroby LEn=ca są Ka najlepuza. 


z ani 


MAŁY FELIETON 
Noc sylwestrowa 


Stolik  zamówiliśmy jeszcze 
przed Bożym Narodzeniem. 

Tadzio nalegał, Może zbraknąć 
— mówił, 

Poszliśmy pod „Aligatora”. 

— Stolik na Sylwestra? Proszę 
bardzo — kłaniał się nom dyrek- 
tor „Aligatora" — na dużo osób? 

— Na trzy osoby — odpowie- 
dział Tadzio. 

Wziąłem gó na stronę. 

— Kto jest ten trzeci? — zapy- 
talem Tadzia. 

— No ty, ja ł ten trzeci, niezna- 
ny gość, który nad ranem w bar- 
dzo różowym humorze przysiądzie 
silẹ do nas, wypije z nami bruder- 
szajł | zapłaci rachunek. 

— Sqdzisz, że w 1030 roku znaj 
dzłe się taki? — zapytałem prze- 
zornie, 

— Mój kochany — odparł Ta- 
dzio — zawsze tak było ł dlugo 
jeszcze tak będzie, że jedni będą 
pochłaniać, a drudzy będą płacić 
ża te rachunki... 

— Chcieliśmy jeszcze, by nam 
pan dyretlor wskazał miejsce, O- 
czywiścle nie może być zbyt bliska 
orkiestry. Dosyć nam przez cały 
rok trąbią w uszy różne fułary.. 

— Rozumiem — odparł dyrekior 
„Aligatora”. Stolik będzie w przy- 
zwoiłej odłepłości od orkiestry. 

— lnie zbyt blisko wentylatora 
— zaznaczył Tadzio — żeby nam 
w oczy nie wiało. 

— Ant za blisko pleca — doda- 


E- Panie prezydencie, proszą 
nie udawać przed nami. Wiedzą 
sąsiedzi 

— Nic nie rozumiem — rozkła- 
dał ręce p. Franciszek. 

— Niech pan siada, to opowie. 
my. 

— |ednomyślny wybór murowa- 
ny. Sto głosów — wolal Tadzio— 
ca ja mówię, dwieście głasówł Na 
potwierdź ty — zwrócili się da 
mnie Tadzio — bo mnie pan pre- 
zydent nie wierzy. 

Potwierdziłem. 

— Cala Warszawa 0 tym mó- 
wi — zauważyłem. 

—1 Praga też — dorzucił Ta. 
dzia. 

Pan Franciszek kazał podać wi- 
no, a nas prosił o szczegóły, mia- 
nowicie, kto wysuwa, kio poprza 
KE d. 

Łgaliśmy jak najęci. 

— Jeszcze winał — dysponował 
pan Franciszek całklem rożkrach= 
nialony. 

— Która? — zapytał Tadzio. 

— Siedemnasta. 

— Późno — zauważył Tadzio. 

— Musimy iść. Już dragi rok 
łu  siedzlmy.  Przyszliśmy w 
1938-y mt. 

Zrabiłem ruch, jak gdybym 
chciał sięgnąć po pugiłares. 

Pan Franciszek nie pozwolił 

— już ja ureguluję wszystko = 
oświadczył. 

— Bardzo przepraszamy — p% 


SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 


áyczy wszystkim swoim 


iem — żeby nie byłe za gorąca. 
Dyrektor wciąż się kłaniał. 
— A towarzystwo jakie będzie? 
apytałem. 
— Pierwsza klasa. Będzie pa- 
ro ministrów w stanie spoczynku, 
kilkunastu kandydatów na prezy- 
dentów stolicy, jeden konsul, eli- 
la, proszę panów, a w ogóle Śmie- 
tanka, high life, kwiai towarzyst- 
wa. 
Stolik w Sylwestra zajęliśmy już 
o w pół do dziewiątej. Tadziowi 
się śpieszyło. Bał się przepuścić 
moment zmiany warty, zluzowania 
starego roku przez nowy. Dener- 
wował stę. 

O dziewiątej z minutami zapy- 
tał mnia: 

— Która? 

— Szósta — odpowiedziałem. 

— Ju? szósta, czy dopiero szó- 
sła? 

— Mówię a kolejce — zaznaczy- 
lem, nalewając kieliszki. 

— Kolejki nie chodzą z powa- 
da zasp Śnieżnych — zauważył 
ponuro Tadzio. 

Po godzinie znowu zapytał: 

— Która? 

— jedenasta — odparłem. 

— Późno. 

— Mówię o kolejce. 

— Nie chodzą. 

=- Nasza chodzi, ale kandydata 
Jakoś nie widać. 

— Na prezydenta miasta? 

» Na prezydenta I na zapłate- 
nie rachunku. 

W fym momencie przechodził 0- 
bok nas pan Franciszek, Wsta- 
liśmy obaj, przywitaliśmy się i zło 
żyliśmy gratulacje. 

— Czego mi panowie gratulu- 
ją? — pytal naprawdę zdziwiony 
pan Franciszek. 


Sprawa redukcji 


W piątek odbyla się w Min. O- 
pieki Społecznej į Min. Przemysłu 
i Handlu konierencja w sprawie 
unieruchomienia wielkiego pieca w 
hucie „Raków“ w Częstochowie. 

W konferencji bral, udział z ra- 
mienia Związku Robotników Prze 
mysłu Meialowego, taw. tow. Pion 
tek i Kaźmierczak, przewodniczący 
Rady Zawodowej w Częstochawie 
i delegaci robotników, low. tow. 


P, T. Klientom 


„TĘCZA” 
Fabryka Baterii — Kraków 


wiedziałem — musity iść na dwa- 
rzec spotykać. 

Tadzio był w złym kamorze. 
Świadomość, że te] mocy zestarzał 
siç o rok dręczyła go. 

Na dworca kamor mn słę po- 
prawił, Tam jeszcze był rok 1938. 
Jeszcze stały pociągi, które miały 
odejść przed pdłnocą. 

Przeczekaliśmy w bufecie dopó- 
kl nie odszedł ostatni. 

— A teraz mi pożycz! — powie. 
dział Tadzio. 

— leż 

= Przecież wiem, 
ale złóż mi życzenia. 

Ucałowaliśmy się z dubeltówki, 
po czym uroczyście przemówiłem 
w te słowa: 

— Drogi Tadzłu, życzę ci, żeby 
ten Nowy Rok był dia ciebie Ckam 
berlainem... 

Tadzio przerwał mi szpefaym 
słowem. 

— .Chamberlainem — powtó- 
rzyłemto znaczy, żeby ci wszyst 
ka dał, czego tylka zapragniesz. 

— Chyba, ża tak. Na to i niech 
dla ciebie będzie Chamberlainem. 

Co się stało z kandydatem nie 
wiemy. 


żeś hołysz, 


ULTIMUS, 


LWÓW KOPERNIKA 


w hucie „Raków“ 


Skrobek, Bernard | Tymiński. 

Ponlewał sprawa jest bardzo 
, ważna, gdyż redukcja ma objąć 
400 robotników, delegacja wysu- 
nęła cały szereg propozycy|, zmie* 
| rzających do krótszego unieruchn= 
mienia wielkiego pieca, anlżell 
przewiduje dyrekcja. 

Delegacja otrzymała przyrze 
czenie pomyślnego załakwienia tej 
sprawy, 


Największa i najstraszniejsza tra 


Sir. 


gedia w dziejach ludzkości 


Ucieczka 250 milionów ludzi 


Dziesiątki milionów ludzi zginęło w wojnie japońsko-chińskiej 


Trzy są rzeczy najdroższe | 
nzjówię:szż dla Chi. 
eynowie, jzgo dom 
m.a, W aliabzcie c! 


— z serca, domu i pzinej miski. 
Świaaczy to o tym, ie wedug 
Chhiczysa serce człewieka jes, 


w.etuy zalowolone, gdy jeśc 
w.ażz.cici ma dach nad głową 
1 dość jedzenia, Dam oznacza 
równoczzśnia jego rodzinę, a 
przeie wczysikim aynów, bo 
cjrki nie mają dla Chiśczyka 
żainej prawie wartości, Dosta- 
teczna ilość pożywienia znów 
łączy go z ziemią, która dwa ra- 
zy w roku w Chinach dostarcza 
swoich płodów. Obecna wojna 
chlńsl:o - Japońska naruszyła 
wszystkie te chińsicda świętoś- 
ci. 

Miasta i wsie, które mima 
wojen dcmawych i najazdów 
prza rwały wiele wietów, leżą 
obecnie w gruzach. Przed wie- 
kami Chińczycy wynależli breń 
palną, k:óra obecnie zwróciła 
mię przeciw nim w kszta!cie dłu 
gich rur ognistych, jak określa- 
ją artylerię i ryczących duchów 
powieirznych, czyli szmololów 
wojennych, rzucających bomby 
na domy, odziedziczone po 
a i na groby przod- 

ów. Minęiy czasy, kiedy w cza 
sie wojny rolnicy mogli wzglę- 
dnie spokojnie uprawiać swoją 
ziemię, Obecna wojna, bembar- 
dowania lądowe i powietrzne, 
zniszczyły olbrzymie obszary. 


JAPONIA USIŁUJE POżREC 
CHINY, 


Sami Chińczycy niszczą swoją 
"icmię w czasie odwrotu. 

Rozpoczęla sią clbrzymia e- 
migracja ludności, uciekcjącej 
przod wo;ną. Obliczają ją na 
259 milionów ludzi, a więc prze 
szło polowę ludności olbrzy- 
mich Chin. Większość tych ol- 
brzymich mas skierowała się 
na zachód, mniej w ciągu dzie- 
jów nawiedzany przez najazdy. 
Straty chińskie w ciągu pierw- 
szego roku wcjny obliczają na 
20 milionów, w czym oczywiś- 
cie ludność cywilna ma ogrom- 
ną większość. Straty te są wyż 
-ze od tych, k'óre spowodowa- 
ła wojna światowa. Cyfry te u- 
sławicznie rosną, gdyż niewia- 
drma, kizdy skończą się dzia- 
łania wojenne, całe wybrzeże 
jest objęte blokadą ł brak iyw- 
ności dla mas ludności chiń- 
skiej. Dziesiąta część Indności 
knli ziemskiej narażona jest na 
3ł6d. 

Wskutek ucieczki Indności, 
przypominające) wędrówki lu- 


dów, obszary, równe wielkością 
Anglii, Irlandii, Belgii, Cz-cho- 
siowac,i, Austrii, Francji, Niem 
com, Węgrom, Włochom i Ho- 
landii razem wzię'e, są znisz- 


czone i opróżnione przez lud- 
ność. Gdy do ilości 


mieszkań- 


ców tych krajów dodać jeszcze 
Indność Danii, Szwecji, Norwe- 
5i í Rumunii, ta uzysk:.my licz- 
kę uchodźców chlńskich, ucle- 
kujących przed wojną. W dzie- 


Ale Chińczycy są na ogól na- 


1 


rodem umiejącym wiele znosić, | 


narodem stoickim, a w momen- 
lach wielkich nieszczęść zre- 
zygnowanym |  apatycznym 


jach nie było jeszcze takiej ira- | Wiele wojen już przeszła przez 


gedii 


ŚMIERĆ OBEJMUJE W POSIADANIE MIASTA CHINSKIE. 


clbrzymie obszary Chin. Sami 
Chińczycy, broniąc się przed 
wrogiem, nle wahają się pusto- 
szyć wiasnej ziemi. Przerwanie 
tam nad Żółtą Rzeką pozbawi- 
ła 20 milionów ludności ziemi i 
dachn nad głową. Ale Chińczy- 
cy przyjęli tę decyzję swolch 
wodzów z uznaniem, jako sku- 
teczny środek walki z najeźdź 
cami. Wojnę uważają Chińczy- 
cy za ceś na uralnego na równi 
x wielkimi chorobami í klęska- 
mi żywiołowymi, nawiedzają- 
cymi ludzkość. 

Średni wiek ludzki w Chi- 
nach w”nosi 35 lat i Chińczycy 
tłamaczą scb!> w sposób lilozo- 
Eczny, że o ile śmierć nie do- 
tknie ich w postaci wojny, te 
uczyni to za pośrednic.wem 
cholery, ospy lub innej choro- 


Partyzantka w Chinach 


„Mała woj 


Na Obszarze 430.000 m1 kwa- 
dratowych terytorium Chio, Oku- 
powanych dotychczas przez japo 
nię, setki tysięcy pobitych chlo- 
pów chińskich prowadzi nleprze 
rwnaną walkę podjazdową przeciw 
najeźdźcy. Agencja Amerykańska 
„Assoclated Presa“ wysiała w ie 
cie rb. specjalnego korespondenta 
w teren tej „małej wojny“. We- 
dug napiywalących dop era obec 
mie doniesień tego korespondenta 
(powtarzamy te doniesienia © 
„Polską Zhrojną”) partyzantka 
chłńska, szeroka rozpowszechnia- 
na w prowincjach Szans, Hopei I 
Szantung, jest luźnie zorgan zo- 
wana w „narodową armię samó- 
abrony",  Prymitywne wiejskie 
warsztaty dostarczają partyzan- 
tom bomb, amunicji i broni bialej, 


jednak wiele środków walki zdo- | 


bywa się również od najeźdźcy. 


Ubrany w  zlelone baweiniane 
mundury, przys.osowane do kolo- 
rytu terenu, partyzanci specjalnie 
szkoleni są w akcji dywersyjnej, 
© zasadzki i napady na japoń- 
skle transporty wojska | zaopa- 
trzena oraz Odasohniane mniej. 
sze oddziałki wojskowe. 

Ich dowództwa, umieszczone w 
dziesiątkach wlosek, poiażonych 
w giębi kraju, mają doskonale 
zorganizowaną sieć lączności tele 
tonicznej i radiowej W/ kwaterze 


głównej „partyzantów“ pracuje 
„sz ab generałny", złożony z mia 
dych  Ofcerów, dostarczonych 


przez dawną 8 (Czerwanąj armię | 


chińska, wereranów wojny man- 
dżurskiej | studentów uniwersyte- 


Ro”zina chińska przed swo m domkiem ze stom” 


tów, stanowiący mózg 1 biuro pia 
nowania calej akcji 

Tam to wykrył korespondent 
„podręcznik" partyzantki, którym 
się posłkują Chińczycy, Podręcz- 
mikiem iym test tłumaczenie zna- 
nej książki pp!k. T. E. Lawren- 
ce'a Arabskiego „7 zrębów wie 
dzy“. Dumą partyzantów 53 jako- 
by dwnj ongi znakomici uczeni 
ı chińscy, do nedawna prolesora- 
| wie Comi | Fizyki m4 aee 
|iseh Peries a obecnie spoctaPied 
¿0d wykolelan'a pocagów jago 
skich  Oświadczyli eni koresnon- 
dentowi, iż przca ich przypomina 
or w szachy z przeciwnikami 
| sórymi $9 lażynierowie wojst:owi 
| japońscy, starajacy się zanohiec 
dzłatan'u Chińczyków. Jednak, 
jak dotychczas, „chlńscy specjali- 
ści ma gór“. 

Stosowana dest tutal metoda 
Lawrence'a podwadania ładunów 
wybuchoówech nod szyny oraz tañ 
sy Brosżh. poiera'cy na wyimo 
wan'a wewnetrznych mwoździ 7e 
Z'aczeń szyn 1 nodradów, special 
n'ew mie'scach krzywizny toru 
Powoduie to z reznw obsuniec'e 

E pod c'eżc-em poctomu. kota- 


strofe i us: izan'e, którero na- 
prawa wvma”a I do 4 dni czasu. 
0!e'er'em pociwów sre 
szyn i 


‘e sa zrywanie 
ka*4 te'e'on'cznvch. 

W re'onie Pactlne, 99 m'i na no 
fundme od Pernun, Ckoto 203 ch'o- 
pów Poówyacą 2 noce w tveodnis 
na zniz”czen'a. W czu fernei po 
cy 5" eni w stoale z”"ć 3 urvć 10 
odcin"ów arm | ścieć 20 S'unów 
tet="raf'czr"ch, Dia tzorery tych 
zn'ezczeń potrzeba oai 1780 km. 
yn stalowych. 240 prwośdzi i 20 
£'unńw. a kosztnie 


l 


wielkiej 
PTH 


šc] tygodniowo kosztuje Japoń- 
czyków 500.000 yen rocznie. Jeśli 
1000 wiosek będzie robić to samo, 
to Japonia musi zwiększyć swój 
budżet wojenny o pół miliarda 
yen rocznie (ox0:0 750 min. Zł. 
Ostctnia 2000 przeszkolonych spe 
cjalistów wysSiana dla rozszerze- 
nia planowej akcji zniszczeń ko- 
munikacyjnych. 

Japończycy, wykrywszy wyjmo 
wanie gwoździ z torów przez par 
tyzantów, zastosowali wysyłanie 
lexkich pociągów kontrolnych. Pa 
caggi takle ujawniały uszkodzenia, 
nie blokując toru, który mógi hyć 
szybko naprawlony. 

Jednak chińscy specialiści szyh 
ko znaleźli wyjście, stesując dre- 
wniane gwońdzie, odnow!ednio 
nomałowane. Lekki pociąg patro. 
luigcy przebywał tak'e uszkodze- 
nlia bez wypadku, natomiast pod 
cłężarem transnortów tor obsuwal 
Się | następowało wykcieenie i 
zn'szczen'e Zarówno torów, jak I 
nochga, Tym mosobem ponad 30 
noc w zostało wykc'e'onych w 
cingu 3 miesięcy na poudie od Pe 
"ino. Japończycy w najrózmaitszy 
Brosńh przeciwdziałali za'azcze- 
nom kole'owym, posuwalac się 


do zmuszania chłopów chińskich 
da pilnowania toro oraz meldowz 
a'a na czas o uszkodzeniach. Za 
dcsirczenie  t'rradz'onel szyny 
wyznaczono 5 dol. nagrody, Chio 
ni chińscy me'dują 0 uszkodze- 
n'xch, ale Onera potem, pdy 7 
ich wiaśnie pomoca partyzanci 
doxOnuln zniszczeń. Chińczycy, któ 
rzy ziaromili sę na naroda, byf 
mordowani przez partyzantów. 
E*sgadycje korne 1 pa'en'e naj- 
bliższych wiosek  smowodowały 


ta 4780 ven. | tylko to, że Mość zniazczeń znacz- 
Czyli dwie noce takiej działalno! nie wzrosła, p 


wojny 


Największym sukcesem Japońñ- 
czyków było zastosowanie kukel 
gumowych, ubranych w mundu- 
ry Żotnierskie ] umieszczanych %8 
torach transportów.  OQnieśmieliła 
ta partyzantów, którym zdawało 
się, iż transporty mają zbyt sing 
eskortę, Chińczycy zareagowali 
szybka na to | niejednokrotnie je- 
poństde bombowce rzucały tony 
kosztownych materialów wybu- 
chowych na chińskie „samoloty“ 
1 „czo!gi*, które pa zdobyciu Oka- 
zywały się mak'etami drewniany- 
mi, umieszczonymi na adkrytych 
miejscach dla ściągania Ognia, 
Ostatnio otrzymana w Stanach 
Zjednoczonych zdięcie wyciętych 
z eyny popiersl i giów chińskich 
żotnierzy, które powiykane w oko 
pach dawały Japończykom złudze 
nie, iż otropy chłńskie są Bilme 
obsadzone, 

Obie strony próbowały ubiera. 
nie swych żołnłerzy w mundurv 
strony przecwne! dła uzyskania 
zaskoczen'a. Każdy Szfah party- 
zancki ma co nałmniel sta kom- 
nieinych mundurów japońskich z 
helmami I skórzanymi butami. 

Partyzanci mag I inne sposohy, 
tak nn. ponrzeb'erani za dziew. 
cze'g m'odzl chłoncy chińscv wv- 
wah'ałą |anończvków za Osetin, 
«dze zaczateni powstańcy nana- 
daią na nich.  Genernilss'mus 
Czang - Kei - Szek pod wraże- 
niem śutcesów partvzantki zano- 
wiada przejście do narodowa! 
wo'ny nod'zzdowel — pod jego 
tłerownictwem. Ostatno rzad 
chłński w Chunhig nod kłerownie 
twem prezvdenta Lin. Sena roz- 
szeczył zunczne netnomocn'ctwa 
srzywódcom partyzantki 
sei, poza linami Japończyków 


by, Japończycy jednaxow.. ido 
tknęli duszę chińską „przyzwy- 
czajoną do myśli o śmierci w 
najgłębszych jej pokładach. 
Chińczyk zgodziłby mię na 
śmierć nod warunk.em, ie zia- 
mię po nim odziedziczą I apra- 
wiać będą iego synowie. Zie- 
mia, synowie i groby przodków 
— to największa jego dobra. 
Grchy chińskie szanowane byty 
przez wszystkich najeźdźców i 
dopiero Japończycy tarśnęli się 
na nie. 

Trzy razy w roku lud chiński 
udaje się ua szczyty wzgórz £ 
gór, gdzia znajdują się groby 
przodków, umieszczone fak wy 
soko, ahy nle mogły ich uszko- 
dzić tak częse w tym kraje 
powodzie. Artyleria i lotnictwo 
japońskie zniszczyły te cmen- 
tarze. Millony cał żolnierzy í 
cywilów chláskich, r 
nych przez pociski, nie ma swa 
jego grobu. Jest ta dla wierzą- 
ccio Chińczyka na większe nie 
szczęściz. W myśl jego wierzeń 
imsza, której ciało nle zostało 
pochowana, skazana jest na 
wieczne cierpienia i musi wciąż 
poszekiwać zniszczonych rów- 
nież grobów swoich przadków. 

Jak z tego widać, najatrasz- 
liwsza wojna świata, k órą jest 
wojna chińsko - japońska, prze 
głęboka nie tylka ziemię 
|, ale I duszę jej miesz- 
kańców, zasicwając w niej ziar- 
na nienawiści, które nia dadzą 
się wyrwać. 


chiń: | JAPOŃSKI BUT NAD CHINAMI 


dla górnictwa Zaolziańskiego 


W ubiegły czwartek odbyło się. 
„od przewodnictwem przewodni- 
czącega Rady Przemysłowców 
Przemysłu Górniczo - Hutniczega 
Śląska Cieszyńskiego, inż. Buzka, 
przy współudziale głównego im” 
spektora pracy, P- Klotta i przed- 
stawicieli przemysłowców oraz 
związków zawodowych, wspólne 
posiedzenie, poświęcone zawarciu 
umowy zarobkowej dla górnictwa 


Po zagajeniu konferencji zabral 
glos główmy inspektor, p. Klott. 
który — wylaśniając, że Rządowi 
zależy na tym, aby umowa zarob- 
kowa dla górnictwa kopalń rewiru 
karwińskiego zostala jaknałwcze- 
śńlej zawarta — prosi strony, któ- 
re mają być kontrahentami umo- 
wy, O przyspieszenie rokowań w 
tej sprawie. P, Klott, omawiając 
merytorycznie zasady umowy, był 
zdania, że zarówno część idealna 
(t. |. ta część, która odnosi się do 
warunków pracy), jak i zarobki 
muszą być dostosowane do rz0żM 
wości zbytu kopalń zaolzia Ę % 

Pa przemówieniu p. Klotta, za” 
prat głos w Imieniu CZG tow 
Stańczyk, który w dłuższym wy* 
wodzie omówił stanowisko robot- 
nicze do umowy, a nadto poruszy! 
cały szereg stosunków na Zaolziu, 
które wywołują dezorganizację i 
zamęt wśród ludności na tym te- 
renle. Omawia(ąc sprawę umowy, 
stwierdził, że koncepcja p. Klatta 
nie maže być podstawą decydują- 
cą do ustalenia warunków pracy 
j płacy dla górników zaolziań- 
skich. Gdyby bowiem zdolność 
produkcyjna, wydajność robotn'- 
ka — bez względu na warunki 
eksploatacyjne i ntargi za węgiel — 
miały stanowić podstawę do oce- 
my. w jakich warunkach górnik 
winien pracować | laki zarobek 
winien za pracę otrzymywać, to 
łaki pogląd na zagadnienie warun 
=m pracy | płacy doprowadziłby 
glo tego, że robotnicy zarabialiby 
mako w najgorszych nawet warun 
kach nracy, że byliby stabymi kon 
somentami, że "içe przy głodo- 
«wych zarobkach nie mleliby ład- 
nego wpływu na powiększenie się 
obrotów towarowych, a powodze. 
nie w polityce gospodarczej kra- 
in jest właśnie zależne od podnie- 
swnia atopy Życlowe| podstawo- 
wem konsumenta, jakim jesi ro- 
banik. Związki zawodowe zażą- 
art; takich warmków płacy 1 pra- 
c dla górników zaalztańskich, 
aby nimi nie narusrano podstaw 
gospodarczych kopalń, ale jednak 
stworzono ludzkie warunki bytu 
dia górników: 
|| eE E p 


tierpiąaym na mogi 
Obuwie na wszalkia dolegli- 
wości nóg i zboczań nierażą- 


Następnie tow. Stańczyk zapro” 
testował przeciw masowemy zwal. 
niania górników z pracy za to, że 
poprzednia posyłali swe dzieci do 
szkoły czeskiej. Tow. Stańczyk 
zupełnie słnsznie powiedział, że 
człowiek, żyjący z pracy swoich 
rąk i utrzymujący 2 tej pracy 
radzinę, nie mógł oprzeć się terro- 
rowi, fanatyzmaw; nacjonalistycz- 
nemu kapitalistów czeskich i z 
abawy właśnie przed utratą pracy 
mlegal temu terrorowi, Jeżeli dziś 
znajduje się w Polsce, to nie wol- 
na go pozhawlać pracy za to, że 
nie umiał skutecznie przeciwsta. 
wiać się czechizacji. Interes pań- 
stwa naszego wymaga, aby tych 
ludzi traktowano na równi z tymi, 
którzy podtrzymywali polski stan 
posiadania na tym terenie, Polska 
jest państwem silnym i ma obo- 


Pracownia kołder i kag Sz. l. Esterzon Gęsia14", 


oe mawnętrznaj nstetyki 

Wykonywa spezjallsta 
A BIERNACKI 
W-a. Elektoralna 7, m. 45 


W 


WYPADEK PRZY PRACY 


Podczas ladowania węgla na je 
den zi statków w Gdyni zostal 
przysypany bryłomi węgla 53-1e:n1 
robainik Stanisław Żysiek Nie- 
szczęśliwego wydobyto niezwłacz- 
nie na pokład i wezwana pogoto- 
wie ratunkowe, które przewinzło 
rannego do szpitala. Żysiek ma 
złamane trzy żebra. 


ZGINĄŁ PO KOŁAMI wOZU 


W miejscowości Mielenz, w po- 
wiecie Wietkie Żyławy, ofiarą nie 
szczęśliwego wypadku pad! 63-let 
ni robotnik Łudwik Burchardt. 

Gdy jechał pustym wozem na 
pole „spłoszyły mu się konie, wsku 
tek czego spadł z wozu i dostal 


wiązek tę kalegorię krzywdzonych 
asymilować. 


P. Klott, pa przemówieniu tow. 
Stańczyka, oświadczył, że minister 
Pracy nakaza) sporządzenie ewi- 
dencji zwolnionych w osiatnich 
czasach z kopalń rewiru karwiń- 
skiego z pracy | nakazał skrupu- 
lmtne badanie przyczyn Zwolnie- 
nia, a gdyby się okaznio, że zwol- 
nienie było bezzasadne, tg zwol- 
nien) bezpodstawnie wrócą do 
pracy. å 

W końcu tow. Stańczyk zaape- 
lował, aby umowę zarobkową dla 
górnictwa zaolziańskiego zawarły 
strony bez uciekania się do arbi- 
trażu. 


W konferencji brali udział, poza 


tow. Stańczykiem, tłow.: Janta, 
Motyka | Goetze. 
nn 


atom Z całej Polski 


się pod koła. Burchardt uległ tak 
poważnym ohrożeniom, że przed 
przybyciem lekarza życie zakoń. 
czył. 


SKAZANIE BRATORÓJCY 


Przed sądem okręgowym w Tar- 

nowie stanął Stanisław Dymon, 
który w czasie kłótni na tle ma. 
jątkowym zabił pchaięciem noża 
hrata swego, Aleksandra. Brato- 
bójca skaz:ny został na 15 lat 
więzienia, 


ZAMORDOWANIE WŁAŚCIELA 
HURTOWNI. 


Ze Słonima donoszą, że w hur- 
towni tytoniowej Goldfarba w Sło- 
nimin, przy ul. 3-ġgo Maja zostal 
zamordowany właściciel tej hur- 


Proces 9-ciu socjalistów gdyńskich 


przed Sątem 


Głośna swego czasu sprawa 
Kossa, Murawy i ttow,, Oskarża- 
nych o dzia'alność antypaństwo- 
wą, uwolnionych przez Sąd Okrę- 
gowy od winy i kary a skazanych 
w instancji apelacyjnej na kary 
2 — 6 lat więzienia, zbliża się o- 


Najwyższym 


becnie ku swej fazie końcowej. 
Otóż dnia 9 stycznia sprawa 
znajdzie się na wokandzie Sądu 
Najwyższego w Warszawie, Oskar 
żomych bronić będą wyblini abroń 
cy mec, Berenson I mec. Benkiel. 


EE O 


P.K.0. dla bezrobotnych 


PKO. przeznaczyła na Pomoc Zi- 
mową dla hezrobotnych na rok 
1938.39 podobnie, jak w roku 
1936-37 | 1937-38, kwotę 100.000 
złotych. 

Poza tym PKO. przychodzi każ- 
dego roku z bardzo wydatną po- 


mocą dzieciom bezrobotnych. * 
tak od r 1931 na przedszkola, 
prowadzane przez Tow. „Onieka” 
dła dzleci bezrobotnych, PKO. 
przeznaczyła ogólem ponad pół 
miliona zlotych. 


ózet Wechsberg 


Jęz 


"sku, ale na 


yKi 


przełożyła z niemieckiega 
HALINA PILICHOWSKĄ, 


książk], która 

p. a piu ukaze SIę 

wkrótce nakladem Inst. Wyd. 

„Bbllateka Polska". 

— Nie mapę się odważyć na 
daleką BA bo nmiedostatecz= 
nie znam języki. 

Raz po raz slyszy alę te slowa 
Młodzi ludzie lękają się wyjazdu 
da obeych krajów, ba nie dość da 
brze władają językiem danego 
kraju. 

Wszystko to jest przesadą. O- 
czywiście, ważna jest znajomość 
jak największej liczby języków. 
„Po wlelekroć się bywa człowie- 
kiem, gdy się włada innymi języ* 
kami", powiada chińskie przyślo- 
wk i niepodobna nigdy zg ębić 
ducha innego kraju, gdy mię nie 
zna jego języka. Ale nie można 
dlaiego twlerdzić, że się zrezy” 
gnije z podróży, bo się nie wla- 
da hiegle jakimś językiem. Pomię 
dzy Hong Koagiem a San Franci 


sco większość udzr z` wyjątkiem 
nielicznych Anglików  postuguje 
"= kiepską 2agielszczyzną. Wszy 


scy mówią po angielsku, bo mu- 
szą, nawet kulis z Nankinu I wy- 
spiarz z mórz poludniowych zna 
parę angielskich słów — ale jak 
żle wszyscy mówią! slyszy Się 
straszliwy dialekt | niewiarygodne 
akcenty. Stary Anglik z Bangko- 
ku mlał zapewne słuszność, mó- 
wiąc, Że w ciągu Plętnasioletnie* 
go pobytu pod zwrotnikam; mię- 
dzy Bangkokiem a Honotulu zapo- 
mniał z kretesem okatordzkiej an- 
glelszczyzny. (Musl ta być bardza 
przykre, gdyż PAN ten tak jax 
wszyscy Inni Anglicy nle zna za- 
pewne żadnego innego języka | 
wobec tego nle um'e teraz mówić 
poprawn € żadnym Językiem, pod 
czas gdy inni ludzie obok skaże. 
nej angielszczyzny znają przewa- 
żnie dobrze swój język ojczy- 
sty). 

Najważniejsza Jest umiejętność 
porozumiewania się w jakimś ję. 
zyku, niezależnie od tego, czy się 
mówi dobrze czy żle W Łondy- 
nie zwraca od razu Uwagę, jeśli: 
kto nie mówi biegle po angiel- 


wschodzie nikt się 
nad tym nie zastanawia, gdyż po 
pierwsze inni przeważnie mówią 
jeszcze gorzej a ponadto na 
Wschadwye trzeba "ię klepsko 
nauczyć tylu języków, że nie ma 
czasu na poprawne opanowanie 
jednego. W Szanghaju na przy- 
kład, nie ma takiego wieczornego 
przyjęcia, na którymby 20 ober 
nych ludzi nie używało iuzina ję" 
żyków. A słowacki adwokat, zy 
jący już osiem języków, m. in, tro 
chę chlński (ca na gle:dzie Języ- 
kowej Szanghaju starczy co nat 
mniej za trzy europejskiej oświad- 
czył ml: „musiałbym opanować 
Jeszcze z pół tuzina języków, aby 
zapewnić sobie dobrobyt", 
Anglelski, jak już zaznaczyłem, 
jest nieodzowny. W Indiach uży” 
wa się pagu zwrotów hinduskich, 
ra Malajach | na morzach potud- 


nowych — malajsk'ego, w Chi 
nach — anpielsk'ego  żargonu 
(pidgin). Nlespodzlanle często 


przydaje się znajomość niemiec- 
klego, rzadziej francuskiego. Wre 
szcię troszkę rasyjskiego i hlsz- 
pańskiego | człowiek jest „wyek- 
Wipowany” na drogę, choćby na- 
hczyciel angielskiego ze szkoły 
miał się zżymać, słysząc jak %= 
czeń jego w Kantonie porozumie 
wa się z boy'em angielskim żar” 


£onem = pldginem. 
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Przed zawarciem umowy zarobkowej -19 Ś SPORT 


Sport połski w r. 1938 


W r. 1988 upłynęło 20 lat od «e 
su pawsłaaia pierwszych Maur spor- 
towych w Poles Siweiwzj Y 
ciagu tego "toBunkawo krótkiego 
same guart aprte pebim Ki 
rego amteeme:s  pukckame wiaży 
pod komi IEIS 1, peamisi niç Sgro- 
w MSW meon pA | wenyi 
Bllans naszego dorobku sportowego 
w ciągu tych 20-0 łat pozwala nam 
dopiero ocenie, jak ogrumne posip- 
py poczynlisnty we wszysikich dzie 
diznach spori 

Alnbq strong naszego eportu jest 
wih sekamiatcczny dop.yw iwi 
żych all „który dajo się miaraz doiki 
wie we Enikż Hrou ten spowodowa 
ny jest zarówno zakazem należznia 
nłodzieży szkolnej da klubów, jak 


~ e Na ań. 
einka sporla nrkolnego 
zresztą oznaki dmżej poprawy. 


KIATYSWTYKA 
SAZEREOR TUM WPOZTOWCEW 
Aby mohla zdać sprawę z rozwoju 

sporim polskiego w ciągu lat 1038 
tomm pamite) paka? soreng tria 


Lowni, zamożny kupiec, Gira Gold- 
ferb, w wieku lat 40. Zmasakro- 
wanc zwłoki znaleziono u wejścia 
do hurtowni. 

Przyczyny zbrodni „mi jej spra 
wców nie ustalono. 


SZOSA, PŁYNĄCA 
SPIRYTUSEM. 


Od kilku już lat odbywa się 
przewóz spirytusu z łwowskiej ro- 
zlewni da różnych miejscowości 
axmochodzmi ciężarowymi, a nie 
koleją. Jakkolwiek transport ko- 
leją jest znacznie wygodniejszy i 
daje gwarancję bezpieczeństwa, to 
jednak hurtownie spirylneowe z 


1 faktem, że sport nia dotari jeszcze | 
prawie zupelnia da wal, stanowiącej! 


20 pror. ludności, ani też mie ogar- | 


wych danych, pochodzących zaróa- 
|*0 z plerwazych lat istnienia Polski 
Niepodległej, jak 1 ostatniego roku. 

Otóż pierwsza statystyka zrzesza 
h sporionców, przeprowadzona 
rama wykazała AID pot 
e bkóryrh tylka mo eroen 


la ewysaće szat W peress beor) 
tale 1838 r.-lirzba sportowców wj- | 


nosila 521.000, w tym koblet 128.500 
|C wiwa OS 
`m u ipm okrese 10439 w 
„tym 7*+50 aaie dosie stowerry 
İ szeń sportowych wynosila 9.121, a 
| maka instruktorów wychowania fi- 
zycznego doszla do 3800, w tym R00 
mi, Należy podkreślić, że staty- 
wyka le se obejmuje sw stonarzy 
ws wojskonych. ani mlodzieży 
szkolnej. *sk. śe taktyczna liczba 
"arm eportowców jest znacznie 
=yta 
WZROST URZADZEŃ 
SPORTOWYCH 
Bert m ra voma koda o 


moiujemy | rządzeń nportowych, mima ża w Poll 


see budowa urządzeń pokrywano 
jest wylącznie przez skarb państwa 
1 gminy. 


arn 1823 
Bolska do gier w mal 
Balskn wielkie w ias 
Bolska gimnastyczkć  — D 
Fiace tenisowe m im 
Pływalnie ar 
Lodowiska 16 381 
Tory Iyżwiarskia 2 
goska nokciowe — 128 
Tary kolarskie 1 ma 


Parki sportowe 


P. Z. Łuczn, 
P. Z. Jeśz. 
P. Z, Kajak. 
P. Z. Pyw. 
P. Z. Tem. Sto Mi e~ 
Autom hliklub U aat 
| P. Z. Tenia Á 4.200 
P. Z Łyżw. lad x308 
P, Z. Hokej. a 2.209 
P. Ł Moter a LAMA 
P. Z. Afet. ~ 1e 
P. Z tegi. t 18 
P. Z. Szerm. „ BOB 
P. Z. Hak Tr. s zna 
Gluckoniemi s xe 
wes 


OD EOK W IS KWI 


Patentowany Rozglcinik datektaro- 
wy za l. 16 sprawi największą TA- 
i dość w rodzinie. 
roLSKIE ZAKLADY „ATA“ 

i | WARSZAWA, Ogrodowa 27. 

p — | awe 
I 


hadze radiowy 


NACZELNY DYREKTOR DO 

l SŁUCHACZY. 

| Z okazji Nowego Raku dn. 1-g0 
stycznia «em godz 18.10 wygłom 
przez radio tradycyjne przemówie- 
nia da radiostuchaczy Naczainy Dy 
raktar Połaciego Radia minteter 


g Konrad Libicki. Przemówienie ta 


Hale sportowe | gimn. 178 1.242! ansmitowane będzia z Warsrawy 
Skocznia narciarskie 2 51 na wszystkie rozgłośnie Folaxt=gn 
Przystanie wiaślarkie 18 279 Radia 

Ogrody Jordanowske 2  % WIĘETYKANSFÓWA 
Schroniska turyst. = a oia NOWÓWYMNA 


Poradnie lekarskla - u 
Statystyka ta nin obejmuje strzel 
nic, torów hipnteznych anl w ngoie 
urzadzeń dla wojska 1 miodziaży 
szkolnej. Lirzha urządzeń aporto- 
wych jest zatym faktycznie znac. 
nie wyższa, niż wskazują dane z ro 
ku 1888. 

Przy okazji należy zaznaczyć, Że 
= poradniach sportowo . Ickarsktch 
zbadano w 1937 raku 118.000 spor- 
toweów, t. j. przeszła 35 proc. wazy- 
atkich czynnych zawodników. 


LICZEBNOŚĆ 
ZWIĄZKÓW SPORTOWYCH 
Z danych poszczególnych związ- 
ków sportowych wynika, że najpo- 


powodu jega drożyzny wolą ko- 
rzystać z komunikacji samacho. 
dowej. 


Jeden z samachadów, wiozący 
ze Lwowa do Krakowca, w pow. 
jaworowskim, sapea  upirytuan, 
wartości, kilkunastu tysięcy sło- 
tych, padł ofiarą katastrofy tuż 
pod Krakowcem, Anta uległo zna | 
cznym uszkodzeniom, u wpirylue | 
wartości okolo 4.000 zł. rozlał aię | 
po szosie. 


FOTO 


vannis masine p aie mancad 


Fachowa obshigu | porady- 


ROZRYWKI 


Zuóacw W. i 
KONIKÓOWKA. 


Posuwając się ruchem konika sza- 
chowego od kratki, <«zsczowj si- 


' czytać rozwiąranie. 
Nagroda książka. 


Zadanie Nr. 2. 
LOGOGRYF. 


W powyższą figurę wpisać 11 wy 
razów o podanym znaczeniu i o wspól. 
nej pierwszej i ostatniej literze. Lt- 
„tery w rzędzie oznaczanym, odczyta. 

Ine pionowo, dadzą rozwiązanie, któ- 


pularniejszym 4 najpotężniajszym 
związkiem  spartowym jast Polski 
Zwlązek Pilki Nożnej. 
„ wszystkich czynnych «portow. 
ców. W dniu 1 stycznia 193A r. U. 
czebność związków przedstawiała 
się następająco: 

Klubów Członków 


| Utartym zwyczajam iat pnprzcd- 
nich Międzynarodowa Unia Kaut 
|faniczna organizuje równiaż i w no- 
|ku biażycym zbiarowę audycję no- 
vroroczną, która będzie transmito- 
wana przez wazystia  radiofonia 
europejskie. Na program taj endy- 
cji zlotą mig życzania zo- 
mych radlofonii dla catego kwiata 
wykłoszana w języku ojczysty o- 
ram dźwięki najpiękniejszych dzwo 
nów danego kraju. Audycja rospn- 
cznie zię a godz. 18.08 1 trwać br- 
dzie da godz. 13.20. 


Radio warszawskie 


NIEDZIELA 1 stycznia 1939 r. 


WARSZAWA I: 1.15 Kolęda. 7.9. 
Ork. wojsx. 4.1 Program. 815 No- 
warnczna gazetka minicza dla wzi. 
AMM Polacy artyści w obcym repar- 


P. Z. P. N. Ca 160.300 |tuarza (płyty). 9.25 „Gląscy betlejka 
Sokół er anson raas c a a o a T 
P. Z. Strzel .. 17.500 Transm. x Katedry Poznańskie) 
P. Z. Nare | 18108 | 1200 Hejnał 1203 Pur. sym? 13.28 
PZLA Lol 14800 | Koncert rozrywkowy, soliści, Szczep 
Paz E R = Beg ka d Toska. 144% Aud dla dziaci: 
r2 Toe "| doba „Wycinanki noworoczna”, 1510 And. 
ROCKI = amo Ia wal. 16.30 „aółta walafmyca niba 


+ may wri mawpim moteti pH 


FOTORI 


MARSZAŁKOWSKA 125. TEL. 279-10 į 509.13 


UM/>ŁOWE 


re należy nadesłać bez wyrazów po- 
mocniczych. l 

Znaczenie wyrazów: 1) Wierne 
naśladowanie obrazu lub rymunku. 
Z) Pęk, gromadka drzew, kwiatów 
(zdrohniale). 8) Wyodręhniający mię 
stan w narodzie. 4) Imię żeńskie 
(mdrobniale). 5) Ptak, roślina (rdra- 
bniale). 6) Duża łódź 7) Rabka wiel 
kenocna, BE) Grono ludzi, związz. 
nych wspólnym tntaresem. A) Sami- 
ca łosia. 10) Poszczególna, wszelka 
11) Pokrywa. 

Nagroda: książka, 

Rozwiązania zadań z poprzedniego 
numeru oraz nazwiska tych. Wtórzy 
wylosowali nagrody, zamieścimy w 
następnym numerze. 

Rozwiązania zadań z tego numeru 
należy nadsyłać do dn. 41 b. r. na 
adres naszej warszawskiej redakcji: 
Warecka 7. 


RATUJCIE W 


ŁOSY!! 


włosy. Pierwrze oznnki łysiny ta 
wypadziie włozów i tupleż. W ele- 
ganekim opakowaniu z dokładnym 
opisem użycia wysylamy wypróbo- 
wany i ulruteczny płyn, który ate- 
muje się przeciw wypadaniu włosów 
1 tupieżowi, pod f. „Panczółka”. Ba 


kolęda na Nowy Rak* — kamedko- 
opera Francirzka Zabłockiego. 17.50 
Koncert rozrywkowy (u Wilna) 
W przerwie o godz. 18.10 Przamówie 
nie noworoczie Dyrektora Naczelne 
go Polskiego Radis, min Konrada 
Libickiego. 19.00 Noworoczna nudy 
cia sportowa. 19.83 Tltwary Moaarta 
(plyty). 2015 Aud informacyjne. 
21.08 „Cyklon“ — powiaść mówłana 
F. Goetha 21.20 Muzyka taneczna 
21.40 „Telegramy noworoemme“—wr_ 
moła audycja (a Katowice), 2220 D. 
cisg muz tan 2800 Ost dziennik 
23.05 Mux. tan. (płyty). 

WARSZAWA II. 14.30 Pokide 
utwory fortep. gra J. Rybrzyńska. 
14.50 Mur. popularna (płyty). 1510 
Koncert. Solliri: HL Molinka -= «e 
me | T. Jaworski — skrep 
38.00 Laka mus. franouska (płyty! 
W przerwie Program na futro, 
21.05 Muz ungielska (płyty). 22.00 
Igar Strawiński (płyty). 23.00 
Brahma (pyty). 


POMINIAEK } wyma IKA 
wWaARSZAWA 2 40 Pom 4% 
Gimnastyka. 650 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik. 7.38 Muz. (płytyja— 
11.57 Hejnał 12.08 Aud południo- 
wa. 1800 Audycja dla kupców i rze 
nieślników. 15.00 Słushowiako dla 
młodzieży: „O Chińczyku Czing 
Czangu ı a poreslapawaj księżnicz- 
ca", 15.30 Muz. Ork. Katowickiej 
16.00 Dziennik popol. i wiadomości 
sospodareze. 16.20 Nauki spoleczne 
— wygl. dr. Aleksandar Hertz — 
16.25 Współczesna muz. angielska. 
17.20 Hiena — pogadanka. 17.50— 
Koncert kar'eralny (u Krakowa). 
18.00 Audycia dla wai. 18.30 Kon- 
cert rozrywkowy (z Poznania). — 
10.00 Aud. żołnierska. 19.50 Dalsry 
eląz koncertu. 20.35 Aud. informa- 
cyjna. 21.00 „Cyklan" — powieść. 
21.15 Rec. fortep. Zofli Kerntnpf - 
Romeszkowej. 21.40 Nowości Utarac 


Sbc kie. 23,00 Konncart pod dyr. Grae- 
sta zależne | gorza FiLslberga. 22.06 Przegl. pra- 
fest cd ład. |sy | ost. dziennik. 23.05 Wiadomo- 
nezo wyglą. |ści z Polsk! w jęz. frane 

du. U Męż-| wARSZAWA II: 14.00 Trio P. R 
czymny łya- |1500 Muz karnawałowa (płyty) — 
antaa h |1555 Dyryeuja Frita Busch (pły 
Robiety o| tY). 16.40 Wiad, sportciwa | parę 
peł mszezy |infarm. 16.00 Kącik molistów. Apie- 


wa Jan Jaraki 17.10 Btolica w tym 
pogadanka. 17,25 życia 
statlicy. 17.288 Program 
17.40 Muz. tan. 31.00 Mu- 


na jutro 
zyka (płytv). 21.15 Btstacia teoril 
komórkowej — odczyt. 11.33 Igna- 
cy Paderewski: Warlacja small 1 
Jadwiga Szamotulska — fortepian. 


mawia się listownie. — Płaci «4 
przy odliorze, Cena Zł, 2.95. — Ad- 


resuj: Firma „Praktyczne Nnwaści” 


Warszawa Leszno 60 4T. (zm | 


2200 Mum lekka (płyty). 73.20 — 


„Boże Narodzenie w różnych kra- 
jnch* — raportat mum. a płyt. 


Str. 
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KRONIKA KRAKOWSKA 


Czystka w kamieniołomach 
miast małopolskich 


Od dawna na lamach „Naprzo- 
au- pisaliśmy o zlej gospodarce w 
kamieniaomach miast maiopol- 
skich, w kiórych Kraków jest u- 
dzia.owcem. Wskazywaliśmy na 
wysokie pensje | tantiemy dyrekto 
rów kamieniolomów oraz b. preze 
sa Rady Nadzorczej, os'awionego 
dr. Radzyńskiego. Krótko przypo- 
minamy, że dwaj dyrektorzy, 0- 
prócz wysakich pensyj pobrali w 
ciągu jednego raku 52 tys. zl. ty- 
tuem prowizji a p. dr. Radzyński, 
wiceprezydent miasta j prezes Ra- 
dy Nadzorczej oprócz wynagrodze 
nia za każde posiedzenie Rady Na 
dzorczej, w wysokości 100 zł. — 
pobierał pobory w kwocie 600 zl. 
miesięcznie, bczywista niezależnie 
od pensji wiceprezydenta miasta. 

Sprawa kamienioiamów odbila 
się g ośnym echem na Radzie miej 
skiej, gdzie Klub PPS. domaga! 
się kontroli i sprawozdań ze wszy 
sikich przedsiębiorszw, w których 
gmina jest udziałowcem. 

Ohecnie, jak się dowiadujemy, 
na skutek postawionych zarzutów 
komisja lasiracyjia z Warszawy 
zbadała gospodarkę kamienio'a- 
mów i polecila przekazać sprawę 
prokuratorowi. W wyniku lustra- 
cj! został zawieszony w urzędowa- 
niu jeden z dyrektorów kamieniolo- 


Bar „ZACHĘTA ” 


KRA„ÓW. Św. lana 2 (dom Feniksa) 


Srrtzedaż wir,wódek 


Ceny hurtowe. Punkt aborny elity 
Krakowa. Piwa Żywiaziia 


mów l prawdopodobnie w najbliż- 
szym czasie będzie zwolniony. Są- 
dzimy, że na tym nie może się 
skończyć cata sprawa. Opinia pu- 
bliczaa chce wiedzieć ca.ą praw- 
dę o gospodarce w  kamienio:o- 
mach. 

Swego czasu, kiedy postawiliś- 
my zarzuty, w „IKC.“ ukaza o się 
wyjaśnienie Rady Nadzerczej, na- 
wiasem mówiąc przez nikogo nie 
podpisane, w którym stwierdzono, 
że w kamieniaiomach nie ma ża- 
dnych nadużyc i że gospodarka 
prowadzona jest prawid.awo. W 
odpowiedzi na to podtrzymaliśmy 
nasze zarzuty, co nic spa.kalo się 
już z żadną reakcją. 


Minęio do tego czasu parę mie- 
sięcy 1 okaza'o się, że mieliśiny ra 
cję. Sprawa kamienio:omów wcze- 
śniej czy później musi być ca:ko- 
wicie wyjaśniona a w razie ujaw- 
nienia nadużyć winni muszą po- 
nieść zasiużoną karę. 


Podkreślić należy, że kamienio- 
tomy, jak i inne przedsiębiorstwa, 
były wyłączną domeną „sanacji“, 
która nie chciala dopuścić opozy- 
cji nie tylko do zarządu, ale nawet 
do kontroli. Dopiero w bieżącym 
roku zgodzono się na kantro.ę nie 
których przedsiębiors.w. 


Rzecz jasna, że w wyniku wy- 
barów do Rady miejskiej, stan ten 
ulegnie gruntownej zmianie. Lua- 
ność miasta przez swoich wybra- 
nych przedstawicieli będzie mia a 
wpiyw i kontraię nad gospodar- 
ką zarówno mias,a, jak i przedsię 
biorstw gminnych. 


Hitlerowska „szlachetność“ 


O sytuacji mniejszości polskiej 
w „Trzeciej Rzeszy” pisała nle- 
dawno prasa polska, ukazująca się 
w Niemczech, Rzecz jasna, pisala 
to tylko, co mogła pisać. Pamięt- 
ny jest także memoriał, który wios 
ną tego roku Związek Polaków w 
Niemczech wręczył ministrowi 
Spraw Wewnęt:znych Rzeszy Fric 
kowi. W każdym bądż razie za- 
równo giosy prasy, jak i wzmian- 
kowany memorial wyrażnie dowo- 
dzą. że stosunek do Polaków w 
żadnym razie nie odpowlzda przy- 
rzeczeniom, które ziożyła Rzesza 
w listopadzie r. z. przy ogłoszeniu 
bilateralnych oświadczeń polsko- 
niem.eckich. 

Teraz znowu prasa hitlerow- 
ska atakuje wszystkich tych, któ- 
rzy ujmują się za krzywdy Pola- 
ków w Rzeszy. Na czele tej anty- 
polskiej kampanii kroczy naczelny 
org n gdańskich hitlerowców 
„Danziger Vorposten". Dziennik 
ten nie omżwia stosunku do Pola- 
ków w „Trzeciej Rzeszy”, wyslar- 
cza, że broni skandalicznych aresz 
towań, dokonanych wśród gdań- 
skich obywateli polskie] narodo- 
wości, które to aresztowania na- 
stąpiły z tego tylko powodu, iż 
Polacy cl dzieci swoje posyłali do 
palskiej szkoły, a odmówili posy- 
łania do szkoły hitierowshiej. 

W dwa dni po tych aresztowa- 
niach „Vorposten* przemówił już 
zupelnie nie dwuzna-znie. W nu- 
merze z dn. 18 b, m. pisze już o 
„katastrofalnej sytuacji Niemców 
w Polsce", przy czym dziennik ten 
posuwa się dość daleko. Pisze on: 

„Doświadczenia, które musiala. 
poczynić np. niemiecka część lud 
ności Zaolzia w chwili, gdy znie- 
wolona została zamienić władzę 
czeską na polską, zrodziła zasta- 
nowienie, czy w ogóle da ałę prze 
prowadzić różnicę pomiedzy trak- 
towaniem Niemców przez nowe 
władza państwowe, a traktowa- 
niem przez dawne władze państ. 
wowe, co wywołało niebaaptaczeń 
stwo wybuchu wojny”. 

Tu mamy już wyraźnie do czy- 
nienia z metodą zastraszenia, któ- 
ra w ż”dnym wypadku nie może 
nam zaimponować. Ale postu- 
chajmy dalej. Dalej mówi gdań. 
ski organ hitlerowski o „zasadach 
narodowego „socjalizmu”, które 
odrzucają wszelkie wchłanianie 
lub germanizowanie obcych naro- 
dowości”. 


Redaktor: JERZY CESARSKL 


Istotnie hitleryzm nie wchłinia 
obcych narodowości, ale nie dla- 
lego, by tego nie chciał, lecz dla- 
tego, że działa na nie odpychają- 
co. Z tego faktu hitleryzm wycią- 
ga konsekwencje | zarządza aresz 
towanta wśród Polaków, którzy nie 
chcą wynaradawiać swych dzieci 

W końcu „Vorposten“ wyśp.e- 


wuje hymn pochwalny na cześć 
traktowania mniejszości czeskiej 
w Rzeszy. Po prostu „zdumienie 


wywołuje ta szlachetność”. 

Propaganda, którą hitleryzm 
uprawia swoją obecną polityką, 
ma swoje szczególne podslawy. W 
pewnych okolicznościach hitierow 
cy chcą uchodzić za czechofitów. 
w innych — za przyjaciół Polski, 
Taka polityka ma służyć specjal- 
nym ce.om. Cele te poznajemy po 
przeczytaniu dalszych wywodów 
„Vorposten”: 

„Nie tylko porównanie stosun- 
ku do mniejszości narodowych w 
Polaca ze stosunkiem do mniej- 
szości czeskiej w Niemczech jest 
dla polskich kół wysoce nie sym. 
patyczne, lecz rownież fakt, że 
wśród iudności polskiej inne ist- 
nieja zapatrywanie na możliwość 
egzyatencji pod autorytetem pań 
stwowości niemieckiej, aniżeli by 
tego polska propaganda chciała. 
Zapatrywanie to wiąże mię hądź 
ze wspomnieniami z czasu przed- 
wojannego i wojennego, bądź też 
za stosunkiem niemieckich pra- 
codawców da pracobiarcy. I ato o- 
kazana teraz szlachetność" wobec 
mniejszości czeskiej taki znalazła 
oddźwięk w ościennych zlemiach 
polaktch, że tym głośniej należało 
uderzyć w bęben propagandy i za 
nucić pleśń o krzywdzie polskiej 
mniejszości w Niemczech”, 


W ten spasób wykręca hitlerow 
ska prasa kota ogonem. Brak jesz 
cze tylko starej śpiewki o kaszu- 
bach i „wasserpolak-ch", którzy 
właściwie nie są Polakami i nic 
innego po całych dniach nie ro- 
bią, tylko tęsknią za panowaniem 
niemiezkim, a szczególnie za Adol 
fem Hitlerem. 

Gdańscy hitlerowcy pod jed- 
nym względem mówią prawdę: że 
na polskich ziemiach ościennych 
dużo się o nich mówi, szczególnie 
O. skandalicznych areszt"ch Po- 
laków na terytorium w. m. Gdań- 
ska. 


| Wymowa cyfr wyborczych 


Obecnie, po ogłoszeniu przez 
Główną Komisję Wyborczą osta- 
fecznych wyników wyborów, mə- 
, żemy na tej podstawie przeprowa- 
dzić analizę cyfrową wyborów jak 
również porównać z wynikami 
wyborczymi z r. 1933 i stąd wy- 
ciągnąć abłektywne wnioski. 

W wyborach do Rady miejskie] 
w r. 1933 P. P, S. łącznie z „Bun- 
dem” uzyskala 19.691 głosów obe 
cnie sama bez „Bundu“ 23692 a ra 
zem z „Bunđem“ 26-782 gl. W po 
przedniej Radzie zasiadło II rad- 
nych P. P. S. i 1 z „Bundu* obec- 
nie 24 P.P.S. i 2 z „Bundu". Ra- 
zem więc socjaliści w Radzie 
miejskiej liczą 26 mandatów. P. P 
S. wysunęła się na czoło wszyst- 
kich ugrupowań i reprezentuje 
dziś 37 procent polskich g'asów. 

Zarówno endecy jak i chadecy 
usiłują pontniejszyć zwycięstwo P. 
P. S., twierdząc, że P. P. $, za- 
wdzięcza swój sukces Żydom, 
którzy masowo rzucill swe głosy 
na P. P. $. „Orędownik* endecxi 
powołuje się nawet na artykuł b 
posła Hartglassa, umieszczony w 
„Nowym Dzienniku”, celem uza- 
sadnienia swego twierdzenia. W 
świetłe cyfr wywody endecko-cha 


deckie okazują się wierutnym 
kłamstwem. 
Na listy żydowskie padło 


132019 glosów, t. j. 23 procent o- 
gólnej liczby g'osów. Ponieważ w 
Krakowie jest 24 procent Żydów 
przeszło na listy polskłe mógł paść 
zaledwie 1 procent głosów. Pisze- 
my „mógł paść”, gdyż z pośród 
tega l-go procentu wielu nie wzie 
to wopóle udziału w wyborach. 
Tak więc rozwiała się leyenda o 
poparciu P. P S. przez burżuazję 
żydowską. 

P, P, S. w społeczeństwie pol- 


Józef Dziuba, robotnik, zastal 
zaangażowany w grudniu 1936 r. 
przez p. Opolskiego, kierownika 
Komiletu pomocy zimowej i kiero- 
wnika Biura Pośrednictwa Pracy 
w Chrzanowie, do pilnowania ma. 
Eazynów żywnościowych jako 
stróż  S'użbę ię pelni] przez 3 
miesiące i 6 dni. Zap'aty za ten 
okres pracy nle otrzymał, Na ur- 
gensy odpowladano mu, że gdy 
tylko pieniądze nadejdą — to je 


Pracy w Krakowie pismo, że spra* 
wa Jego wynagrodzenia 
skierowana do Biura Glównega 


otrzyma. W marcu 1938 r. dostał | dniają między sobą 
z Wojewódzkiego B'ura Funduszu! przez dalsze 3 lata. Lekceważenie 


została, 


skim Krakowa poslada dziś wzglę 
dną większość. Po obecnych wyni- 
kach należy się spodziewać, że nie 
diugo uzyska bezwzględną wię- 
kszość, 

Niewątpliwe i zdecydowane zwy 
cięstwo P, P. S. ło charakte- 
rysłyczny i wymowny objaw wy- 
borów krakowskich. 

W poprzednich wyborach samo- 
rządowych „sanacja“ zdobyła 
43,642 glosy, obecnie 23,354, uby- 
ief zatem wynosi 20,822 glosy, a 
więc bliska 50 procent I 14 man- 
datów, spadając z 37 na 23 man 
daty. 

Bezstronnie należy przyznać, że 
endecy w porównaniu z wybara- 
mi w r. 1933 odnieśli pewien suk- 
ces. Zdobyli 14,420 głosów, co w 
porównaniu z r. 1933 wynosi 8,808 
nowych głosów. Glosy te zyskali 
endecy ma „Ozonie”. Oczywiście, 
gdybyśmy sięgnęli po cyfry wybo- 
row sejmowych z r. 1927, kiedy 
to endecy uzyskali 28 tys. głosów 
i 2 mandaty poselskie na 4, obec- 
nego wyniku nie moglibyśmy u- 
ważać w żadnym stopniu za lch 
sukces. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że w 
wyborach do samorządu w r. 1933 
endecja nie stowlała w ogóle list 
w 3 okręgach wyborczych. 


Na ullcy żydowskiej sukcesem 
poszczycić się może „Bund“, któ- 
ry zdobył 2 mandaty i 3,090 glo- 
sów. Partie burżuazyjne żydow- 
skie s*raciły 2 mandaty, czyli o- 
becnie posladają 11 m”ndatów za- 
miast poprzedni:h 13. 

Wynik wyborów wykazuje nle- 
zbicie, że ludność Krakowa jest 
przeciw faszyzmowi i totaliż mowi, 
a chce prawdziwej demokracji, 
wolności i sprawiedliwości spo- 
fecznej. 


Fundusz Pracy jako pracodawca 


Funduszu Pracy w Warszawie i o 
wyniku Woj. Bioro niezwlocznie 
go zawiadomi. 

Idzie trzecia zima į robotnikowi 
nie wyplacona dotąd za jego pra- 
cę. Czy dlatego, że odnośne urzę- 
dy ne mogą ustalić między sobą 
obowlązku zapłaty, robotnik ma 
pozostać poszkodowany? 

Mże wreszcie wladze le zdecy” 
dufa, by jedna z jnstytucyj zapla- 
ciła należność, a same niech uzga- 
tę sprawę 


iego zasiuguje pod każdym wzglę 
dem na napiętnowanie., 


FABRYKA SKOR sp. =o. o 


FORTUNA 


Kraków XXII, Przemysłowa 2 


Zwierzyniec w 


lesie wolskim 


otw rty przez cały rok 


W związku z ukończeniem bu- 
dcwy koncentracyjnego schronu 
zimowego zwierzyniec będzie udo- 
stępniony dla publiczności nawet 
w okresie zimowym. Dla braku 
tkiego budynku w zwierzyńcu o- 
glądanie zwierząt w porze zimo- 
wej było dotychczas niemożliwe, 
gdyż przebywały ane w kilka pro- 
wizorycznych schronach i częścia: 


wo przebywały poza obrębem 
zwierzyńca, 
| EE" zg 


Bar Restauracja 


pod „RATUSLEN” 


Miłośnicy żywej przyrody nie- 
wątpliwie przyjmą tę wiadomość 
z niemałą redością, gdyż za nie- 
znaczną opłntą będą mogli odwie- 
dzać swych skrzydlatych i czwo- 
ronożnych ulubieńców nawet w 
zimie, jak to dotychczas czynili w 
porze letniej. 

Ostatnio zwierzyniec znowu po- 
większył się o kilka okazów i tak: 
otrzymał w darze pekari od p. 
Leona Holzera z Krakowa, dwie 
owce wrzosówki od p. dyr, Fr. 
Szulca ze Ślerołęki pod Pozn 
niem, orła krzykliwego od in 
Jurkiewicza z Rafajłowej i inne 
drobniejaze. 

Spodziewane są dalte okazy, 
które niezawodnie może jeszcze w 
ciągu h. rok nprzybędą na stały 


Ryauk GI 30. Tel. 129 22 pohyt do Lasu Wolskiego. 


Czytajci 


prasę socjalistyczną 


Odbito w drukarni Sp. Natdadowo = Wydawniczej „Rebotnik*, Warszawa, Warecka 7. 


Z miasta 


NA TARGU. 

Mleko niezbier. litr 20 — 25 gr. 
Śmietanka litr 60—70 gr. Amietana 
tr zł. 1,10—1.20. Ser zwycz kg. 
zl. 0.80—1. Masło wybor. kg. m. 
8.40, stol. kg. zł. 3.20. kuchenne kg. 
zł. 3—5 10, Jaja świeża kg. zł. 2,40, 
wapienne kg. zł. 1.80, kuchenne kg. 
zL 2. Buraki ćwikł kg. 10—12 gr. 
Cebula kg. 18—20 gr. Marchew kg. 
15—20 gr. Pietruszka kg. 20—25 gr. 
Seler kg. 20—25 gr. Ziemniaki kg. 
8—10 gr. Jabłka komp. kg. 2ł. 0.80 
—1.20. deser. kg. zł 140 w 1.80. 
Gruszki komp kg, zł, 1.20 — 140, 
mtot. kg. zł. 1.60—2.. Gęś żywa mat. 
zł. 5—8, bita zł. 6—7. Indyk l in- 
dyczka szt. zł. @—12. Kaczka żywa 
mat. zl. 3-4. Kura żywa szt. zł. 
3—5, Zając w skórce mt. zł. 850—1 
bez skórki zł $—8.00. Karp żywy 
mały kg. zł. 160, duży zł. 2. Szczu- 
pak kg. zł. 3.20—8.50, Brzen, leszcz 
kg. zł. 3-350. Wiślane drobne t 
średnie kg. zł. 1—1.80. 


CZYJ PIES? 

Zabłąkał się ples legawiec, maści 

bronzowej, który znajduje mię do o- 

debrania u Józefy Wandas przy ul. 
"Towarowej 11. 


Chromowanie, nikłowanie, miedzio- 
wanie, palerowanie 


NIKLO-CHROM 


KRAKÓW, TARŁOWSKRA f 
(hocznica Zwierzynieckiej) 
Teletun Nr .118-61 


PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE 


KURSY „WIEDzAĄ%* 
KRAKÓW, UL. PIERACRIEGO 14 
przygotowują na lekcjach  żbioro- 
wych w Krakowie, araa w drndza 
kórespandenoji, za pamncą zupelnie 
nawo opracowanych skryptów, pro- 
gramów i miesięcznych tematów. 
Wykładają najwybitniejsze sity 
fachowa. 


DETEKTORY 
Głośnik do detektorów, pod gwaran- 
cja głośny odbiór tylka w firmie 
od zł. 4 
KRAKÓW. Zwierzyniecka 17, 
tal. 143-94. 


Majmiektiy wykół pły! gtamofanawych 
mSTRUMŁNTY MUZYCZNE dęte 
« sirunawa 

JAZZ - NANDOWE, PIANO- 
HARMONIE, SAKSOFONY 
w wielkim wyborze po cenach 
bardza przystępnych 


LEOPELD HKUTTERER 


Kraków tylko Rynek Glówny 18 
l-sze piętro tel Nr. 1238-02. 


Repertuar 


TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO 
Niadz., 1.I po poè: „Gałązka raz- 


maryo",  wiecz. 
tragedia 7" 

| II KONCERT SYMFONICZNY 
|: wykonaniu Krakowakiej Orkiestry 


„Dlaczego zaraz 


Symfonicznej odbędzie mię dziś a g. 
12-ej w południe w Starym Teatrze. 
Dyryguje Olgierd Strarzyński, jako 
solista, wapółdziała pianista E. Roa- 
| al-Vecchi. Bilety do nabycła w kasie 
Starega Teatru. 

ZAMKNIĘCIE KOMUNIKACJI 
AUTOBUSOWEJ Z RYNKU POD- 
GÓRSKIEGO DO BORKU FAŁĘC- 

KIEGO | KOBIERZYNA. 

Dyrekcja Krakowakiej Miejskiej 
| Kole Elektrycznej zawiadamia, że 
wobec uruchomienia linii tramwąjo- 
wej nr. 8 do granie miasta, t. j. da 
dawnej rogatki Borkowakiej, komi- 
nikacja autobusowa z Rynku Pód- 
górakiega do Borku  Faięckiegn, 
araz w niedziele t święta do Kobia- 
rzyma, zostaje z dniem dzisiejszym 
wstrzymana aż da odwolania. 

m REA RA -— STY 

KING MUZEUM dla TUR wy- 
świetla dziś i jutro film p. t. 

„TRÓJKA HULTAJSKA". 
W roli gł: Slelański, Woliński 
Konrad. Ponadto dodatki, 
CENE o 
Kina 


ADRIA: „Zapomniana melodia", 

<OPP: „Marea Pola”. 

SCALA: „Moj rodzice rozwodzą 14”. 

STELL. „Kabely nad przepaicię”- 

UCIECHA: „Podlsiek”. 

KINO DOMU 20ŁNIERZA: 
Walewska“. 


Radio krakowskie 


NIEDZIELA, 1 stycznia 1938 r, 


„Pani 


8.10 Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 15.10 „Kto z nami nia idzie 
— nie da rady bldzie* — ałuchowi- 
ako z muzyką w opr. Lecha Raści- 
szewzkiego. 18.35 Odczytanie pregra 
mu na dzień następny. 19.40 Koncert 
rozrywkowy w wyk. Alfreda Mijile- 
ra | Małgorzaty Rudówny (dwa for. 
tepiany). Niny Fedorówny (piosan- 
ki). Piotra Kruszewaklego (bas) 1 
Alojzego Kluczniaka (akomp.j. W 
przerwie skecz ]. R. Hanerta p. t: 
„Rewizja domowa” w przekładzień 


| redlotonizacji A. Somkowiczowej-— 


23.05 Zakończenie audycyj. 


PONIEDZIAŁEK, 2 stycznia 1939. 
8.57 Pleśń „Kledy ranne wstają 


Pews0 guay Laktan ogreiow | ozn 500 Pota za piyas. oras 


W KNAKOWIE 


wiadomości bieżące 14/00 Muzyka 
rozrywkowa w wyk. Orkiestry Roa 


„CONCOR DIA” glańni Katowickiej pod dyr. Jaros- 


JANA W.L EGO 
pl. Szcza iański 2, ia. 102-31 
arządzu pogrzeby od nujskromniej 
szych do najwwpunialnzych przepro- 
wadzu ekshun pra 
do wszystkich kruj 
Maiei zaso onym daleko idące 
ustępstw, 


Radio Śląskie 


NIEDZIELA, 1 stycznia 1038 r. 


8.10 Program na dziś. 8.30 „Doste- 
go Roku* — wesoly montaż płyta- 
wy. 18,10 Popołudnie śląskiego Rol- 
nika — audycja słowna « muzyczna. 
19.85 „W niedzielę przy żeleźnioku” 
— audycja regianalna w opracowa- 
niu Stanisława Ligonia. 23.05 Zakoń 
czenie programu iokalnego. 

PONIEDZIAŁEK, 2 atycznia 

56.30 „Dzień dobry“ wesoły 
montaż płytowy. 6.30 Program na 
dziś. 14.00 Muzyka rozrywkowa 
wykonaniu Orklestry Rnzglośni Ka 
towickiej pod dyr. Jarosława Lesz. 
czyńskiego. 14.50 Wiadomości bis- 
Żąca | giełda. 18.00 Za miedzą — a- 
udycja słowno . muzyczna z udzia- 
łem Ork. Rozgł Katowickiej. 18.25 
Władamości sportowe. 22.00 „Pierw 
szy dancing Kraysi" — shichowi- 
ska Witolda Zechentera. Ilustracja 
muz. w wyk jazzowej orkiestry 
„Wesoła 18" pod kler. Tad. Piles- 
kiega, oraz muzyka taneczna w wy- 
konaniu zespału „Wesoła 137 (1 
Krakowa). 12.08 Zakańczenia pro- 


gramu lokalnega. 


ława Leszczyńskiego (x Katowic). 
14.50 Odczytanie programu na dz 
następny. 14.55 Krakawski dziennik 
Sportowy. 18.00 Odczyt p. t: „Zy- 


1wlok| cję na śniegu” wygł. dr. Zofia Ma- 


Ślanklawiczowa. 18.10 Rectal for. 
teplanowy Haliny  Szwarcenberg . 
Czerny: 1) Raff: Gige con variatio 
ni, 2) J. Brahma: Rapsodia. 22.00 
„Pierwszy dancing Krzysi" — shi- 
chowisko Witolda Zechantera. 23,05 
Zakoźczenia audycji, 


PUŁAWSKIEGO 14, 
TeL 2-15-94. 


| KRAKóW. 


EMEESWE= "FR [CZNA 
Szczęśliwego Nowego Rokul 


Życzy swym 
P. T. Odbiorcom 


ZIARNO 


| POLSKA WYTWÓRNIA 
i CHLEBA ZOROWIA 
í 1 MŁYN WALCOWY 
[SPÓŁKA AKCYJNA W KRAKOWIE 


